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W miejscowości kąpielowej La Baule odbyła sit ntedawno dla dzieci kuracjuszy ciekawa konkurencja sportowa, zastosowana do obecnych cza-

sów i prądów i stąd powitana z niezwykłą radością. Nad brzegiem morskim odbyło się mianowicie zawody samochodów dziecinnych, imitują-
cych swym wyglądem aeroplany. Ilustracja nasza przedstawia powyższe automobile i na przedzie jednego z uczestników zawodów, trenujących

na swym wozie Paris — Nev Jork.

Wielkie święto światła
5© laf lentu — 21 października 1819 r. — zabłysła pierwsza żarówka.

Kraków, 21 października.
Redaktor naczelny nowojorskiego „Heralda"

szalał.
— Jesteśmy ośmieszeni, zblamowani, zruj-

nowani moralnie. Jak można było puszczać do
numeru taki nonsens! Lampki elektryczne na

drutach!... Włókna bawełniane, które się świe-
cą i nie spalą,! Przewrót w technice oświetle-
nia! Ależ to jest czysty nonsens! To sprzeci-
wia się prawom fizyki! Wszyscy elektrote-
chnicy całego świata wyśmieją nas. Jesteśmy
zdyskredytowani! Kto fbędzie brał nasze pi-
smo do ręki, bez uśmiechu politowania!? Stra-
szne, straszne!. Jak można by to bez mego ze-

zwolenia coś takiego puszczać!... Kto przy-
niósł tę „bujdę"?

— Reporter Fox.
— Z miejsca wydalić. Działa na szkodę pi-

sma. Jest przekupiony przez konkurencję nie-

przebierającą w środkach!... Doprawdy skan-
dal, skandal!...

* • *

Taka mniej więcej, dość dramatyczna scena

rozgrywała się w redakcji „New York Heral-

da" dnia 21 grudnia 1879. A w parę dni pó-
źniej, w wieczór Sylwestrowy, po przeprowa-
dzeniu publicznego pokazu w Menlo Park

przez wynalazcę tej nieprawdopodobnej lampy
Edisona, który to pokaz zgromadził 3000 fa-
chowców , dziennikarzy i znakomitych osobi-
stości — naczelny redaktor ściskał i wielo-
krotnie potrząsał rękę Marshalla Foxa.

— Jak mogłem podejrzewać pańską uczci-
wość, jak mogłem wątpić w pańską przychyl-
ność dla redakcji?!

A Marshall Fox, z początku chmurny i bar-
dzo rozżalony na swego szefa, rozjaśnił się,
gdy ujrzał w swem ręku czek na okrągłą re-

munerację w wysokości 1000 dolarów...
JBo Marshall Fox był najlepszym reporterem

Nowegc Jorku i żadna sensacja nie śmiała ujsc
jego uwadze. Wywąchał on w sposób tylko so-

bie wiadomy niezwykły fakt, iż w dniu 21 pa-
ździernika 1879 Edison wobec kilku wtajemni-
czonych w swem laboratorium w Menlo-Park,
przepuścił prąd przez zwęgloną nitkę baweł-
nianą, która świeciła 40 .godzin bez przerwy:
Wiadomości o tym wspaniałym sukcesie te-

chniki elektrycznej nie rozgłaszano, gdyż wy-
ników tych Edison nie uznał jeszcze za zado-
walające i czynił bezustannie, poprostu dzień
i noc nowe i nowe próby.

A. Edison.

Jednak od owych 40 godzin, przez które
świecffe się pierwsza żarówka, liczymy,, nową
epokę w oświetleniu, gdyż dalsze etapy roz-

woju żarówki były tylko udoskonaleniem pier-
wotnego pomysłu.

Ort roku 1879, można powiedzieć, rozja-
śniło się jakoś w całym świecie. Po skromnych
izbach robotniczych, w warsztatach rzemieśl-
ników, w szpitalach i laboratoriach, na dwor-
cach, kolejach, w tunelach i głębiach mor-

skich zaczęły rozbłyskiwać światełka, które
umożliwiły dokonanie^wieh^ prac, realizację
wielu idei... św iatełka, którym na imię: ta-

niość, schludność, komfort, łatwość w obsłu-

dze, postęp.
Jeżeli wielkim i przełomowym był wynala-

zek lampy naftowej Łukasiewicza, to równie

potężnym skokiem wprzód było zmuszenie in-

nej energji do oświetlania dzieł człowieka i je-
go pracy.

Amerykanin genjalnie kontynuował rozpo-
częte przez Polaka dzieło...

• • •

Nie chcemy przez to powiedzieć, żeby Edi-
sonowi należała się chwała wynalezienia
światła elektrycznego w ogólności. Dokładnie
w tym samym roku, w którym powstała
pierwsza żarówka, zaczęła się rozpowsze-
chniać dzięki technicznym ulepszeniom, lam-
pa łukowa, która swój początek zawdzięcza
umysłowi drugiego wielkiego Anglosasa ży-
jącego w epoce Napoleona — Davy'ego.

Ale lampy łukowe nigdy nie mogłyby zastą-
pić taniej i oszczędniej żarówki. Ich przezna-
czeniem oświetlać wielkie przestrzenie, duże
sale i hale. Żarówka iest jakby skromniejsza w

swych ambicjach, bardziej demokratyczna,
przystępniejsza,, przytulniejsza: to nocna przy
iaciółka powalonego na łoże boleści, to gwia-
zda przewodnia błądzącego w ciemności, to

lampka płonąca przed czarną Bogarodzicą.
Również i sama myśl zastosowania włókien-

ka węglowego do oświetlenia elektrycznego
była znana przed Edisonem licznym konstru-
ktorom i pracownikom w dziedzinie elektrycz-
ności. Wysiłki ich nie doprowadziły jednak do
rezultatu. Zdatna do użytku żarówka musiała
spełnić jeszcze wymogi, nieznane poprzedni-
kom wynalazcy z Menlo-Parku. Nitka zwęglo-
nej substancji musiała być jednocześnie cienka
i niełamliwa, złączenie jej z lampką musiało
być bardzo precyzyjne, powietrze w lampie
możliwie dokładnie wypompowane. Stwarza-
jąc swą lampę', Edison udowodnił prawdziwość
twierdzenia, iż genjusz to jest 2 procent na-

tchnienia i 98 procent wytrwałości. Bo ileż
trzeba było wytrwałości i niezrażania się prze-
ciwieństwami, aby dokonać owych 6.000 prób
z materiałami wszelkiego rodzaju, celem wy-
szukania owej najodpowiedniejszej nitki zwę-
glonej. Kosztowało to nie tylko 100.000 dola-

Mmi A
{uznanych ta najlepsze
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rów, ale nawet i kawałek rudej brody niejakie-!
go pana Mackenzie, który oddał co mógł naj-
lepszego na usługi techniki oświetlania.

Może niejednego zaciekawi, skąd wziął Edi-
son ową poważną sumę 100.000 dolarów? Otói
z chwilą, gdy zabrał się do prób nad stworze-
niem żarówki, był Edison już sławnym wyna-
lazcą. Miał za sobą już elektryczny automat do
ogłaszania kursów giełdowych, metodę przesyp
łania czterech telegramów na jednym drucie 1

wreszcie samoczynny aparat telegraficzny(
wysyłający 1000 słów ua minutę. Za sławą

.przyszły i pieniądze, które umożliwiły Ediso-
nowi zbudowanie w r. 1877 w Menlo-Park o;
40 kim. od Nowego Jorku wielkiego nowoczes-

nego laboratorium z pyszną biblioteką. Wkrót-
ce wyrosły obok tej pracowni najbardziej wy-
nalazczego mózgu współczesności fabryki, w,
których eksploatowano wynalazki Edisona.

Żarówki Edisona, wyprodukowane w tycK
fabrykach, znalazły zastosowanie na wielką
skalę dopiero w z. 1882. Trzeba było bowiem
zbudować też odpowiednią elektrownię celem
umożliwienia szerokim sferom korzystania z

wynalazku. Taką elektrownię zbudował Edi-
son w 1882 w N. Jorku i w tym też roku oświe-
tlono jedną dzielnicę tej metropolji nowego
świata.

Pierwsza żarówka Edisona.

Od tej chwili rozpoczął się wyścig pomiędzy
oświetleniem naftowem i gazowem z jednej, a

elektrycznem z drugie strony. Zagrożeni
'

w

swych interesach właściciele rafineryj poczęli
dostarczać coraz lepszej i coraz tańszej nafty.
Gazownie zniżały coraz wydatniej ceny gazu,
a wynalezienie koszulki auerowskiej, zwięk-
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szającej tak wydatnie jasność światła gazowe-
go, było niemałym atutem w tej walce.

Ale i elektrotechnicy nie próżnowali. Nowe

odporniejsze materjały, a zwłaszcza druciki

trudnotopiiwnych metali wyparły dawno edi-

•onowską nitkę bawełnianą. Wytwarzanie
prądu staje się stale coraz mniej kosztowne, a

łatwość posługiwania się elektrycznością do
świecenia niemałym czynnikiem powodzenia.

Polska wraz z całym światem korzysta z

wynalazku Edisona. Dziś nie są rzadkością ża-
rówki i w wiejskich chatach, choć spotyka się
i lampy naftowe na peryferjach miast. Jeśeli
światło elektryczne mniej jest rozpowszechnio-
ne u nas niż gdzieindziej w Europie, to winny
są temu bez wątpienia wysokie koszta budowy
elektrowni, ceny prądu, instalacji i żarówek.
Jeżeli wielki harrimanowski plan elektryfika-
cyjny urzeczywistu i się, to należy się spodzie-
wać, iż światło elektryczne zabłyśnie po
wszystkich miastach, miasteczkach i wsiach

olbrzymiej połaci państwa...
• • •

Dziś Wielkie Święto Światła święci nie tyl-
ko Ameryka, ojczyzna Edisona, ale wszystkie
ludy świata. W tym akcie hołdu, składanym
dziś Edisonowi we wszystkich częściach kuli

ziemskej, zarówno w wielkich metropoljach,
milionowych zbiorowisach ludzkich, jak i na

dalekich odludziach, na pokładach okrętów
oceanicznych, na równiku i pod biegunem,
wszędzie, gdzie jesna żarówka rozświetla ciem-
ności nocy, w hołdzie tym tkwi wielki symbol.
Symbol ukorzenia miljardowej, zdawałoby się
wszechpotężnej, gromady ludzkiej przed genju-
szem jednostki

I tak, jak genjalnego wynalazku nie aztrzy-
muje dla siebie wynalazca ani kraj, który go
wydał, ale przechodzi szybko przez góry i mo-

rza, przez wszelkie granice państwowe i poli-
tyczne, tak w żywionym dziś przez setki mi-

ljonów uczuciu wdzięczności dla Edisona szu-

kać należy zapowiedzi niezmiernie jeszcze od-

ległego, ale już idącego ku nam wyraźnie —

„braterstwa ludów", ku któremu zdąża ludz-
kość nie przez głupawe w pomyśle, a zbrodni-
cze w wykonaniu utopje komunistyczne, ale

przez współpracę na wszystkich polach kultu-

ry i współkorzystanie z wysiłków wielkich u-

mysłów wszystkich narodów świata.

lok uczci 50-lccie żarówki

IJeszcze tylko kilka dni w „UCIESZE" przepiękny węgiersi-i poemat dramstyczny

MIŁOSNY SZEPT NOCYPbspieszcie zobaczyć ten niezwykły fascynujący arcyfllm, który wszystkich zachwy »•
_

Rewelacje „Ilustr. Kuryera Codz"
w sprawie rzekomego Reicha

oddziatywuia na tok śledztwa.

Ameryko?
Jak już donosiliśmy', cały świat, a też i Polska

uroczyście obchodzi dzień 21 października. Oczy-
wiście największe uroczystości przygotowała oj-
czyzna wynalazcy. Będzie to hołd, złożony nie-

tylko za wynalezienie żarówki, ale za całe to

nieprawdopodobne pasmo twórczości, obejmują-
ce 900 opatentowanych pomysłów. A w tem cu-

downem, żywem laboratorjum powstały takie

wynalazki, jak mikrofon, gramofon, kinetofon,
diktafon...

Ale najpiękniej uczcił sędziwego Edisona drugi
wielki starzec, drugi symbol twórczej Amery-
ki — Ford. Oto wzniósł on w Dearbon koło De-
troit najpiękniejszą szkołę techniczną świata,
nazwaną: „Edison School of Technology", a w

pobliżu niej odtworzył w najdrobniejszych szcze-

gółach „Menlo-Park", w którym 32-letni wyna-
lazca dokonał swych pierwszych doświadczeń z

żarówką.
W dniu 21 października nastąpi poświęcenie

tej szkoły Edisona. Będzie to uroczystość, wy-
rażająca wielkiemu wynalazcy cześć i hołd Hen-

ryka Forda i całego społeczeństwa amerykańskie-
go. Wieczorem w jednej z sal nowootwartej
szkoły odbędzie się przyjęcie, w którem wezmą
udział znakomite osobistości amerykańskie oraz

t. zw. „Edison Pioneers" (czyli współpracowni-
cy i uczniowie Edisona, obecnie na najwyższych
stanowiskach technicznych), poczem goście uda-

dzą się do muzeum-laboratorj|um, dokładnie tak
samo urządzonego, jak przed 50-ciu laty. Całe la-

boratorjum będzie oświetlone tylko lampkami
oliwnemi, podczas gdy na stołach będą znajdo-
wać się żarówki węgłowe, dokładnie takie same,
jakie Edison skonstruował w r. 1879. Sam jubi-
lat uruchomi na nowo stare prądnice i zaświeci
lampy. Wszyscy obecni będą mogli wyobrazić
sobie tę chwilę, w której zapłonęła pierwsza ża-
rówka Edisona... T.

fluianiurp boiMi Komunistyczne!
w Warszawie.

Warszawa, 20 października. (Mt) W niedzielę
o godz. 11-tej przedpołudniem w sali teatru Ka-

mińskiego przy ul. Oboźnej odbył się wspólny
wiec robotników polskich i żydowskich, należą-
cych do organizacji PPS. i Bundu. Na wiec przy-
było około 3.000 osób, z czego 80 proc. stanowili
członkowie Bundu. Większość przemówień została
też wygłoszona w języku żydowskim. Członkowie
C. K . W . PPS przed końcem wiecu opuścili zebra-
nie.

O godz. 12-tej przed gmachem teatru zjawiła się
bojówka komunistyczna, która chciała wywołać
zamieszanie i wtargnąć do wnętrza. Przeszkodzili
temu Bundowcy, przyczem doszło do bijatyki. W

wyniku interwencji policji komunistów rozpędzo-
no, a niektórych aresztowano. Na sali znalazło się
jednak kilku mówców komunistycznych, którym
zresztą gwałtownie przerywano mowy i w końcu
wyrzucono ich przez drzwi, a nawet przez okna.
Na wiecu uchwalono rezolucję, kryrykujące dzia-
łalność PPS Frakcji oraz potępiające stanowisko
władz miejskich wobec robotników, domagające
się rozwiązania rady miejskiej, rozpisania nowych
wyborów itd.

Wkrótce po godz. 12-tej inna bojówka komuni-
styczna urządziła demonstrację przed lokalem
klubu organizacji bundowskiej przy ul. Przejazd,
przyczem wybito kilka szyb. Drobny pochód ko-
munistów, który usiłwał uformować się na ul.

Przejazd, rozpędziła policja.
W lokalu związkowym przy Alejach Jerozolim-

skich 6 odbył się wiec PPS Frakcji, który zgro-
madził około 500 osób. Przebieg wiecu był spo-
kojny. Omawiano sytuację wytworzoną wskutek

zatargu między funkcjonariuszami miejskimi i ma-

gistratem.

Warszawa, 20 października. (Mt) Sensacyjne
wiadomości „I. K. C." w sprawie rzekomego Da-
wida Reicha, tajemniczego więźnia z Pawiaka, wy-
wołały duże poruszenie w kołach sądowo-śled-
czych. Władze śledcze prowadząc energiczne do-
chodzenie w kierunku ustalenia tożsamości wię-
źnia, mimo, iż obrały w swoich pracach pewien
ścisły kierunek, którego obecnie wiernie się trzy-
mają, jednak poddają badaniom i analizie cały
rzeczowy materjał napływający do urzędu bezpie-
czeństwa, wskutek rewelacji „I K. C.", a zanim i

innych pism. Przypuszczenia, wyrażone w rewela-

cyjnych informacjach „I. K . C .", że pod nazwi-
skiem Reicha ukrywa się były szpieg „ochrany"
rosyjskiej, ukrywa się Jan Wacław Rabinowicz,
traktowane są z całą powagą i urzędy śledcze pod-
dają to przypuszczenie bardzo skrupulatnej ana-

lizie, której wyniku jednak nie należy oczekiwać
zbyt szybko, gdyż sprawa jest zawiła i wymagająca
grutownych badań, oraz wytężonej pracy.

Jedno z pism warszawskich podało dzisiaj wia-

domość, w której wyrażone zostało przypuszczenie,
że rzekomy Dawid Reich, to nikt inny, jak Sa-
muel Horwitz, komunista, skazany w r. 1920 przez
sąd polowy na 20 lat ciężkiego więzienia za dzia-
łalność wywrotową, prowadzoną na terenie Polski
podczas wojny polsko-bolszewickiej. Horwitz w r.

1922 wspólnie z i innymi komunistami uciekł z

więzienia świętokrzyskiego i zdołał zbiec zagrani-
cę.

Kierownicy dochodzenia śledczego, prowadzonego
w tej sprawie, do których zwrócił się Wasz kore-
spondent z zapytaniem, czy przypuszczenie to mo-

że mieć szanse prawdopodobieństwa, odpowiedzieli

(Telefonem, od naszego korespondenta)
z uśmiechem: „Przypuszczenia tego nie można tra-
ktować poważnie. Każdy, kto dotknął się ty ko
spraw, związanych z przestępczością na tle ponty-
cznem w Polsce w ostatnich latach, zna dobrze
Horwitza i wie o tem, że Horwitz jest kulawy,
kompleksji bardzo szczupłej, o chorobliwym wyra-
zie twarzy. Z fotografji dokonanych po kilkudnio-
wym pobycie w areszcie rzekomego Reicha, umie-

szczonych niedawno na łamach pism, można odra-
zu zorjentować się, iż rzekomy Dawid Reich jest
człowiekiem raczej otyłym. Obecnie w więzieniu
nabrał jeszcze tuszy, a nogi ma proste i zdrowe .

Lambow popełnił samobójstwo.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 października. (Mt) Wczoraj w

zakładzie medycyny sądowej przy ul. Oczki w

Warszawie dokonano sekcji zwłok tajemniczego
reemigranta rosyjskiego Pawia Lambowa, który
zmarł w szpitalu św. Ducha w piątek 18 bm.

Sekcja dokonana została pod przewodnictwem
prof. Grzywo-Dąbrowskiego. Chodziło o ustalenie,
czy Lambow popełnił samobójstwo, czy też padł
ofiarą zbrodniczego zamachu. Oficjalne wynikł
sekcji nie są jeszcze znane, jak się jednak Wasz

korespondent dowiaduje ze strony powiadomio-
nej, prof. Grzywo-Dąbrowski miał stanowczo

orzec, że Lambow popełnił samobójstwo. Dzień
jutrzejszy przyniesie niewątpliwie oficjalne wy-
jaśnienie w tej sprawie.

Pogrzeb Lambowa odbędzie się prawdopodo-
bnie jutro na koszt gminy m. Warszawy

Socjaliści w Austrii groza
przelewem krwi.

Wiedeń, 20 października. (S). Jak było do prze-
widzenia, rozpoczęli socjalni demokraci namiętną
kampanję przeciw projektowi refom! konstytucji,
wypracowanemu przez kanc. Schohera.

Wczoraj odbyła się konferencja socjalistycz-
nego Schutzbnndu (organizacja bojowa), na którą
przybyli też delegaci zagraniczni, mianowicie
przedstawiciel niemieckich Reichsbannerów Hol-
terman, który oświadczył, że „setki tysięcy nie-
mieckich robotników gotowe są przyjść z pomocą
socjalistom anstrjackim i bronić demokracji w

Austrii".

W tym samym duchu przemawiał socjalista cze-

ski Ulman, oraz socjaliści > Łotwy i Finlandii.
W ciągu konferencji oświadczył poseł Deutsch,

że socjaliści śledzą z uwagę akcja r^du i w ra-

zie jakiejkolwiek nielegalności s. zdecydowani
chwycić się również środków nielroatafch. Nastą-
pi wówczas ogólny stan nielegalne£„;, t. i . wojna
domowa.

Pos. dr. Otto Bauer oświadczył, że socjaliści
będą tak samo walczyli, jak walczyli w czasie

przewrotu. Schutzbund uczyni wszystko, aby o-

(Telegram od naszego korespondenta)
bronić zagrożone posterunki przez Heimwehrę,
chociażby to miało nastąpić włród przelewu krwi.

W przeciwieństwie do tych wojowniczych prze-
chwałek zarząd stronnictwa chrześcijańsko-so-
cjalnego na posiedzeniu pod prze w. pos. Kunscha-
ka oświadczył się w całej pełni za projektem
Schohera i postanowił walczyć środkami parla-
mentarnymi o jego urzeczywistnienie. W razie

gdyby się okazało niemożliwem przeprowadzenie
tego projektu w parlamen-ie, wówczas chrześcl-
jańsko-socjalni żądają rozwiązania parlamentu i

rozpisania nowych wyborów.
Wreszcie dzisiejsze dzienniki ogłaszają _

oświad-
czenie Hei' wehry, stwierdzające, że Heimwehra
nie zgadza się na żadne paktowanie, projekt Scho-
hera musi być przyjęty w całości we wszystkich
szczegółach. Na dzień 27 b. m zapowiedziała
Heimwehra wielką manifestację na Heldenplatzu
w Wiedniu.

Jak widać z tego wszystkiego, naprężenie poli-
tyczne w Austrji wzmaga się coraz bardziej i dojść
może wkrótce do punktu kulminacyjnego.

Warszawa w 300-lecie urodzin
króla Jana III-go.

(PAT) Dzisiaj obchodzono w Warszawie uro-

czyście 300-lecia urodzin króla Jana Sobieskiego.
Rano odprawione zostały nabożeństwa za spokój
duszy króla Jana. Uroczystą mszę św. w katedrze
celebrował ks. kardynał Kakowski w asyście li-

cznego kleru. W stallach zasiadło duchowień-
stwo z ks. biskupem polowym Gallem na czele,
w presbiterjum zaś przedstawiciele władz cywil-
nych i wojskowych, weterani z 63 roku, przed-
stawiciele wyższych uczelni, miasta itd. Specjal-
ną uwagę zwróciła delegacja 20 p. ułanów im.
króla Jana Sobieskiego z Rzeszowa. Nawę głów-
ną wypełnili przedstawiciele wielu stowarzyszeń
ze sztandarami, młodzież akademicka, szkół śre-
dnich i powszechnych oraz tłumy wiernych. Na
nabożeństwie m. i. obecni byli minister Skład-

kowski, minister Niezabytowski, członkowie po-
selstwa austrjackiego z ministrem Postem na

czele, generalicja i wyżsi wojskowi z gen. Skier-
skim i Jacynikiem.

Po nabożeństwie odśpiewano „Boże coś Pol-
skę", poczem z ambony ks. Jachimek wygłosił
kazanie, w którem sławił bohaterskie czyny kró-
la Sobieskiego. Niezadługo potem uformował się
pochód, w którym wzięły udział kilkutysięczne
delegacje różnych organizacyj ze sztandarami,
oraz młodzież szkolna. Na czele pochodu kro-
czyła delegacja 20 p. ułanów, dalej członkowie
komitetu obchodu, korpusu oficerskiego i dele-

gacje oddziałów garnizonu stołecznego, weterani
f>3 r., przedstawiciele policji państwowej, mło-

dzież akademicka i szkolna, cechy itd. Pochód
przeszedł placem Zamkowym, Krakowskiem
Przedmieściem, zatrzymując się chwilę przed fi-

gurą Matki Boskiej Zwycięskiej, gdzie delegaci
młodzieży akademickiej złożyli piękny wieniec
z żywego kwiecia. Stąd uczestncy pochodu udali

się do kościoła OO. Kapucynów, by złożyć hołd
sercu wielkiego króla, umieszczonemu w jednym
z sarkofagów. Delegacje ze sztandarami weszły
do kościoła, ustawiając się wzdłuż nawy. Po pod-
niosłem kazaniu Ojca Konstantego i modłach, od-
prawionych przez miejscowe duchowieństwo, zło-
żon ezostały uroczyście na sarkofagu, mieszczą-
cym serce króla, piękne wieńce od stolicy i od
20 p. ułanów z Rzeszowa. W chwili, gdy skła-
dano wieńce, ustawiona przed kościołem orkie-
stra odegrała marsza Sobieskiego 1 kompanja ho-
norowa sprezentowała broń.

Po tej uroczystości pochód rozwiązał się, a

delegacje ze sztandarami udały się na akademję
do ratusza.

Bezpośrednio po nabożeństwie w katedrze św.
Jana minister pełnomocny Austin Posl w towa-

rzystwie dyr. protokołu dyplomatycznego M. S .

Z., Romera i zastępca dyr. Przeźdzlecklego udał

się do kościoła OO. Kapucynów przy ni. Miodo-
wej, gdzie w jednym z sarkofagów mieści się
serce bohaterskiego króla Jana Sobieskiego. Po-

witany u progu świątyni przez OO. Kapucynów,
minister Post wszedł do kościoła, udając się do
sarkofagu, przy którym stała wojskowa straż
honorowa. Minister przykląkł, pozostając chwilę
w modlitwie, poczem u stóp sarkofagu złożył
wspaniały wieniec, jako wyraz czci 1 hołdu pa-
mięci Króla-Rycerza obrońcy Wiednia.

Urywek z poematu...
Nad jej głową kinkietów rozbłysła się tęcza,

Bg świetniejszą się zdała jej szata pajęcza,
By aksamit policzków wzrok nęcił ku sobie...

— ŻAKA puder „LORAN" ślicznie cerę

436lk zdobi...

Podniosłą tę uroczystość, pełną wielkiego sku-

pienia i powagi zakończyło krótkie przemówienie
jednego z Ojców Kapucynów, który podniósł zna-

czenie odsieczy Wiednia w dziejach cywlllzaejl.
Na przemówienie odpowiedział minister Post, za.

pewniając, że Austrja postać Króla-Bohatera ł

wiekopomne jego czyny zachowuje w swojej
wdzięcznej pamięci.

Narady reprezentantów 103 dzienników
i czasopism w Polsce.

Warszawa, 20 października. (Mt) W niedzielą
0 godz. 10 rano w lokalu Stow. kupców w War-
szaiwie rozpoczęły się obrady walnego zgromadzę-
nia członków polskiego związku wydawców dzień,
ników i czasopism. W obradach wzięło udział
około 80 reprezentatów wydawnictw, wydających
103 dzienników i czasopism.

Imieniem zarządu głównego zagaił obrady p.
Feliks Mrozowski (Kurjer Warszawski), poczem
powołano na przewodniczącego Feliksa Fryzege
(Kurjer Poranny) i Mieczysława Niklewioia (Ga-
zeta Warszawska). Z kolei prez. Fryzę wygłosił
przemówieniu, poświęcone 200-leciu prasy pol-
skiej, poczem dokonano wyboru prezydjum, do
którego weszli: Wł. Buchner (Mucha), Aleksan-
der Budrys-Budiewicz (Kurjer Wileński), poseł
Maijan Dąbrowski (I. K . C ., Światowid, Na sze-

rokim świecie), Aleks. Gutowski (Czas), Szczepan
Jeleński (Tęcza), Stefan Krzywoszewiki (Świat),
Jan Lutosławski (Gazeta Rolnicza), Józef Mierz,
kowski (Robotniczy Przegląd Gosp.), Edward Paw-
Iowski (Kurjer Poznański), jako sekretarze Bo.

szyński (Naokoło świata) i J. Włodawki (Płomyk
1 płomyczek). . ., ,..

Następnie dyr. wyższej szkoły dziennikarskie)
Łuniński wygłosił referat p. t . „Trocka o wyeho.
wanie dziennikarzy". Sprawozdanie z prac człon-
ków założycieli związku odczytał K. Młynarski
(A. B. C.), sprawozdanie rachunkowe przedłożył
dyr. S . Kauzik.

O godz. 2-ej wydany został na cześć uczest.
ników zjazdu obiad w resursie kupieckiej. Pa

południu odbywały się dalsze obrady. Wygłoszono
referaty: w sprawach redakcyjnych F. Fryzę, w

sprawach ogłoszeniowych F. Mrozowski, w spra-
wach kolportażowych M. Nikleiwicz, w uprawach
podatkowych dyr. St. Kauzik.

Po dyskusji powołano cztery komisje, któr«
obradować będą w dniu jutrzejszym. W ponie.
działek wieczór zjazd zostanie zakończony.

Prasa niemieckmtanie rokowali

Handlowo ooisko-niemieckicii.
(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego")

Berlin, 20 października (HI). W dzisiejszej prasie
niemieckiej ukazał się telegram warszawskiego „Ost
Expreasu" w sprawie sytuacji w rokowaniach bani

dlowych polsko-niemieckich. Informacje „Ost Ex-

pressu" zbliżają się do podanych przez nas wczoraj
szczegółów, dotyczących tej sprawy. „Ost Espress"
również twierdzi, iż t. zw. kwestja osiedlenia po-
winna według pretensji niemieckich zostać zała-
twiona w ramach porozumienia, osiągniętego iw*fl»
czasu w bezpośrednich rozmowach międiy min.
Stresemannem a dyrektorem ministerialnym p.
Jackowskim.

Równocześnei „Ost Express" twierdzi, iż oo się
tyczy sprawy węgła i koncesyj importowych dla
polskich produktów hodowlanych, a specjalnie nie-

rogacizny, to strona polska powinna zrozumieć, że

pretensje jej w tym kierunku nie mogą być tak
wielkie jak przy zawieraniu normalnego traktatu

handlowego. Tutaj należy zauważyć, że o ile stro-
na niemiecka domaga się w prowizorycznym trak-
tacie klauzuli a prawie osiedlenia, to tem bardziej
uzasadnione są pretensje ze strony Polski, gdyż
kwestja osiedleńcza wiązałaby rządowi polskiemu
ręce na długi okres. Traktat prowizoryczny mógłby
być natomiast każdej chwili wypowiedziany.

Jeszcze ieden. Horytarzooiy' pomysł
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 20 października (S). Ekonomista wi*
deński dr. Otto Deutsch ogłasza w organie austrjae-;
kiego wielkiego przemysłu „Die Industrie" projekt
„załatwienia'* kwestji t. zw . korytarza pomorski*
go. Autor proponuje, aby Polska oddala ten ko-
rytarz Gdańskowi (1). a wzamian za to otrzymała
mandat do uporządkowania stosunków na Lltwi*

Wiatr Mim w Tatrach.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Zakopane, 20 października (Ts). Od soboty wie--
czór rozpętał się w całej swojej huraganowej sil*
wiatr halny w Tatrach, który poczynił szkody *

drzewostanie. Drogi pola pokryte są połamanemi
gałęziami drzew. Wskutek wiatru halnego •to*
pniata powłoka śniegu w górach.

Otwarcie instytutu dla badania raka
w Wiedniu.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego")
Wiedeń, 20 października. (S). Kuratorjum In-

stytutu dla badania choroby raka w Wiedniu, po-
wołanego do życia dzięki ofiarności Amerykanin*
Cunninnga Childsa, rozpoczyna swą działalność
już w grudniu.

Kuratorjum tego instytutu zawarło — jak sły-
chać — ze słynnem senatorjum wiedeńskiem Loe*
va umowę, na mocy której sanatorium to oddaj*
do dyspozycji instytutu jedna część «wych um*'
chów za cenę miljona szylingów. Nowy szpital bę-
dzie obejmował 80 do 100 łóżek. Działalność in-

stytutu rozpocznie się również w ciągu grudni*.
(Na czele tej instytucji stoi, jak wiadomo, lekarł

polski, dr. Edelman).
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anawetnieprzypuszczam,abyzachodziłakoniecz-
nośćskładaniategorodzajuobjaśnień.
—Wtakimraziepozwól,żezapalęsobiejeszcze

jednegopapierosaipojadędoScotlandYard.
Ralfzałamałdłonie,spoglądającnamniezezdu-

mieniemipodziwem.

—DoScotlandYard!Bunny,czyżbyćmoże?

—Muszęprzecieżdaćfałszywyopisrzeczy,które
zostałymitejnocyskradzione.

—Fałszywyopis!.Bunny,jesteśgenjalny!...
Oświadczamci,żeprześcignąłeśmistrzaiżesięjuż

niczegoodemnienienauczysz.Byłczas,wktórym
niepozwoliłbymciruszyćsiębezemnie,leczpo

ostatniejnocy,wktórejsiętakdzielniespisałeś,za-

ufamcizupełnieiniezawahamsięprzedpowie-
rzeniemcinajodpowiedzialniejszejnawetsprawy.

Przyznamsię,żesłowamojegoprzyjacielaspra-
wiłymitymrazemprawdziwąprzyjemnośćinapa-
wałymnieszczerądumą.

ROZDZIAŁVII.

RelikwieRalfa.

Wnumerzejednegozdziennikówlondyńskich
ukazałsiępewnegodniaartykuł,którynerwomna-

szymdałkrótkiewytchnieniepoemocjonujących
wrażeniachwojny.Byłotowowymczasie,gdy

Ralfmiałjużprzyprószonesiwiznąwłosyioby-
dwajzbliżaliśmysięjużdokońcanaszejpełnejta-

jemnickarjerywłamywaczy.WklubiePiccadilly
iAlbanyniewiedzianojużniconaszejegzystencji,

jednak,ilekroćftapadłanaspokusa,ulegaliśmyjej
iznaszejwilli,położonejsielankowonakrańcu

HamComon,częstorobiliśmywypady.Przede-

WJunywaoiRalfie*.oo
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portretowiniedawnozmarłegoprezydentapolicji.

—Cotobyłzapoczciwyczłowiek!—zawołał
Ralf.—Poznałemgopewnegorazunakolacjiuje-

dnegoznaszychwspólnychznajomychispędziłem
mileczasnadyskusjinatematjednejzmoichgło-

śnychafer.Tutajw»„CzarnymMuzeum"niebę-
dziemytakdobrzepoinformowanionaszychspra-

wach,jakwówczaszwłasnychustprezydenta.—

Przypominamsobie,żeprzedlatybyłemnakomi-
sarjaciepolicjiwWhiteHall,gdzieoprowadzał

mniejedenznajwytrawniejszychtajnychagentów
policji.Ktowie,czyitutajniezachodzipodobny

wypadek?
Leczzdawałosię,żenaszeobawybyłypłonne,co

poznaliśmynapierwszyrzutoka,obserwującmło-
cłego,niedoświadczonegourzędnikapolicji,który

ofiarowałsięnanaszegoprzewodnika.Młodzianten
niemiałwsobienicztypupolicjanta.Nosiłnaj-

wyższykołnierz,jakikiedykolwiekzdarzyłomisię
widziećprzymundurze;twarzjegoniezdradzała

aniśladuprzebywanianawolnempowietrzu,cała
postaćnieposiadałacechsportowca.Jednymklu-

czemotworzyłdrzwinakońcukorytarzaiwpro-
wadziłnasdoowegomuzeumokropności,które

prawdopodobnieniemożesiępochwalićwielką
liczbązwiedzających.Wsalibyłozimno,jakwgro-

bowcu.Podniesionostoryiwówczaswpadłoprzez
oknaniecoświatła,którepozwoliłonamrozróżnić

eksponaty.Przedewszystkiemwpadłnamwoczy
szeregpośmiertnychmasekgipsowychznanych

przestępców,którespoglądałynanaszpółekszaf
widmowymwzrokiem.

—Ręczę,żemłodziantenniejestbynajmniejnie-
bezpieczny—szepnąłRalf—lecznawszelkiwy-

padekradzęprzezorność.Jużwidzęmojerelikwie,
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nać się, czy opis odpowiada istotnemu stanowi

rzeczy.
— Tego rodzaju imprezę zostawiam tobie, mój

kochany — rzekłem, nie zdradzając bynajmniej do-

brego humoru. — Twoja powierzchowność uległa
od tego czasu znacznym zmianom, lecz jestem prze-
konany, że mnie poznaliby na pierwszy rzut oka.

— W każdym razie cieszysz się w sferach poli-
cyjnych tak nieposzlakowaną opinją, że mógłbyś
mi przynajmniej załatwić bilet wstępu — rzekł
Ralf.

— Otóż to — zawołałem z tryumfem. — Drwisz

mój drogi, czy o drogę pytasz? Znają mnie tam omal
tak dobrze, jak i ciebie, kochanie. Kto zatem ze-

chciałby dać bilet wstępu do muzeum policyjnego
wypuszczonemu z więzienia włamywaczowi"?

Ralf wzruszył ramionami, widocznie podrażniony
mojem opozycyjnem stanowiskiem w tej sprawie.

— Człowiek, który zwiedził to muzeum i opisuje
je w tym artykule, musiał także postarać się o bilet

wstępu — rzekł Ralf w odpowiedzi. — Zapewne
otrzymał go od swego nakładcy, jako dziennikarz

lxjb literat. Wszak i ty jesteś znanym i cenionym li-
teratem i mógłbyś otrzymać bilet do muzeum w ten
sam sposób. Po prostu nie chce ci się potrudzić i na

tem polega cała trudność. Nie wymagam tego je-
dnak od ciebie, mój przyjacielu, abyś dla zadowo-
lenia mojego kaprysu miał się narażać na jakiekol-
wiek nieprzyjemności. To prawda, że włosy moje
posiwiały i wszyscy uważają mnie już od dawna za

nieboszczyka, lecz gdybym uległ pokusie i poszedł
tam, mimo piętrzących się przeszkód, a potem zo-

stał poznany, następstwa takiej ewentualności by-
łyby dla ciebie nazbyt straszne, aby można było na-

wet pomyśleć o nich. Nie psuj sobie zatem humoru,
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mój chłopcze i nawet nie wyobrażaj sobie tej przy-
krej ewentualności, a przedewszystkiem daj mi spo-
kojnie przeczytać gazetę.

Zbytecznem byłoby dodać, że na takie dictum

rozpocząłem natychmiast starania o bilet. Przywy-
kłem już u Ralfa do tego rodzaju wyskoków hu-

moru, którym wobec zasadniczej zmia*»» jego sy-
tuacji nie mogłem się nawet dziwić. Podczas, gdy
ja wpadłem w zasadzkę policji i w więzieniu odpo-
kutowałem moje sprawki, o Ralfie utrwaliło się
mniemanie, że w czasie jednej ze swoich wypraw
utracił życie. Wszystkie niedogodności nowej sy-
tuacji przedewszystkiem jemu dawały się we znaki.

Następstwem takiego stanu rzeczy było to, że mo-

głem śmiało załatwiać sprawy, których Ralf nawet

tknąć się nie mógł i musiałem być zastępcą wszyst-
kich jego interesów przed światem. Jest rzeczą zro-

zumiałą, że ta zależność odemnie musiała go do-
tkliwie rozgoryczać i upokarzać. Zadaniem mojem
zatem było umniejszać poczucie tej zależności, jak
tylko się dało i unikać najmniejszych nawet pozo-
rów wyzyskiwania mojej przewagi. To też pełen
najczarniejszych, najpesymistyczniejszych przeczuć
udałem się na Fleet Street, aby wywiązać się z dra-

żliwego zadania. Mimo mojej niewyraźnej prze-
szłości, zaczynałem tam czuć się nieco pewniejszy.
Powodzenie naszych zamierzeń zjawia się zazwy-
czaj wówczas, gdy się go najmniej pragnie. Rzeczy-
wiście pewnego pięknego dnia przybyłem do Harm
Comon z biletem wstępu, wystawionym przez
„Urząd dla czuwania nad wypuszczonymi z wię-
zienia skazańcami", który przechowuję po dziś dzień
jako drogocenną pamiątkę. Dziwnym zbiegiem oko-
liczności bilet ten nie ma wypisanej daty i nawet

dzisiaj uprawnia do wstępu do muzeum. Na bilecie
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—Wlakimraziepójmytamobydwaj,
Bunny.Dajęcinatosłowohonoiu,żesprawanie

pociągniezasobążadnychzgubnychkonsekwencyj,
jeżelisięodpowiedniozachowamy.Przedewszyst-
kiemniewolnonamnapierać,abypokazanonam

pamiątkipoRafflesie,aninawetzdradzaćnazbyt
wielkiegozainteresowaniasięniemi.Wszelkiepy-

taniamniepozostaw.Stanowitodlamniekorzystną
sposobnośćwybadania,czywScotlandYardprze-

czuwająmojezmartwychwstanie,czyteżniemyślą
otemzupełnie.Jakorekompensatęzatwojetro-

skiiniepokojeobiecujęcidoskonałykawał.

Wpiękne,ciepłepopołudniejesienne,wktórem
jedynieniskostojącesłońcezapowiadałozbliżającą

sięzimę,podziwialiśmyzWestminsterBridgema-

lowniczykompleksgmachów,którychostrezarysy
odcinałysięwyraziścieodtłaniebios.Przyznam

sięjednak,żejedynieRalfzzupełnymspokojem
oddawałsięobserwacjipięknegowidoku;jasam

byłemzanadtozdenerwowanyipodnieconytem,co

nasoczekiwałoiczyRalfniemyliłsięwswoich
przypuszczeniach,spodziewającsiępotychodwie-

dzinachwyłącznieniewinnejrozrywki.Niechajje-
dnakczytelniksarnosądzi,czymojeprzeczuciabyły

uzasadnione.

Przeszliśmywięcwtymnastrojuprogigroźnego
przybytkuispoglądaliśmynieustraszeniewoczy

srogimurzędnikom,którzyziewaliznudów,ani
przypuszczając,kogomająprzedsobą,iwskazy-

walinamdrogęzwyszukanąuprzejmością.Lecz

nawetwtejpozorniezupełniejasnejsytuacjibyło
cośniesamowitego.Przezkilkaminutstaliśmyna

podeścieschodów,pozostawienisamisobie.Ralf
wyzyskałtęchwilęnaprzelotneogarnięciewzro-

kiemsytuacji,podczasgdyjaprzypatrywałemsię

i,

Wszystkiemjednakbyliśmyspragnieniwypo-
czynku,ajakkolwiekzmuszenibyliśmywowym

czasieobchodzićsiębezdorożkiautomobilowejipo-
przestawaliśmynarowerze,tojednak,gdynade-

szłazima,głównąnasząrozrywkęstanowiłale-

ktura.Wtensposóbwojnastanowiładlanaszu-

pełnąodmianętrybużycia,bojakkolwiekniebra-
liśmywniejczynnegoudziału,tojednakcodzienne

zakupywaniedziennikówwkioskugazetowymsta-
nowiłodlanasźródłoniewyczerpanejemocji:Pe-

wnegodniapowróciłemzmojejwyprawy'poga-
zetębardzozdenerwowany.Wtymwypadkunie

chodziłoonowąwiadomośćzplacuboju,„leczocoś
zupełnieodmiennego.Dzienniktenbyłbardzopo-

czytnyinaogółcieszyłsięwielkąsympatją.Otóż

wdniuowymzawierałonartykułbogatoilustro-

wany,któregotreśćstanowiłopist.ZAV.„Czarnego
muzeum",przybytku,wktórymznajdowałysię

zbioryzdziedzinykryminalistyki.Muzeummieściło
sięw"ScotlandYard,azsensacyjnegoopisudowie-

dzieliśmysięprzedewszystkiem,żepełnagrozywy-
stawawzbogaciłasięoobfidiezaopatrzonydział,
którynosiłobiecującydlanasnapis„RelikwieRalfa

Rafflesa".
Bunny—rzekłdomnieRalfzuśmiechem—

wreszciezostałemnietylkopopularny,leczisławny!
Takieodznaczeniemojejosobywynosimnieponad

zwykłąmiarępospolitych,rzezimieszkówiwciela
dogrupybohaterównocy,którychkażdykolidu-

jącyzprawemuczynekzostajewypisanydlapo-
tomnościzłotemizgłoskami.Widziałemjużrelikwie

poNapoleonie,poNelsonie,aterazpragnąłbym
ujrzećrelikwieRafflesa!•

—Ijachciałbymobejrzećtendziałmuzeum

wScotlandYard!—dodałemzzapałem.Jużwna-

był na moje żądanie dopisek: „Uprawnia uu przy-

prowadzenia kilku osób", o co postarał się mój na-

kładca.
— Ale on sam nie chce pójść z nami — tłuma-

czyłem Ralfowi. — Możemy zatem iść tam razem,
0 ilebyśmy mieli ochotę.

— Ralf uśmiechnął się po szelmowsku; był wła-
śnie w doskonałym humorze.

— Nie radzę, Bunny, to niebezpieczne ryzyko, bo

gdyby tak cię poznali, mogliby wpaść także na trop
mojej osoby.

— Przecież zawsze jesteś tego zdania, że jest nie-

podobieństwem, aby cię poznali — odparłem.
— Nie cofam tego, wiesz dobrze, że żartuję. Mo-

jem zdaniem nie grozi mi ani cień niebezpieczeń-
stwa, lecz pocóż zastanawiać się nad tem, skoro mo-

żemy się sami o tem przekonać. Przywiązałem się
już do tej myśli, że raz jeszcze oglądnę sobie owe

pamiątki z lepszych czasów, lecz nie widzę naj-
mniejszej przyczyny, dlaczego miałbym wciągać
ciebie w matnię i narażać na kłopoty.

— Przecież już tem samem narażasz mnie, skoro

pokażesz dostarczoną ci przeze mnie kartę wstępu,
odparłem. — G-dyby miało się coś wydarzyć, to ja
pierwszy dowiem się o tem i odczuję to na własnej
skórze!

— To może chciałbyś być tam razem ze mną
1 przyjrzeć się naszym zbiorom 1

— Jeżeli ma się sprawa źle skończyć, to na jedno
wyjdzie, czy będę z tobą, czy nie.

— Wszak karta uprawnia do wstępu kilka osób?
— No tak.
— Sądzisz, że wpadłoby to w oko, gdyby jedna

tylko osoba z niej korzystała?
— Być może.

Stępuej cii Vv i.; /.alowałeui uie^o okrzyku. Ralf spoj-
rzał na mnie dobrze znanym mi wzrokiem, na ustach

jego błąkał się uśmiech tryumfującej brawury,
a w oczach zapaliły się ogniki, które aż nazbyt do-

brze zdradziły mi jego zamiary.
— Wiesz, że to pomysł wspaniały, znaleźć się

w paszczy lwa i w obecności samej, wszechpotężnej
policji oglądać owoce własnej pracy — rzekł Ralf
tonem spokojnym, lecz poznałem po nim, że w myśli
opracowuje już realizację tak lekkomyślnie prze-
zemnie rzuconego pomysłu.

— Naturalnie, nie myślałem o tem serjo — dorzu-
ciłem skwapliwie — a i ty, jak przypuszczam, nie
nosisz się serjo z tego rodzaju zamiarami!

— Właśnie, że mylisz się, Bunny. Mam istotnie
zamiar oglądnąć pamiątki po mnie samym. Nigdy
jeszcze nie miałem tak poważnych zamysłów, jak
obecnie.

— Czyżbyś istotnie chciał się narazić na takie

niebezpieczeństwo, aby w jasny dzień udać się do
Scotland Yardu, gdzie zna cię z opisu i fotografji
każdy policjant?

— Może nie tyle w jasny dzień, jak w jasne elek-

trycznością oświetlone popołudnie. Otóż pójdę tam

i raz jeszcze oglądnę moją utraconą własność —

odparł Ralf, studjując artykuł w gazecie. — Po-

patrz, jak liczne ilustracje posiada ten artykuł. Oto

skrzynia, którą wlokłeś wówczas do twojego banku,
podczas, gdy ja siedziałem w środku, o czem ty nie
miałeś pojęcia. A oto fotografja sznurowej drabiny
i inych rekwizytów mojego zawodu. Wprawdzie ilu-

stracje są tak niewyraźne i kiepskie, że trudno mi

rozpoznać w niej moją własność. Nie pozostaje mi

zatem nie ^k Zwiedzić muzeum i przeko-
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gna*
fabryczny Ku uwadze P. T. Spożywców!

Pojawiła się już na rynku słodyczy świeża czekolada „KCSMW w różnych
smakach, wyrabiana według recept i pod kierownictwem znanej ze swych pierw*
szorzędnych wyrobów tttbryki SaVC>łłim

Pierwszorzędna jakość i miłe opakowanie zdobywają prędko rynek i zain~

tresowanie konsumentów.
4925k

^elecamy P. Y. Spożywcom wszeZfeic czefeclgdewe wyroby

99Kcsma 6*

w przeświadczeniu, iż uznacie je za gedwc pożądania.

Dziś po raz ostatni w Kinie „CORSO
Najlepsza komedja sezonu

„OCHOTNIK",;^
ZniżU ważne. Zniżki ważne.

Od wtorku wspaniały dramat erotyczno-senzacyjny — arcydzieło, które wszystkich zachwyci

Po raz pierwszy
w Krakowie

Dowódca I Korpus Oflc. 9 p. a. p. zawiadamia, iż

UROCZYSTOSĆ
PZIESiEC OLECBA PUŁKU
ze względu na miejscowe warunki lokalne nie
odbędzie się w roku bieżąrym, natomiast ob-
chodzoną będzie w dniach 28-30 maja 1930 r.

4960k Dowódca Pułku- w/z Cesar, major.

Pielęgnowanie ust u dzieci.
osiąga się w sposób prosty i przyjemny,
przez staranne płókania ust OBOLEM.
Płókać należy rano i wieczorem a możli-
wie również i po obiedzie. Bzieci przy-
zwyczajają się bardzo szybko do płókania
ust OBOLEM, ponieważ OBOL ma przy-
jemny smak i daje uczucie orzeźwiającej

świeżości w ustach. 4440k

Co dzieli niesie?
Poniedziałek

Urszuli

Słowiański: Daromiła

Ewangelicki: Urszuli

Orecko-kat; 8 Pelagji
Kalendarzyk astronom czny:

«_5-
12U

ii
£4

oęu«i
oi

6-o 16' 30 10" 30
4® 17-46 I0-oo

Pu*
księżyc*

-oga-

Pomnik marsz. Piłsudskiego
budufą ruscy włościanie.

W sobotę przyjął p. min Składkowski delega-
cję ludności ukiaińskiej ze wsi Zalesie w woj. tar-

nopolskiem, która zwróciła się do niego z prośbą
wzięcia udziału w odsłonięciu pomnika marsz. Pił-
sudskiego. Pozatem delegacja przyjęta została
przez pos. Polakiewicza i adiutanta marsz. Pił-
sudskiego mjr. Zembrzuskiego.

Pomnik marsz. Piłsudskiego ufundowany z ini-
cjatywy naczelnika gminy przez ludność ruską
wsi Zalesie stanie na samej granicy polskiej na

wzgórzu i widoczny będzie z odległości kilku ki-
lometrów.

Fakt ten zadaje zdecydowany kłam agitatorom
ukraińskim, którzy przy każdej sposobności pod-
kreślają separatyzm narodowy ludności ruskiej.
Przez odsłonięcie pomnika twórc\ Państwa Pol-
skiego, obywatele polscy narodowości ruskiej ma-

nifestują swe państwowe przekonania i podkre-
ślają swą radość z przynależności do Polski.

Poświęceń nowego szybu naftowego
w Mraźnicy.

Ze Lwowa donosi (C): W sobotę 19 bm. od-
było się w Mraźnici] koło Borysławia otwarcie^

poświęcenie nowego szybu Sp. akc. pionier .

Szyb otrzymał nazwę „Min. Kwiatkowski . W u

ro(zvstości wzięli udział m. in. przybyli specjal-
nie w tym celu do Borysławia min. Kwiatkowski
i Boerner, nadto szereg osb urzędowych i przed-
stawicieli przemysłu naftowego.

Po poświęceniu odbył się bankiet, na którym
wygłosili przemówiena obaj ministrowie. W go
dżinach wieczornych min. Kwiatkowski przyje-
chał do Lwowa i złożył wizytę b. premierów;
pritf. Bartlowi. .

W niedzielę odjechał do Tarnowa gdzie ma

się spotkać z ministrem rolnctwa Niezabytow-
skim.

Barko l*3iftc»ści
IW głównej roli przecudna bohaterka filmów „MESSAU NA" i ,QUO VADIS"

Pieśń zmysłów! Hr. RINA DE 1IGUORO Czar piękna!

Odsłonięcie pomnika Orzeszkowej w Grodnie
Z Grodna donosi (Hr): Niedzielne uroczystości

odsłonięcia pomnika Elizy Orzeszkowej w Gro-
dnie miały przebieg nader imponujący. Na placu,
na którym znajduje się pomnik, zebrały się wielo-
tysięczne tłumy ludności, w lem około 100 dele-
gacyj ludności okolicznej, towarzystw kulturalno-
oświatowych, Związków i instytucyj społecznych
i literackich i td. Obecne były m. in delegacje lu-
dności białoruskiej, tatarskiej, żydowskiej itd. Na
uroczystości przybył minister oświaty Czerwiń-
ski; ponadto wojewodowie: białostocki Kirst, no-

wogrodzki Beczkowicz, dyr. dep. kultury i sztuki
Jastrzębowski, duchowieństwo katolickie z bisku-
pem Bandurskim, duchowieństwo prawosławne z

arcybiskupem Aleksym na czele, marsz, senatu
prof. Szymański jako delegat uniwersytetu Stefa-
na Batorego, dca O. K . 3 gen. Litwinowicz, pre-
zes sądu apelacyjnego w Wilnie Buchwic, kura-
tor okr. szkolnego warszawskiego Zawadzki, pre-
zes Izby skarbowej w Białymstoku Franc, staro-
sta grodzieński, prezes sądu okr. w Grodnie Ge-
droyć, prezydent m. Grodna Rnncaszek,, prezes
okr. urz. ziem. nowogrodzkiego Usocki, komen-
dant wojewódzki P. P . Charlemaine. Sfery lite-
rackie reprezentowali prof Antoni Ossendowrki,
Zofja Ryger-Nałkowska, Tuwim, Romer-Ochen-
kowska i liczni przedstawiciele prasy warszaw-

skiej, wileńskiej i miejscowej.
Uroczystości rozpoczęły się przemówieniem pre-

zesa komitetu budowy pomnika, Ge^ioycia. Nastę-
pnie przemawiał min Czerwiński, który dokonał j
aktu odsłonięcia pomnika. W tym momencie chór ;
seminarium grodzieńskiego odśpiewał „Gaudę Ma- '

ter Polania", sztandary pochyliły się, a publi-
czność w milczeniu oddała hołd autorce „Nad Nie-
mnem". Następnie w dalszym ciągu przemówienia
min Czerwiński podkreślił znaczenie Elizy Orze-
szkowej dla społeczeństwa w okresie po powstaniu
i jej wychowawcze znaczenie dla narodu.

Następnie biskup Bandurski wygłosił mowę, w

której skreślił znaczenie dzieł Orzeszkowej dla ca-

łego pokolenia narodu polskiego.
Kolejno przemawiali: marsz. prof. Szymański im.

senatu uniwersytetu Stefana Batorego, im. Pen-
klubu p. Ryger-Nałkowska, im. Zw. literatów wi-
leńskich p Romer-Ochenkowska, im. Kasy Litera-
tów w Warszawie prof. Babiński i prof Anton' Os-
sendowski. Na zakończenie prezydent m. Grodna
Rnncaszek podziękował przybyłym za wzięcie u-

działu w uroczystościach i przyjął w opiekę miasta
odsłonięty pomnik.

U stóp pomnika złożono wielką ilość wieńców,
ni. in od min. Czerwińskiego, od senatów, uniwer-
sytetów, dalej od ludności białoruskiej, ludności
żydowskiej itd Depesze nadesłali m. in.: marszałek
Sejmu Daszyński, wicemarsz. Posner, min reform
rolnych Staniewicz, wojewoda wileński Raczkie-
wicz, rektor uniwersytetu wileńskiego ks. Falko-
wski, Two naukowe w Warszawie, nacz. red. „I.
K. C." i „Światowida" pos. M. Dąbrowski, red.
„Światowida" prof. dr. Flach i inni. Wieczór na

Starym Zamku odbył się raut.

Poprzedniego dnia w sobotę wieczór w teatrze
odbyło się uroczyste przedstawienie, poprzedzone
przemówieniem prof. Limanowskiego.

Krakówzłożył hołd
bohaterskim cieniom Pułaskiego.

(s) Niezwykle uroczyście obchodził wczoraj
Kraków 150 rocznicę śmierci bohatera narodowego
Kazimierza Pułaskiego.

Uroczystość rozpoczęła się solennem nabożeń-
stwem w kościele Marjackim, które odprawił w

asyście duchowieństwa ks. infułat dr Kalinowski.
W nabożeństwie wziął udział komitet obywatelski
z prez. m. Roiłem na czele, wicewojewoda dr Mi-
kesz, reprezentanci władz, oraz wojskowości z

gen. Smorawińskim, zastęp weteranów 63 r. ze

sztandarem. Nawy świątyni wypełniła tłumnie
publiczność.

W czasie nabożeństwa oddziały wojskowe usta-
wione były na Rynku frontem do świątyni.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości prze-
szli pod główną strażnicę wojskową, gdzie szere-

gi wojskowe, „Sokoła" krakowskiego i skauci
przedefilowali przed reprez :titantami władz i gen.
Smorawińskim.

Uroczysta akademja na ratuszu.

Ratusz krakowski z okazji przypadającej uro-

czystości przybrał odświętną szatę Westibul o-

zdobiono oleandrami, a w sali radzieckiej, rzesi-
ście oświetlonej, ustawiono po prawej stronie
trybuny podobiznę bohat«fra na tle pięknej deko-
racji zieleni i żywych kwiatów.

Pierwsze rzędy ław radzieckich zajęli: ks. me-

tropolita Sapieha, ks. infułat Kulinowski, wice-
wojewoda Mikosz, rektor U J orof. dr Hoyei, sekr.
jen. Polskiej Akademji Umiejętności Kutrzeba, rek-
torzy innvch wyższych uczelni, konsulowie ob-
cych państw, gen. Smorawiński, korpus oficerski,
prez. Izby handlowej Epstein, oraz przedstawicie-
le wszystkich instytucyi i organizacyj Krakowa.
Osobną grupę stanowili wiceprezydenci miasta z

prezydentem Roiłem oraz 20 Amerykanów i Ame-

rykanek, osiadłych stale w Krakowie.
O godz. 12 rozbrzmiały dźwięki „Poloneza" Szo-

pena odegranego przez mistrzowską orkiestrę 20
pp. pod batutą mjr. Schreyera — poczem na try-
bunę wszedł b. premjer prof. Nowak. Mówca w

pięknych słowach wspomniał o naszych bohate-
rach narodowych i znakomitych postaciach ame-

rykańskich z okresu walk wolnościwych, podkre-
ślając, że potrzeba nam spoglądać w przeszłość,
abyśmy byli zdolni wykrzesać z naszych serc

płomień uczucia i iskrę czynu.
Następnie chór „Echo" pod kierownictwem dyr.

Walewskiego odśpiewał wspaniale Maszyńskiego
„Marsz żołnierzy" i Walewskiego „Marsz Konfe-
deratów Barskich". Kiedy umilkły słowa pieśni za-

brał głos prof U J Konopczyński, który w pół-
godzinym referacie scharakteryzował postać Pu-
łaskiego, jako człowika, wodza i obywatela. Rea-
sumując historyczne wywody o działalności bo-
hatera dwóch półkuli prof. Konopczyński nakreślił
sylwetę Pułaskiego w czterech najbardziej charak-
terystycznych rysach. Kazimierz Pułaski był
pierwszym najbardziej typowym przedstawicie
lem ognistej młodzieży, która rwie się do walki,
był pierwszym romantykiem czynu, mierzącym si-
ły na zamiary, był pierwszym legionistą prowa-
dzącym swe oddziały do Polski — wreszcie był
pierwszym przedstawicielem polskiego entuzjazmu
dla swobody politycznej. Mówca zakończył słowa-
mi, że jak Francuza uznali Napoleona profesorem
energji, tak Pułaski winien być dla nas nauczycie-
lem bohaterstwa.

Wspaniałą manifestację zakończyły dźwięki
„Elegii" Wasilewskiego.

Popołudniu odbyło się w teatrze Słowackiego
uroczyste przedstawienie „Konfederatów Bar-
skich". Z okazji obchodu budynki i gmachy miej-
skie oraz rządowe przyozdobiono flagami.

Dr Antonina Kragen
powróciła 1 ordynuje w chorobach płucnych od

godziny 3—5 po południu. 4948k

Analizy lekarskie. Lampa kwarcowa.
Kraków Podgórze, Węgierska 16, Nr. Tel. 1041.

woda Grażyński z naczelnikami Zawadowskim i
Ręgorowiczem, dalej naczelnik Bielecki w imieniu
woj. krakowskiego, ppłk. sztabu Kamiński w im.
M. S. wojsk, poseł Pochmarski im gl. zarządu
Zw. legionistów i im. pik . Sławka ppłk. Swidziń-
ski, w zastępstwie chorego generała Wróblew-
skiego, płk. Malinowski, koledzy pułkowi zmarłe*
go, a to: gen. Pasławski z Pomorza, płk. Zapdyr,
mjr. rez. Płonka, prezes Związku śląskich legio-
nistów adw. dr. Kazimierz Nieć z Katowic, bur-
mistrz m. Białej dr. DBllinger, im. gł. zarządu
Powstańców. W dalszym ciągu w uroczystości tej
wzięli udział: zbory ewangelickie, Strzelcy, Le-
gioniści, sokoli, strażacy, nauczycielstwo, Lczni
przedstawiciele włsdz całego województwa śląskie-
go i liczna publiczność, oraz delegacja Hallerczy-
ków z Katowic w osobach pp. Koniecznego i Dut-
kowiaka. Przybyła również rodzina ś. p. Łyska
z Jaworzynki, a to: matka, ojczym i dwaj przy-
rodni bracia oraz liczne delegacje górali 'z Jawo*
rzynki-Koninkowa z kierownikiem szkoły p. Szot-
kowskim i wójtem Lepierskim na czele. O godz.

10-tej rano w kościele katolickim odprawione zo-

stało uroczyste nabożeństwo przez ks. kan. Olsza-
ka, na którem patriotyczne kazanie wygłosił pro-:
boszcz ewangelicki ks. Grim z Istebnej. O godz.
11-tej w kościele ewangelickim przed katafalkiem
ks. senior Kulisch odprawił żałobne nabożeństwo
w asystencji pastorów, poczem wygłosił wzrusza-i
jące kazanie, którego tematem były zasługi zmar-

łego por. Łyska. Następnie chór odśpiewał szereg
żałobnych pieśni oraz odegrano hymn żałobny.

Po nabożeństwie ruszył olbrzymi kondukt po«
grzebowy na stary cmentarz ewangelicki. Na cze-

le orszaku pogrzebowego kroczyła orkiestra woj-
skowa, kompanja honorowa 3-go pułku strzelców
podhalańskich, bataljon strzelców, delegacja stra- .

ży granicznej, policja, podoficerowie rezerwy, oraa

bardzo liczne delegacje Sokołów, Powstańców
z wieńcami, dalej zbory ewangelickie, pastorzy
z ks. seniorem Kulischem. Trumna spoczywała na

lawecie, zaprzężonej w 3 pary koni. Na starym
cmentarzu, tuż obok kościoła ewangelickiego nad
mogiłą bohatera pierwszy przemówił ewangelicki
kapelan wojskowy ks. Grycz, następnie woj. Gra-
żyński, gen. dywizji śląskiej dr. Zając, prezes
Związku śląskich legionistów, dr. Nieć, prezes So- .

koła z Cieszyna p. Krudysz, dyr. Zebrok ze Sko-
czowa im Polskiego nauczycielstwa, oraz kie-,
równik polskiej szkoły w Jaworzu pod Bielskiem^
gdzie Zmarły ostatnio pełnił obowiązki nauczy-!
cielą p. Szuman. Wkońcu przemówił ewangelicki
proboszcz z Cieszyna ks Nierostek. Po spuszcze-
niu trumny do grobu zebrani odśpiewali „Boże coś
Polskę".

Po uroczystościach pogrzebowych i po przerwie
obiadowej w sali Domu Narodowego odbył się
zjazd śląskich legionistów, wieczorem zaś akade»
mja w miejscowym teatrze. Referat o id,eologji
Legjonów wygłosił dr. Ernest Habicht.

Manifestacyjny pogrzeb bohatera śląskiego
ś. p. por. Łyska w Cieszynie.

Z Cieszyna donosi (H): Ziemia Cieszyńska od-
dała wczoraj ostatni hołd zwłokom i. P• P«.
3 pułku leg., Jana Łyska, poległego pod Kostiu-
chnówką w listopadzie 1915 r.

Zwłoki przybyły do Cieszyna na dworzec kole-
jowy w sobotę popołudniu, a stąd po przemówie-
niach mli. Płonki i burmistrza ta. dra Władysła-

wa Michejdy przewieziono je w manifestacyjnym
pochodzie do ewangelickiego kościoła i złożono
tam na katafalku.

Wczoraj przed południem odbył się uroczysty
pogrzeb zmarłego bohatera śląskiego. Obszerny
kościół ewangelicki zapełniły liczne delegacje
oraz przedstawiciele władz. M. in. przybył woje-

Skazany na śmierć za szpiegostwo.
Z Wilna donosi (Hr): Władze bezpieczeństwa

zlikwidowały bandę szpiegowską, grasującą w po
wiatach graniczących z Rosją sowiecką. Centralą
bandy była Wilejka Powiatowa, gdzie do bandy
przyłączył się podoficer 10-go baonu K. O. P. Ko-
walski. Banda została zdemaskowana, przyczem
aresztowano 7 osób, wśród nich sierżanta Kowal-
skiego. Kowalski stanął niezwłocznie przed sądem
wojskowym w Wilnie, który skazał go na karę
śmierci przez rozstrzelanie. Skazaniec odwołał się
do łaski Prezydenta, który darował Kowalskiemu
życie, zamieniając mu karę śmierci na beztermi-
nowe ciężkie więzienie. Kowalski przetransporto-
wany został do więzienia we Wronkach.

Udaremniony, szatański pomysł zemsty.
W kopalni „Gotthard" w Ożegowie miał miej-*

sce na tle porachunków osobistych niezwykle
wstrząsający wypadek.

Rębacz Alojzy Tępik zwabił podstępnie w po-
bliże automatycznej kolejki kopalnianej robotnika
Bierniaka, z którym miał jakiś zatarg. Następnie
ubezwładniwszy go przykuł nieszczęśliwego łań-
cuchem do liny kolejki, przywiązując go równocze-
śnie do pali chodnika tak, że w chwili ruszania
wózków Bierniak zostałby dosłownie rozszarpany.
Na szczęście jęki ofiary zwabsty innego robotnika,
który uwolnił Bierniaka z tej przykrej sytuacji,
jednakże wskutek przeżycia 15 minut pod grozą
śmierci, doznał wstrząsu nerwowego. Wyrafino-
wanego mściciela aresztowano.
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Zbrodniczy wybryk dyrygenta
dziecięcej orkiestry.

Od poważnej i wiarygodnej osoby otrzymuje
my następujący list:

„Przechodząc . przez ul.> Wolską dn. 19 bm.,-

wstąpiłem do „-Sokoła", gdiie odbywał się -„Wie-
czór Kościuszkowski" Przygrywała na balkonie
orkiestra dzleci-siorót z zakładu Braci Albertów,
której dyrygent — pijany czy też sadysta — bil
dzieci po twarzy. Fakt ten, zresztą b. głośny,
widziało wiele osób obok mnie stojących.

Można sobie wyobrazić, cp się dzieje na pró-
bach, jeśli dyrygent pozwala sobie bić dzieci pu-
blicznie.

Na owym wieczorze byłem około 20 minut i

słyszałem ze sześć policzków. Wyszedłem obu-
rzony do najwyższego stopnia".

Tyle hasz informator. Od siebie dodać musimy
że gdyby nie poważne źródło informacji, trudno
byłoby uwierzyć, że nad biednemi sierotami znę-
cać się można w podobny sposób i przypuszcza-
my, że Bracia Alberci niegodnego dyrygenta na-

tychmiast usuną.

Groźny pożar pod Krakowem.
(s) Wczoraj w godzinach południowych za-

alarmowano prezydjum miasta o pożarze w Ko-

bierzynie pod Krakowem, który zagraża kościo-
łowi 1 szkole. Na skutek zezwolenia prezydjum
miasta, wyjechała na miejsce pożaru miejska
podgórska straż pożarna. Kiedy straż przybyła
na miejsce, w ogniu stał już dom mieszkalny,
stodoła i stajnia, własność L. Kłosińskiej. Przy-
była straż pod kier. st. ogniomistrza I. Dury
przystąpiła ,dp akcji ratunkowej. Na budynku
mieszkalnym spaliły się tylko wiązania dachowe
1 złożone na poddaszu siano, stodoła z tego-
rocznemi zbiorami sponęła doszczętnie, na staj-
ni spalił się dach. Pożar udało się zlokalizo-
wać.

Sensacyjna ucieczka
berlińskiego notariusza.

Z Berlina donosi (hk): Po sprzeniewierzeniu
większej »umy pieniężnej uciekł we środę z Ber-
lina wraz z; żoną tamtejszy adwokat i notarjusz
Siegfried Aron. Wedle pozostawionych listów djr
Aron nosi się z zamiarem popełnienia samobój-
stwa poza obrębeip Berlina.

W ubiegłą środę wręczył dr Aron siostrze, pra-
cującej w jego biurze, list, oświadczając jej, aby
go otwarła dopiero w sobotę, gdyby dotychczas
nie powróci. Oprócz usprawiedliwienia, pozosta-
wione pismo zawiera pożegnanie. Podobne listy
wysiał Aron także do swych licznych przyjaciół,

Na lecenie prokuratorji poddano kancelarię je-
go dokładnej rewizji, poczem opieczętowano ją.

Dr Aron mieszkał w wydzierżawionej willi w

Grunewaldzie i uważany był ca bardzo solidnego
człowieka. Istnieje przypuszczenie, że wdał się
w spekulacje giełdowe, które się nie powiodły i

przyprawiły o utratę cudzych pieniędzy.
-0§0-

OSOBISTE.
MINISTER STANIEWICZ I MIN. KWIATKOW-

SKI BAWILI WCZORAJ W KRAKOWIE. Wczo-

raj przyjechał do Krakowa minister reform rol-
nych Staniewicz.

W dniu wczorajszym po południu przybył
również do Krakowa minister przemysłu i han-
dlu inż. Kwiatkowski. Minister opuścił Kraków
dzisiaj w nocy o godz. Ó .10.

WOJEWODA KWAŚNIEWSKI WYJECHAŁ DO

WARSZAWY; Wojewoda dr. Kwaśniewski wyje-
chał na zjazd wojewodów w Warszawie, wobec
czego w poniedziałek nie będzie udzielał audjeń-
cyj.

0

U) PROGNOZA. W niedzielę 20 bm. a godz. 8
rano na terenie całego kraju zanotowano: tempe-
ratury od 5 do 11 stopni. Na wschodzie kraju
rankiem było pochmurno i mglisto, w ciągu dnia

nastąpiło wyjaśnienie, poczem pod wieczór po-
goda była zmienna. f. ,

Przewidywany przebieg pogody na poniedzia-
łek 21 bm.: W dalszym ciągu pochmurno i mgli-
sto z przejściowymi deszczami. Wiatry południo-
we, względnie południowo-zachodnie.

POŻEGNANIE PROF. KOWARSKIEGO. Odcho-
dzącego do Warszawy prof. Akademji Sztuk Pię-
knych w Krakowie Felicjana Kowarskiego art.

malarz, który pozostawia w Krakowie trwały ślad
swej działalności przez wykonanie przepięknych
plafonów na odnowionym Zamku wawelskim, że-

gnały w sobotę artystyczne sfery naszego miasta.
Staraniem Związku Art. Plastyków odbyło się
zebranie pożegnalne w Domu Artystów. W ze-

braniu wzięli udział liczni profesorowie Akade-

mji Szt. Pięknych i wogóle czołowe postacie na-

szego malarstwa, rzeźby, architektury i t, d.
Prócz tego przybyli przedstawiciele prasy, grono
przyjaciół i uczniów prof. Kowarskiego. Wygło-
szono szereg serdecznych przemówień, na które
odpowiadał prof. Kowarski. Zebranie przecią-
gnęło się do późnej nocy.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. U wylotu ul.

Szczepańskiej i Jagiellońskiej zderzyło się auto
osobowe rady powiatowej w Wieliczce z autem

firmy „Bank", wobec czego oba wozy zostały
uszkodzone. Wypadku z ludźmi nie było.

WŁAMANIA1 Do mieszkania prof. Semkowi-
cza włamał się jakiś osobnik i skradł mu rower

wartości 240 zł. Następnie włamano się do mie-
szkania inż. Stankiewicza, gdzie sprawcy skradli

futro, srebrną tacę i 5 podstawek srebrnych, war-

tości około 1.000 zł.
SPODOBAŁ SIĘ JEJ ZŁOTY ZEGAREK. Cha-

ja Rosenbaum doniosła do policji, że służąca jej
Anna Radziecka, odchodząc ze służby, Skradła

zegarek złoty damski, wartości 100 zł. oraz prze-
ścieradło. •

AMATOR WINOGRON. Policja aresztowała
Horowitza false Reiter Izraela, lat 25, włóczęgę,
za kradzież winogron wartości 120 zł. na szko

dę Jansa Fischa. ,,

ARESZTOWANO Agnieszkę Stępę, złodziejkę,
lat 50 liczącą, za kradzież mięsa oraz Romana

Jegułę, lat 24, bez zajęcia i stałego miejsca za-

mieszkania, który rzucił się na policjanta.
Ś. P. JÓZEF CZOPEK, posterunkowy P. P .

pow. krakowskiego, plutonowy I. Brygady Le-

gjonów Polskich i więzień Mąrmaros Sziget, zo-

stał 18 bm. zamordowany przez bandytów w

czasie pełnienia swych obowiązków służbowych.
Pogrzeb nastąpi we wtorek o godz. 3 po poł. z

Collegium Medicum przy ul. Grzegórzeckiej.

Postęp
P odlep nie ma granic. Niema

takiej rzeczy, której me moż-

naby udoskonalić

Kierując ćlc tą zajadą jpro-
wadziliśmy z Jz^ajcarji apt-
cjaluitę, aby czekoladzie naozej,

i lakjednejz najkpałyck w Pol-

óęe, nadÓTlen specjalny smak
i aromat czekolady ózutajcarAiej

Każdy, kio rzeczywiście zna

<łią na czekoladzie, dostrzeże
labo równice.

JAWA ZŁOTO
VKSVSOWA

iRZKAWA

DESEROWA

SŁODSZA

MLECZNA

HA ŚWIEŻYM

MLEKU

Indje <•Holenderskie i uległ zupełnemu strzaska-
niu. Trzej pasażerowie odnieśli ciężkie rany.

(S) CASTIGLIONI PRZENOSI SIĘ DO PARY-
ŻA- „Wiener Allg. Ztg." donosi, że Camilio Ca-

stiglioni, znany miljarder, opuszcza Wiedeń i

przenosi się na stałe do Paryża.

DZIŚ PO RAZ OSTATNI! W KINIE .WANDA' Wielki przebój sensacyjny!

DIABLICH ZMYP01IS1I
JiSWggM

Cmocjonitiącu dramat wschodni
W gww. rolach UAN' .\ HAID ALFONS FRYŁAKD.

"

JUŻ JUTRO PREMJERA!

PIASKI ERWINA MINERA
Reżyserji YICTOR STOSTRÓM W roli tytułowej 49 9k

Mistr/.owska realizacja rozgłośnej powieści
4909k

JAKÓBA
WASSERMANNA

john gilbert

Wielki proces Radziwiłłów
o dobra ks. Dominika Radziwiłła

rozpocznie sfę ponownie tizislaf
Dzisiaj, 21 bm. w sądzie okręgowym w Nowo-

gródku rozpoczyna się nowy proces przeciw
książętom Albrechtowi 1 Januszowi Radziwił-
łom o zwrot dóbr ailodjalnycb, należących kle-

dyś do ks. Dominika Radziwiłła, skonfiskowa-
nych przez rząd rosyjski i oddanych dwom bo-
cznym liniom.

Z procesem występuje obecnie grupa rodziny
Korwinów, pochodząca z linji żeńskiej od córki
ks. Dominika. Są to pp. Mieczysław Korwin,
wł. Jureczkowa w pow. dobromilskim, Stefanja
Krupińska, wł. dóbr, Janina Śmigielska, żona
ppłk. W. P. i małoletni Jan Korwin.

W procesie występuje siedmiu adwokatów. Ze

strony rodziny Korwinów adw. Falkowski 1 Ja-
siński z Wilna oraz Dziubczyńskl i Fern ze

Lwowa, ze strony ks. Radziwiłłów prof. Jamont
i dr. Jundźwiłł z Wilna oraz jeden z adwokatowi-
warszawskich.

W lutym b r. rozpatrywana była sprawa o te
same dobra allodialne i ordynację, wytoczona
przez męskiego potomka ks. Dominika, ks. Ale-
ksandra Radziwiłła z Grójca, który w parę dni

po przegranym procesie zmarł, a sprawa prowa-
dzona jest dalej przez jego spadkobierców.

Proces dzisiejszy reprezentuje drugą grupę pre-
tendentów do olbrzymiego spadku po magnacie
ks. Dominiku. Jak wielkie są te dobra i pre-
tensje, świadczy fakt, że w poprzednim procesie
prowadzonym przez ks. Aleksandra, koszta sądo-
we wynosiły 3,200.000 zł.

jui wkrótce!!! RAMOM KOfARRO Już wkrótce!?!
najpiękniejszy amant, wyśniony kochanek olśni i oczaruje wszystkich w wielkim dramacie

REŻYSERJI 1240g

i*-: E. LUBIĆZA :-iKS1AŹE STUDENT
Z KRAJU.

PROPAGANDA Z. O . P . P . Staraniem Koła L.
O P. P. przy pierwszej fabryce lokomotyw w

Chrzanowie urządzono na terenie fabrycznym
19 bm. -odczyt propgandowy p. t. „Wojna lo-

tniczo-gazowa w przyszłości", ilustrowany prze-
źroczami lotniczo-gazowemi, który wygłosił ref
pow. Komitetu L O. P. P. w Chrzanowie p. J

Inglot.
(Wf) WILKI I DZIKI W POWIECIE ZDOŁBU-

NOWSKIM. We wsi Nowomalin pojawiły się sta-
da wilków, zaś we wsi Buderaż ogromne groma-
dy dzików. Bestje wyrządziły wielkie szkody w

inwentarzu oraz w polu. Władze zarządziły ob-

ławę.
(Ter) MYSZY WYGRYZŁY DZIECKU OCZY. We

wsi Kuligi powiatu szczuczyńskiego myszy wy-
gryzły oczy 8-mio miesięcznej dziewczynce Ge-
nowefie Bieleckiej, pozostawionej w łóżeczku dzie-
cinnem bez dozoru.

(R) KRADZIEŻ Z KASY SĄDU OKRĘGOWEGO.
Naczelny sekretarz sądu okr. w Stryju p. Wagner
stwierdził w kasie sądowej brak kwoty 2297 zł.
Kradzież jest zagadkową bo kasa nie jest uszko-
dzoną. Złodzieje zostawili znajdującą się obok kwo-
tę 2800 zł. przykrytą papierami. Wicepr. sądu
p. Obmiński przeprowadza dochodzenia admin.,

zaś karne — wydział śledczy. Zachodzi prawdo-
podobieństwo, że kasę otworzono duplikatami klu-

czy, które zaginęły w r. 1920, albo że zrobiono
odcisk kluczy. Policja prowadzi energiczne docho-
dzenia.

ZE ŚWIATA.
(PAT) NOWY BISKUP GR. KAT . U OJCA ŚW.

Z Rzymu donoszą: Ojciec święty przyjął na au-

djencji nowego rusińskiego biskupa-sufragana
lwowskiego ks. Buczko. Ks. Buczko, z którym pa-
pież odbył przeszło godzinną rozmowę, będzie ju-
tro wyświęcony przez metropolitę Sżeptyckiego 1
weźmie udział w konferencji biskupów rusióskich,
która odbędzie się w poniedziałek.

(PAT) INSTYTUT BADANIA RAKA ROZPO-
CZNIE WKRÓTCE SWOJĄ DZIAŁALNOŚĆ. In-

stytut badania raka, ufundowany przez filan-
tropa amerykańskiego Ghildsa, rozpocznie swoją
działalność w grudniii. W tym celu zakupioną
została część gmachów sanatorjum Low za cenę
l miijona szylingów. Zakład posiadać będzie 80
do 100 łóżek. Kierownikiem Instytutu jest lekarz

polski dr. Edelmann.

(hk) KATASTROFA HOLENDERSKIEGO SA-
MOLOTU PASAŻERSKIEGO. W Killios, w pobliżu
Konstantynopola spadł w sobotę holenderski sa-

1 molot pocztowy, kursujący na linji Holandja—

Dział

ubezpieczeń na 2gcie
Wp.k.o.

Dział Ubezpieczeń na życie uruchomiony przez
Pocztową Kasę Oszczędności w lipcu 1928 r, roi.

winął w ciągu okresu sprawozdawczego (ljpjec
1928 — sierpień 1929 r.) szeroką działalność u.

bezpieczeniową, skierowaną głównie na pozyska-
nie drobnych ubepieczeń, dostępnych dla jak
najszerszych warstw ludności.

W ciągu 14 miesięcy działalności ubezpieczę-
niowej, P. K . O . pozyskała 12.150 ubezpieczonych
na łączną kwotę ubezpieczenia przeszło 42 miljo-
nów złotych. — Przeciętnie miesięcznie wysta-
wiono w okresie sprawozdawczym — 900 polis
na łączną sumą ubezpieczenia 3 miljony zł.

Analiza portfelu ubezpieczeniowego przedsta-
wia się następująco:
Ubezpieczenia na sumy do 2000 zł. stanowi 44 o/t

od 2000 do 5000 zł. ^ 41 o/
od 5000 do 9000 zł. „ 2,5o/o

„ na sumę 10.000 zł. „ >12,50/,
Dowodzi to, iż znaczna większość, bo 85% u.

bezpieczeń nie przekracza sumy 5000 zł., są to

więc ubezpieczenia drobne, z których wynika, ii
PKO dotarła do sfer małozamożnych, co było
głównym celem wprowadzenia tego działu.

Wiek wstępu ubezpieczonych dzieli się na na

stępujące grupy:
w wieku od 15—30 lat — 32%

31—40 „
— 40%

i, 41—50 „
— 2*o/0

„ponad50„—5%
Podług czasu trwania ubezpieczenia dzielą jię

na grupy: 4928k
na lat 10—3 %

„ „ 15- 54«/„
„ „ 20 - 24,5%
„„ 25 — '18,5%

Z poszczególnych taryf największą, popularno,
śeią cieszą się ubezpieczenia mieszane, bo.stano-

wią 82% portfelu. Pozostałe 18°''» przypada na u-

bezpieczenia posagowe.

Badając zawody ubezpieczonych, widzimy, że

pracownicy biurowi, urzędnicy i wojskowi
stanowię 4?%

pracownicy handlowi i przemysłowi, rze-

mieślnicy, . robotnicy stanowią 27%

kapitaliści, kupcy, iwolne aawody stanowi* W/,
rolnicy

'

stanowią- 3%
inne zawody nieokreślone stanowią 5%

Z zestawienia tego wynika, że świat pracow-
niczy stanowi blisko 10% ubezpieczonych P K.

O., co dowodzi, że ubezpieczenie drobne dla tych
sfer było bardzo potrzebne i znalazło tam dobry
grunt.

Poza ubezpieczeniami jednostkowemi, P. K. 0 .

dąży do zawierania ubezpieczeń grupowych, prze-
prowadzając w tym kierunku odpowiednią pro-
pagandę oraz wchodząc w kontakt ze związkami
pracowniczemi i pracodawcami. Ubezpieczenia ta-
kie dają maximum. korzyści ubezpieczonym, bo
dzięki pomieszaniu ryzyk oraz zmniejszonym ko.
sztom handlowym, PKO zobowiązuje się do peł-
nej odpowiedzialności niezwłocznie po zawarciu

ubezpieczenia (zaniechania okresu wyczekiwania)
oraz wydatnie obniża składki ubezpieczeniowe.
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Choroba Amlela.
C.zy znękanej ludzkości przybyła jęsrcze,jedna

nowa choroba? Może zaraźliwa, epidemiczna?
Uspokójcie się, państwo! Nie jest tak źle. Choro-
bą ta jest już ętara i środki zwalczające ją są
nam znane.

'

Amiel — to nazwisko pisarza szwajcarskiego,
który zasłynął jedną jedyną książką. Był to —

Journal intłme, Pamiętnik, w którym Amiel la-
tami spisywał codziennie obesrwacje nad swoją
duchowością, poddawał subtelnej i wnikliwej a-

nalizie wszystkie najlżejsze odruchy duszy, wszyst-
kie błyski swojej myśli krytycznej. Pamiętnik
Amiela — to światowe arcydzieło samóanalizy
psychicznej. Choroba Amiela to szkodliwa skłon-
ność do hyperkrytycznej samóanalizy, to nad-
mierna samowiedza, to* grzebanie się w zakamar-
kach własnej duszy — w skutkach szkodliwe, bo

zabija zdolność do czynu, przyprawia o aeuraste-

nję i beznadziejny pesymizm. yiN
Tymczasem osiowe zagadnienie człowieka —

problemat szczęścia jest równoznaczne z .zaga-
dnieniem odrodzenia Każdy dla odzyskania, spo-
koju wewnętrznego, będącego odbiciem żdfówia
1 mądrości, powinien odradzać się. W odnowie-
niu jest życie

:
— w zastoju śmierć.

Niezdolność do odrodzenia się pociąga za sobą
apatję, pesymizm i śmierć/ Człowiek, który si«
nie odnawia, jest codziennym samobójcą, zamie-
ra chwila po chwili.

Sprawdzić praktycznie, czy zdolność tę posia-
damy — oto co jest do zrobienia.

Pewnego dnia, choćby dzisiaj, zerwać z wielo-
ma nałogami, które trzymają nas w swej 'nocy.
Wydobyć z siebie'całą energję do walki z prze-
ciwnościami, wzbudzić w sobie świeży zapal tło
pracy, zerwać z wygodnictwem, powziąć posta-
nbwienia konieczne dla prawidłowego rozwoju

naszego życia. Niema poprawy bytu bez pr'-
e'

zornoścl i oszczędności. Oszczędność, której za-

czniemy ściśle przestrzegaj — da nowy kierw
naszemu życiu, uczyni je porządniejsżem; rozum-

hiejszem, Wstrzemięźliwszem, skroinniejszem,
bar "

dziej wydajnem. Oddawanie części zarobków na

książkę oszczędnościową do P. K O. —

naszem zwycięstwem w boju z samym sol>H:
prowadzi nas do posiadania własnego kapila'">
da nam pewność siebie, wzmoże poczucie własne]

siły, skieruje całe nasze życie ku leps? U-
M. Cz-

at
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Prawni ctwo polskie poświęciło niedawno dni
kilka zbiorowemu wysiłkowi pracy. Odbył sie
jakby Sejm prawniczy. Był nim II. Zjazd pra-
wników polskich w Warszawie w dniach 29 wrze-

śnia do 2 października br.
Właściwie było to już dziewiąte z rzędu zgro-

madzenie tego rodzaju, jednak pierwsze siedm
(w Krakowie w latach 1887, 1906, we Lwowie w

lalach 1889, 1912, w Poznaniu w latach 1892
1922, w Warszawie w r. 1920), były zjazdami
prawników łącznie z ekonomistami i dopiero
przedostatni, w Wilnie w r. 1924 i ten ostatni,
w Warszawie, ograniczyły się wyłącznie do pra-
wników.

Zjazd warszawski był stosunkowo liczny. Ucze-
stniczyło w nim kilkuset prawników: profesoro-
wie prawa polskich uniwersytetów, posłowie-
prawnjcy, sędziowie, prokuratorzy, adwokaci, no-

tarjuszę. Przybyli też przedstawiciele urzędnicze-
go świata prawniczego. Liczne referaty z różnych
dziedzin prawa były gruntownie opracowane. Dy-
skusja miała cechy poważne i nie brakło jej
żywości.

Obecnie, pod wpływem odniesionych wrażeń
nasuwa się mimowoli pytanie: jaki jest spolecz-
no-uaukowy bilans zjazdu?

Odpowiadając na. to pytanie należy stwiedzić,
że ten zja^d posiadał dodatnie 1 ujemne strony.

Dodatnie przeważają.
W dniach zjazdu ożywiła się i skupiła polska

myśl prawnicza. Zjazd przyczynił się w dużej
mierze do pogłębienia pewnych problemów pra-
wnych; zbliżył do siebie i przeważnie ujednostaj-
nił rozbieżne zapatrywania. Zgromadzono i roz-

ważono materjal prawniczy, dający podstawę do
dalszych badań i praktycznego zużytkowania. Ten
sejm prawników polskich stał się etapem ku dal-
szemu ujednostajnieniu dzielnicowego prawa w

Polsce. Zwróci! on uwagę na polskie prawnictwo,
którego rola — niestety — jest bardzo niedoce-
nianą.

Są jednak także pewne ujemne strony:
Najpierw — dobór tematów prelękcyjnych. By-

ły cenne, miały wartość teoretyczną i praktyczną,
poruszały kwestje interesujące,: śmiemy jednak
zauważyć, że w dzisiejszej dobie podstawowych
wad państwowego ustroju, dążeń do naprawy
konstytucji, niezupełnie1 jasnej formy rządu, u-

łomnej kodyfikacji, nie respektowania praw na-

bytych, nieposzanowania państwowych urządzeń,
usunięcia w cień stanowiska prawników w bii-
dowie państwowości polskiej — w tej dobie jest
tak wiele tematów bardziej żywotnych, donio-
słych, godnych by je rozważył aeropag światłych
prawników, by o nich sąd swój wypowiedział,
sąd rzeczowy, bezstronny, pod kątem zasad ści-
słej praworządności, którą przedewszystkiem pra-
wnicy są przejęci.

Powtóre — nie powzięcie żadnych uchwal.
Uchwały w zasadniczych kwestjach prawnych,
znajdujących się na porządku dziennym prawni-
czych zjazdów należą prawie zawsze do progra-
mu takich zjazdów. Uchwały takie są właściwym
najsilniejszym wyrazem pozytywnych wyników i
skrystalizowaniem poglądów zjazdów. Bez uchwał
zjazdu wywody poszczególnych prelegentów są
właściwie tylko wyłuszczeniem indywidualńyćti
myśli i zapatrywań, popisem osobistej wiedzy,
naukowym wyjiładelili, a przecież Zjazd taki po-
winien przynieść większy pożylek, powinien prze-
mówić głosem zbiorowym i stać się w ten spo-
sób wskaźnikiem dla dalszych poczynań. ..,,»

Pragniemy, by zjazd ten, na którym w ofi-
cjalnych, wstępnych przemówieniach padały waż-
kie słowa o szczytnej misji prawników w kultu-
ralnem państwie, by On wzmocnił przekonanie,
że podstawą społecznego ładu i dobrobytu, więc
i długotrwałości państwowego jestestwa jest pra-
worządność we wszystkich indywidualnych czy
zbiorowych poczynaniach, a tej praworządności
budowniczymi i jej ostoją są prawnicy.

Co trzeba wiedzieć o prawie.
Wiadomości z dziedziny prawa należą do tych,

które w życiu codziennem przeciętnego, choćby nie
głęboko wykształconego człowieka są koniecznoś-
cią. W środowisku prawa i pod jego wpływem znaj-
duje się człowiek od zarania swego istnienia na

świecie do śmierci. Wszystkie czynności człowie-
ka w stosunku do innych ludzi są mniej lub wię-
cej przedmiotem prawnego uregulowania. Brak
znajomości prawa powoduje też często wielkie,
niejednokrotnie niepowetowane szkody.

Dlatego popularyzacja prawniczej wiedzy jest
nieodzowną epołeczną potrzebą.

Podstawą ogólnych choćby wiadomości z dzie-
dziny prawa jest orjentacja w przedmiocie zasad-
niczych pojęć prawnych. Słyszymy i czytamy wy-
rażenia „prawo", „prawo cywilne", „prawo pu-
bliczne", „prawo karne" i t. d. — co one znaczą?

Odpowiedź na to pytanie, jaką znajdujemy w

nauce prawa, należy zaliczyć do słabszych stron

prawniczej wiedzy. Nie zdobyto się dotąd na je-
dnolite określenie tych pojęć. Znajduje to po-
niekąd wytlómaczenie w tej okoliczności, że gra-
nice między temi pojęciami dzięki postępom ży-
cia i przepisom ustawodawstw są płynne, niesta-
łe, że pojęcia te krzyżują się ze sobą.

Dla zakresu przeciętnych wiadomości prawni-
czych jest jednak koniecznem a zarazem wystar-
czy określenie tych pojęć wedle typowych ich
znamion.

Prawo w obszerjiiejszem znaczeniu oznacza za-

sady, regulujące trwale, ż mocą obowiązującą ze-

wnętrzny stosunki (interesy) ludzi współistnieją-
cych. Pęzćz tą regulację prawo staje się ochroną
interesów Judzkich. Zasady, będące treścią prawa,
mogą ł}yć albo formalnie uchwalone i ogłoszone
z mocą; obowiązującą przez właściwy uprawniony
do tego czynnik, posiadający moc władczą — wtedy
stają się przepisami (normami) prawnemi i tworzą
prawo ustawowe, albo czerpią moc obowiązującą
tylko z wielokrotnego, dłuższego, zwyczajowego
wykonywania, bez uchwalenia i ogłosizemia — wte-

dy tworzą prawo zwyczajowe. W społecznych sto-
sunkach świata podstawą pojęć prawnych jest
prawo ustawowe, a prawo zwyczajowe ma tylko
znaczenie posiłkowe w pewnych dziedzinach pra-
wa (głównie prawa międzynarodowego i hadlo-

wego). •.

Rozróżniamy prawo prywatne t. j. prawo regu-
lujące stosunki (interesy) prywatne (indywidu-
alne) ludzi współistniejących, czyli regulujące sfe-
rę, w której człowiek jest osobą dla siebie, popie-
rającą własne cele wobec innych ludzi, oraz pia-
wo publiczne tj. prawo, regulujące stosunki (in-
teresy) publiczne czyli zbiorowe ludzi współist-
niejących, jako członków pewnych związków, po-
siadających moc władczą (gminy, państwa koś-
cioła i t. d.), czyli regulujące sferę, w której te

związki jako takie t. j. z mocą władczą (me w cha-
rakterze prywatnym) wchodzą w stosunek z lu-
dźmi, jako swymi członkami.

W szczególności należą np. ^o zakresu prawa
prywatnego: zasady dotyczące bądź bezpośrednie-
go władztwa ludzi nad rzeczami, J^koto własności,
zastawu, czyli t. zw. prawo r«c80we, bądź stano-
wiska człowieka w swej rodzinie czyli t. zw pra-
wo familijne, bądź losów majątku VOZOsM<W »

śmierci właściciela czyli t. zw. prawo
bądź kwestji o ile osoba musi być obowiązana
do świadczenia drugiej osobie z tytułu pożycz-
ki. ceny kupna, najmu, dzierżawy, P TZe ^ 0 TM nia '

pełnomocnictwa, świadczenia usług, spółKi,, od-
szkodowania i t. d„ czyli t. zw. PWWO obhBato-
ryjne. Prawo prywatne bywa czasem nazywane
-prawem cywilnem", jednak niezupełnie wdo-
wie Albowiem prawo cywilne jest tylko
prawa prywatnego, a to w P raec >w.eńSw,edo
prewa handlowego. Mianowicie prawo han^owe
jest prawem prywatnem, regulującem stosunki han
dlowe t. j . dotyczące prowadzenia t. zw. interesów

zgodne, przeto najwidoczniej zaszła pomyłka w tekście
polskim, gdyż ma on brzmieć w odnośnych słowach
„3 miesiące" nie „trzy dni". Należałoby przeprowadzać
ścisłą korektę ustaw, zwłaszcza, że w tekście :ustaw, każ-
de słowo ma swe znaczenie, pomvlki moća wywoływać
bardzo doniosłe szkodliwe skutki, a błędy w redago-
waniu czy ogłaszaniu ustaw nie - są1 u nas niestety rzad-
kością.

O dach nad głową.
Na czem polega ochrona lokatorów?

Zasadnicza treść ochrony lokatonów, wedle stanu , wpro-
wadzonego Ustawą z U. 4 . 1924 poz. 406 Dz.- U. poleca
na tem, że osoby zajmujące pewne budynki lub ich czę-
ści na podstawie Urnowy najmu (tzw. lokatorzy) doznają
czworakiej, ochrony: • - V

1) Lokatorzy mają obowiązek płacenia komornego
(czynszu najmu) tylko w wysokości ustalonej wedle pe-
wnych ustawowych wskazówek.

'Ą Umowy w których lokator zobowiązuje się do pew-
nych świadczeń w ustawie określonych poza czynszem,
(tzw. odstępne) sa zabronione i hieważne. "

3): Poza wypadkami rozwiązania umowy z winy loka-
tora, przewidzianymi w uslawach dzielnicowych cywil-
nych, wynajmujący (tj. właściciel lokalu) może najem
wypowiedzieć i korzyslać z postanowień kodeksu cy-
wilnego o ustaniu najmu bez wypowiedzenia tylko wte-
dy, gdy istnieją ku temu ważne przyczyny, a to bądź u-

znane za ważne przez sąd, bądź w ustawie o ochronie
lokatorów szczegółowo określone.

4) W wypadku śmlerei lokatora prawa najmu prze-
chodzą same przez sie na pewne osoby, w razie zai-
stnienia pewnych ustawowo określonych okoliczności.

Wypowiedzenie najmu z powodu
zaległego komornego.

Wynajmujący ma prawo wedle art. 11 liczba
2 a) ustawy o ochronie lokatorów wypowiedzieć
najem pomieszczeń, stojących pod ochroną loka-
torów, jeśli lokator zalega z komornem, ale
tylko:'

' /1
a) jeśli lok&tor !

zalega i. zapłatą conajmniej
dwóch następujących po sobie rat komornego;

b) jeśli wynajmujący uprzednio o zapłatę zale-
głości się upomniał.

1 >.A
Wedle orzecznictwa sądowego,' zaległość nie

musi 'wynosić dwóch pełnych rat. wystarczy za-

ległość więcej niż jednej (orżecz. Sądu Najwyż.
III. Rw; 836'25, 2482/25, 1772/26, 926'27, 1885'27,
1405/27, 393'29), opóźnienie kilkudniowe z zapła-

tą, usprawiedliwione w danych stosunkach, nie
stanowi ważnej przyczyny wypowiedzenia (orz,
Sądu Nąjw. HL Rw. 2635'27), także zaległość wyi
nagrodzenia za dostarczenie urządzenia, jest zale-i
glością komornego (orz. Sądu Najw. III . Rw.
2482'25), iye można wypowiadać z powodu zale-
głości komornego, jeśli lokator nie .wiedział, jak
wysoki czynsz ma płacić, (orz. S. Najw. III . Rw,
2003/25), lub gdy cały czynsz jest śpórny (orz.
'""• "

- "OT).S. Najw. III . Rw. 924

Obrona ubogiego lokatora przeciw
wypowiedzeniu.

Lokator, któremu wypowiedziano najem z po-
wodu, iż zalega z dwoma conajmniej po sobie na-

stępującemi ratami komornego może prócz innych
zarzutów, uzasadnionych stanem stosunku wedle
art. 11 liczba 2 a) ustawy o ochronie lokat., pod-
nieść dwojaki zarzut mianowicie:

1) bądź, że zaległość powstała z powodu braku
pracy;

2) bądź, że zaległość powstała wogóle z powodu
nędzy wyjątkowej.

Wedle orzecznictwa sądowego, kto zajmuj/e mie-
szkanie większe niż jego stan majątkowy pozwa-
la, nie może usprawiedliwić zaległości brakiem
pracy lub nędzą wyjątkową ( orzecz. sądu najw,
III. Rw. 1218/27), „nędza wyjątkowa", jestto nę-t
dza wielka, niezwykła, a nie nędza chwilowa
(Orz. s. najw. III . Rw. 995/27), „nędza wyjątkowa**
nie jest równoznaczna z trudnościami finansowe-:
mi, lecz zachodzi wówczas, gdy lokator bez wla-t
snej winy nie jest w stanie zaspokoić niezbędnych,
najprymitywniejszych potrzeb własnych i rodzi-
ny. (orz. s. najw. III . Rw. 864'17, 1823'27,
1728'27), przepis o nędzy wyjątkowej me może
mieć zastosowania do lokaiów sklepowych, bo
jeśli się przedsiębiorstwo handlowe nie opłaca
tak, iż nie wystareża na podstawowy wydatek ko-
mornego, niema racji bytu i powinno być raczej
zwinięte (Orz. s. najw, III. Rw. 1726/27, 1976/27,
2252/27),' negatywny wynik egzekucji móbilarnej
przeciw lokatorowi nis uzasadnia sam przez się
„wyjątkowej1 nędzy'' lokatora, któraby usprawie-
dliwiała zwłokę w zapłaceniu komornego (orz. s .

najw. IV. 273'25). V

handlowych, n. p . nabycia rzeczy ruchomych (nie
realności) do dalszej sprzedaży, ubezpieczenia za

premią zarobkowego obrabiania i przerabiania
rzeczy ruchomych dla innych w zakresie prze-
chodzącym rzemiosło, zarobkowego prowadzenia
interesów komisjonerskich, spedycyjnych, bankier-
stwa. Natomiast prawo cywilne jest prawem pry-
watnem, regulującem inne, pozahandlowe stosunki
z zakresu wspomnianego prawa prywatnego.

W skład prawa publicznego wchodzą: 1) prawo
polityczne czyli państwowe, t. j. prawo, a) częścią
regulujące ustrój państwa czyli organy, w których
posiadaniu pozostaje władza państwowa i ogólne
zasady co do objawów tej władzy — co stanowi
prawo konstytucyjne, n. p. zasadnicze przepisy,
dotyczące składu sejmu, organizacji władz na-

czelnych, t. zw. praw zasadniczych jakoto prawa
osobiste] wolności, wyznania i t. d.; b) częścią re-

gulujące administrację, czyli działalność organów
władzy państwowej w szczególności i szczegółowi,
stosunki wynikające wskutek tego między nimi
a pojedynczemi osobami — co stanowi prawo ad-
ministracyjne, np. przepisy dotyczące dróg pu-
blicznych, zdrowotności publ., szkolnictwa, spraw
skarbowych, opieki społecznej, 2) prawo narodów,
czyli międzynarodowe tj. regulujące stosunki współ-
istniejących państw względem siebie, 3) prawo
kościelne, t. j. regulujące stosunki między
państwem a kościołem i stosunki zewnę-
trzne między różnemi wyznaniami i kościołami
w państwie; 4) prawo kanie, t. j. regulujące ka-
ralność pewnych czynów, t. zw, przestępstw, ja-
ko szczególnie szkodliwych dla porządku publicz-
nego np. morderstwa, rabunku, kradzieży, oszu-

stwa, sprzeniewierzenia, oszczerstwa; 5) prawo
formalne (w przeciwieństwie do rodzajów prawa
wymienionych poprzednio, jako rodzai prawa ma-

terjalnego, określającego samą treść stosunków pra-
wnych), tj. prawo określające sposób, w jaki władza
państwowa w szczególności sądowa przychodzi oso-

bom z pomocą przy urzeczywistnieniu ich praw,
a to: a) częścią w wypadku, gdy pomiędzy osoba-
mi powstał spór w zakresie stosunków uregulo-
wanych prawem prywatnem, np. g(Jy chodzi o

uregulowanie zwrotu pożyczek, zapłaty ceny ku-
pna, odszkodowania, separacji lub unieważnienia
małżeństwa — co stanowi prawo procesowe cywil-
ne; b) częścią w wypadku, gdy pomiędzy

! osoba-
mi niema wprawdzie sporu, ale potrzebnem' jest
ustalenie między nimi za współdziałahiem . i za-

twierdzeniem sądu pewnych stosunków, uregulo-
wanych prawem prywatnem, np. gdy chodzi o

przeniesienie majątku spadkowego ze zmarłego na

spadkobierców lub o sprawowanie nadzoru sędu
nad opiekunem — co stanowi prawo postępowa-
nia niespornego; c) częścią w wypadku, gdy oka-
zuje się potrzeba ukarania za popełnienie prze-
stępstwa, np. gdy chodzi o świadczenie czy i kto
popełnił morderstwo, oszustwo i jaką ma ponieść
za nie karę — co stanowi prawo procesowe karne;
d) częścią w wypadku, gdy chodzi o przeprowa-
dzenie zadań prawa administracyjnego — co sta-
nowi prawo postępowania administracyjnego.

Bład ustawowy.
W najnowszym numerze Dziennika Rzeczyp. polskiej

(Nr. 69) pod poz. 582 ogłoszono Konwencie Polski, za-

wartą z kilkoma państwami, dotyczącą przejęcia wie-
rzytelności i depozytów z pod zarządu Pocztowej Kasy
Oszczędności w Wiedniu. W artykule 6 tej Konwencji za-

strzeżono, że celem ustalenia aktywów, które mają być
przekazane i przejęte, państwa umawiające się zarządzą
publiczne ogłoszenie, aby ich obywatele zgłosili swe ak-
tywa oszczędnościowe w terminie oznaczonym w insty-
tucjach do tego przeznaczonych i zaznaczono, że termin
ten nie będzie mógł przekraczać 3 dni od chwili wej-
ścia w życie Konwencji. Natomiast w tekstach francu-
skim, włoskim i niemieckim, umieszczonych przy tek-
ście polskim oznaczono odnośny termin na trzy miesiące
(trois mois. tre mesi, drei Monate). Poniewaz teksty
wszystkie, w Jednej i tej samej Konwencji muszą być

Świadkowie w procesie karnym.
fiiepostiiszfty Świadek.

Świadek wezwany przez sąd w procesie karnym do
przesłuchania (przez sędziego śledczego lub do rozpra-
wy), winien usłuchać wezwania, inaczej naraża fię na

przykre następstwa. W szczególności; jeśli świadek nie
stanął lub odmówił zeznań czy przysięgi, a niespra-
wiedliwi! tego nieposłuszeństwa, może sąd wedle art. 117,
118 kod. post. karn.:

1) skazać go na grzywnę do 500 zl. lub (w razie nie-
możności ściągnięcia) areszt do 2 tygodni, a jeśli nastą-
piło ponowne odmówienie zeznań czy przysięgi, na grzy-
wnę do 1000 iii lub (w razie niemożności ściągnięcia) a-

reszt do jednego miesiąca. ttMpSS
2) nadto siiaza,' - no na zwrot kosztów wywofcMtWh o-

droczeniem przetfitćfiania wzelednie rozprawy, W.

3) nadto zarządzić, w razie potrzeby przymusowe
sprowadzenie świadka.

O ile nastąpiła odmowa zeznań lub przysięgi, może
nadto sąd nakazać niezwłoczńę aresztowanie świadka na

czas nie przekraczający jednego miesiąca. Areszt zosta-
nie uchylony bądź jeśli- świadek złoży zeznanie wzglę-
dnie przysięgę, bądź jeśli sprawę w danej .instancji, u-|
kończonb. .,

<•• ;

Świadek żąda należności
od sądu.

Jeśli kto wezwany zostaj do przesłuchania w

charakterze świadka do sądu, ma wedle art. 567,
568, 570 k. p . k. prawo żądać:

1) zwrotu niezbędnych kosztów przejazdn —

strawnego, ale tylko jeśli mieszka poza siedzibą
danego sądu i odległość zamieszkania od sądu wyr

„posi najmniej 15 km.;
2) wynagrodzenia za utracony wskutek star

wiertnictwa zarobek, jeśli żyje z zarobku dzien-
nego;

Świadek winien zażądać wynagrodzenia nie-
zwłocznie po wykonaniu swego obowiązku, a- jeśli
świadek był wezwany na rozprawę — najpóźniej
nazajutrz po zamknięciu rozprąwy.

Skutki zmiany
fifsiyweoo banknotu.

Na 'prośbę Banku: K. . wymienił mu Bańk H. z,
grzeczności bańkiiot 50 funtów • sztertingów na

aróbiiiejsżp kwoty w tej samej walucie. Następnie
bank K. Sprzedał ten banknot osobie L, a ta zapłaci-
ła. nini swój rachunek we firmie P.' w Wiedniu,
od tej firmy zainkasował ów banknot, bank N, w

Wiedniu, i przesiał do banku Z w, Londynie, gdzie
banknot skonfiskowano, bo stwierdzono, że ban-
knot jest . fałszywy. Wskutek tego bank N. zwró-
cił równowartość. 50 funtów sztęrl. firmie P., ta
znów otrzymała równowartość od L., poczem bank
H. zwrócić musiał osobie L. równowartość i dla-
tego zażądał skargą sądową od banku K. zapłaty
50 funtów szterl. z ustawowemi odsetkami. Sądy
przychyliły się do żądania skargi i skazały bańk
K. na tę zapłatę przyjmując, że ową wymiana ban-
knotu między bankami H. i K. była zamianą,
mocą której K. zobowiązał się dać bankowi H.
prawdziwy banknot na 50 funtów, za wzajemnie
otrzymane prawdziwe banknoty mniejsze, ponie-
waż zaś to się nie stało, bo banknot by! fałszywy,
a mimoto bank K. zatrzymał otrzymane w zamian
banknoty, przeto jest K. zobowiązany zapłacić, za-

równo wedle zasad o rękojmi, że rzecz odstąpiona
drugiemu (banknot) posiada wymówione własno-
ści, jak i wedle zasad o nieslusznem wzbogaceniu
się, wedle której można żądać rzeczy drugiemu
danej, jeśli ustała prawdziwa podstawa do jej za-

trzymania.

PrzeraclMPie
Rozporządzenie Prez. Rżpltej z 14. 5. 1924 poz.

441 Dz. U . o przeraehowaniu należności prywa-
tno-prawnych, czyli t. zw. rozp., waloryzacyjne
określa odrębny sposób pręerac,howania zobowią-
zań, wynikających z umów ubezpieczenia na ży-
cie zawartych przed końcem,r. 1918. Polega on na

tem, że na żądanie instytucji ubezp. sąd usta-
.na^ia t. zw. kuratora, jako zastępcę ogółu wie-
rzycieli tej instytucji, poęzero na podstawie ze-

stawionego w celu przerachowania Bilansu, usta-
la ów kurator z instytucją Ubezp., w drodze »-

gody, pcf wysłuchaniu opinji Państwowego Urzędu
Kontroli ubezpieczeń t, zw. spółczynnik przera-
chowania! czyli stosunek, mający stanowić podsta-
wę dla pttliczenia kwoty ubezpieczenia przera-
chowanega

Zaznaczyć należy, przy tej sposobności, że Kra-
kowskie Ttwarz. Ubezpieczeń rozpoczęło już po-
stępowanie nszerachowawcze. Spólozynttik walo-
ryzacyjny nfe został wprawdzie jeszcze usta-

lony, jednak Towarzystwo wypłaca na razie do-
browolnie bezpsscentowe zaliczki na polisę, o ile

termin płatności polisy już zapadł a to zaliczki
w wysokości nie ponad 7 proc. ubezpieczanego
kapitału, po strąceniu zwaloryzować się mających
w tym samym procencie składek od 1. ,1; do
dnia zapadłości kapitału.

1 Za wkładki wpłaepne po
1,; ł. 1910 udzielona rna być pewna nieznaczna
bonifikacja po ustaleniu spólczynnika poracho-
wania. Do uzyskania; zaliczki muszą być przed-
łożone towarzystw^: polisa i pisemne żądanie u-

dzielenia zaliczki ze strony osoby ubezpieczonej,
względnie tej, która pólis^' pratońie pósiAda i jest
w możności wylegitymowania się z prawnego po-
siadania. Na polisy, których termin płatności je-
szcze nie zapadł i na polisy obciążone zaciągniętą
pożyczką na ich wartość matematyczną, nie u-

dziela Krakowskie Tow. Wzaj. Ubezp. zaliczek.
Pożyczki udzielone na wartość matematyczną po-
lis będą przerachowane wedle odrębnych zasad
cytow. rozporządzenia waloryzacyjnego z r, 1924.

Dom męża na gruncie żony"
Jeśli mąż wybudował dom na gruncie żony w

porozumieniu z żoną i ona brała udział w kosz-
tach budowy, to budynek jako przynależność
gruntu staje się własnością żony, a mężowi nale-
żałby się tylko ewentualnie zwrot jego przyczyn-
ku do kosztów budowy. ,,

Odpowiedzi Redakcji. v

MATURA a. Na podstawie zarządzenia Minist.
dyrekcje gimnazjów mają prawo zatrzymywać świa-
dectwo dojrzałości z powodu nieuiszezenia czesnego.

STANKIEWICZ KOWAŁOWO. Pisma, na które
się Pas powołujey dotyczącego prawa między pra-
codawcą a pracownikami rolnymi nie posiadamy.

WY8. LESZNO. Przez przyjmowanie komornego
właścicielka zatwierdziła porozumienie zawarcia u-

raowy najmu, wiec nie może powoływać się na brak
ważnej umowy.

CZERNICHOWSKI. Niema terminu ustawowego
do wniesienia skargi syndykackiej. a istnieje tylko
przedawnienie trzechletnie, które sie liczy od czasu,
gdy poszkodowanemu stała się wiadomą szkoda, sta-
nowiaea wymóg skargi.

EUBIŚ. Zwolnienie Panm jest zgodne z przepisem
przez Pana powołanym, o iie rzeczywiście stwier-
dzOBo stan niezdolności Rana do pracy. Zażalenie
przysługuje do Ministerstwa kolei. Załatwienie wy-
miaru uposażenia emerytalnego wymąga z natury
rzeczy pewnego czasu,

WŁAD. KOCHANOWSKI, STRASBURG. Należy
się zwrócić (to Związku Legjonistów w Kijakowie na

Waweln, gdzie można otrzymać szczegółowe wyja-
śnienia. — Kury er do Francji i przesyłką koszt ń jo
11,50 złotych.

REPETYTORIUM NOWEJ PROCEDURY KAR-

NEJ, Dra Konrada Pordesa, zbfór 568 pyjań i
Odpowiedzi tudńrt przykładów piwk,twWrti. —

Cena 5 zl. z przesyłką. — Księgarnia Marjana
Iłasklera w Stanisławowie. 4&i6k
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KIIRJERfflETArSYCHICZIIY>DZIIIIY Mi
Umarli i żywi w obrzędzie „Dziadów".

W cennej swej książce „Dawność a Mickie-
wicz", która rzuca światło na niezbadane dotych-
czas strony twórczości i psychiki największego
poety polskiego, Andrzej Niemojewski, jeden
z najlepszych znawców okultyzmu, porównywa
obrzęd ,.Dziadów'* z nowoczesnym seansem spi-
rytystycznym i widzi w tym obrzędzie nic in-

nego. jak taki seans w ludowej, tradycja prze-
pisanej formie. Praktyki i zjawiska, występują-
ce w obrzędzie „Dziadów" przypominają prak-
tyki spirystyczne. Z kolei p. Pietrzyckl wystę-
puje z ciekawem tlómaczeniem znaczenia fan-
tomu Gustawa w „Dziadach".

Jak twierdzi ludowa demonologia, podczas o-

brzędu „Dziadów'', prócz zmarłych, pojawiały się
oczom zgromadzonych i widma żywych. Pisze
Mickiewicz w ostatniej scenie „Dziadów" drezdeń-
skich :

„Bo na zmarłych zgromadzenie
Można zwołać żywych cienie".

A guślarz dodaje:
„On był żywy, gdym go badał,
Dlatego nie odpowiadał".

Zgodne to wszystko z demonologią ludową. Oto

wy był ogarnięty snem. Jest to coś z wierzeń
w wampiryzm. Człowiek żyjący, zasilony duchem
człowieka zmarłego, zyskuje nawet cechy wam-

pira.

Na indywidualności młodzieńca objawiło się w

dziwny sposób prawo reakcji. Po ukończeniu szkol
średnich poświęcił się Karslen wiedzy ścisłej, obie-
rając zawód inżyniera. Prawdopodobnie ueciło go
wypróbowanie swoich doświadczeń zapomoeą dokła-
dnego zestawienia ich z wiedzą nowoczesną. Studjo-
wał na uniwersytecie w Bostonie, następnie podążył
do Indyj. gdzie zapoznał się ze starym i nowym
okultyzmem i także z nauką o ,,diw» zbiorowej

1 oto na podłożu tych wierzeń ludowych może- ! iwierząt". Nauka ta utrzymuje, że pewna grupa
my najdokładnie wyjaśnić zawiłą napozór kon- zwierząt posiada jedną wspólną dusze, i że tem 11-

strukcję literacką „Dziadów". • ! cznlejsza jest taka grupa, im niżej stoi gatunek.
wileńskich Gdy chodzi o zwierzęta wyżej rozwinięte, grnpy oGustaw w drugiej części „Dziadów

gdy po skończeniu obrzędu zjawia się w kaplicy,
jest widmem człowieka żyjącego. Ściśle według
demonologji ludowej, przybywa pn północy po za-

kończeniu przez guślarza obrzędu, nic nie mówi,
przez nikogo nie był przyzwany. A rana, którą
wskazuje na piersi? To tylko symboli Rozdarcie
serca z powodu zawiedzione] miłości. A szata ża-
łobna pasterki? To również symbol. Pasterka po-
grzebała uczucia Gustawa.

Części trzecie] „Dziadów" wileńskich nie zna-

my. Zaginęła najprawdopodobniej wówczas, gdy
poeta przed zarządzoną u niego rewizją z powodu
śledztwa filaretów niszczył pospiesznie papiery.
Co mogło być treścią tej części? Niezawodnie sa-

mobójstwo Gustawa, gdyż w części czwartej
Dziadów" wileńskich występujt już, jako widmo

wspólnej duszy są coraz szczuplejsze i luźno połą-
czone. aż wreszcie następuje zupełne zindywiduali-
zowanie.

Jakkolwiek nauka ta jest niejasna i nie ma lo-
gicznego umotywowania, a tem samem natrafia na

wielu krytycznych przeciwników, inżynier Karsten

jest poniekąd jej zwolennikiem ponieważ, jak sam

opowiada, poczynił interesujące odkrycia w tej dzie-
dzinie. Z biegiem lat zatracił on właściwości okulty-
styczne.

Jakiekolwiek zajmiemy stanowisko wobec tej nie
bardzo do przekonania przemawiającej nauki, inż.
Karsten utrzymuje, że b. interesujące poczynił sam

w tej mierze doświadczenia. Z biepiem lat utracił
prawie zupełnie zdolność „jasnowidzenia", zachował
jednak ścisłą łączność z silami przyrody I suggesty-
wną władzę w stosunku do ludzi i zwierząt, którą
sama stwierdziłam niejednokrotnie. Po kilkuletniej

duchy zmarłych przychodziły przed północą, były cz{owieka umarłego. Przyzwany myślami księdza, nieobecności odwiedził znowu swą fermę w Hawai.

wzywane i mogły mówić. Druga część „Dziadów mo(ilącego się w dniu zadusznym za bliskich "" "

wileńskich, odbywająca się w czasie obrzędu za- i zmar}yCj, (Gustaw był jego uczniem), ściśle we

dusznego w kaplicy, jest tego potwierdzeniem, j dluK wymagań demonologii ludowej, trzy godziny
dziewczyny i złego pana, przemawiają do zebra- przed p6}nocą wypeJnia rozmową z żywymi,
dziewczyny i złego pana przemawiają do zeb-a- w czasie rozmowy przebija się nożem, ale — jak
nych. Gdy kur zapiał c pólnoci. guślarz nie spo- mówi _ powtarza tę scenę tylko „dla nauki",
dziewa się już nowych gości. Cały ouizęd o tej zatem scena rzeczywistego samobójstwa odbyła się
porze się kończył.

„Zapalcie lampy i świece!
_

Przeszła północ, kogut pieifi,
Skończona straszna ofiara...
Czas przypomnieć ojców dzieje I''

Natomiast widma żywych mogły przychodzić
dopiero po północy. Nie koniecznie musiały być
przyzwane i nie wolno im było mówić. Zjawy za-

tem dusz zmarłych i żywych były oddzielone od
siebie czasem pojawiania się, koniecznością za-

klęcia, nakazem mowy i milczenia.

Duch jednak człowieka umarłego mógł wstąpić
w człowieka żywego, przeradzając go duchowo.
Działo się to zwykle w chwili, gdy człowiek ży-

Wówczas udało mn sie na stadzie koni wypróbować
swą bypnotyczną moę. W każdym stadzie znajdo-
wało sie 30—50 zwierząt. Karsten zdołał kilka wy
branych zwierząt zmusić mocą swej sngestji do wy-
konywania pewnych ruchów. Podczas gdy wybrane

zwierzęta, na które skoncentrował swą wolę, były
posłuszne jego magnetycznemu wpływowi. Inne za.

chowały się obojętnie i spokojnie skubały traw* lub
figlowały.

ZAHIPNOTYZOWANE KONIE.

Nagle ku swemu zdumieniu zauważył inżynier ob.
jaw niezwykły: niektóre konie w innych ogrodzę,
niach wykonywały te same ruchy, co zwierzęta, n»

które skierował swoją wolę. Poruszały się jak gdy.
by pod nieodpartym przymusem, zupełnie autom*,
tycznie. Objawy te zauważył Karsten w kilku sta.
dach równocześnie. Łącznie naliczy! Karsten 28 do 50
koni z rozmaitych stad, na które oddziałała jego
hipnoza. Kilkakrotnie powtarzał Karsten ten ciekawy
eksperyment 1 zawsze z tym samym wynikiem. Od
tego czasu przekonał się nie tylko o możliwości hi-
pnozy zwierząt, lecz utrwalił się w wierze, iż istnieją
„dusza zbiorowa" u zwierząt.

RYBAK HAWAJSKI.

Krajowcy na Hawai nie wątpili nigdy we wpływ
magnetyczny człowieka na zwierzęta. Pewnego razu

Karsten udał się na przechadzkę po nadbrzeżnych
rafach koralowych. Nagle wpadł mn w oko krajo-
wiec, staruszek, oblany poświatą księżyca, który wy.
grywał tęskne melodje na piszczałce. Zaciekawiony
Karsten zapytał staruszka, co to ma znaczyćl

— Łowię ryby — odpowiedział starzec. I rzeczywi-
ście - w głębi wody widać było rozpięte sieci.

— W yobrażasz sobie, że uda ci się złapać tak dużo rybt
— M iej cierpliwość i czekaj!
Karsten usiadł w milczeniu, podczas gdy stary

Polinezyjczyk wygrywał dalej na piszczałce. Byli
to dziwna, monotonna melodja a swoją monotonją
szarpiąca uerwy. Dwie godziny trwała ta muzyka.

A ryby, jak urzeczone, bezwolne, szły do sieci, po.
słuszne magicznym dźwiękom pieśni.

dawniej.
A czemżeż są „Dziady" drezdeńskie, zwane po-

wszechnie częścią trzecią, nie ze względu jednak
na treść, lecz ponieważ część ta wyszła trzecia
z kolei drukiem? Uwzględniając akcję, aą one

częścią piątą. Gustaw zmarł, lecz narodził się
Konrad i z jego duszą (w czasie snu) zespala się
duch Gustawa-wampira, dając duszy Konrada
wszelkie cechy wampiryczne. Wampir — wedle
wierzeń ludowych — był powołany do życia przez ,

szatana i krwi łaknął. Oto dlatego Konrad „krwi
ż?da", dlatego ksiądz Piotr oczyszcza go egzorcy-
zmami.

łan Pietrzycki.

Jeszcze SAermaia.

Cii istnieje hgpnoza zwierząt?
Oddawna wiadomo, że zwierzęta można hipnoty-

zować. Kury, żaby i i., położone na ziemi i przy
trzymane w specjalny sposób, łatwo dadzą się
unieruchomić, okazu ]ąc zjawiska „katalepsjl .

Doświadczenia takie nieraz można widzieć na

estradzie, wykonywane przez wędrownych hipno-
tyzerów. Ale ta „hypnoza" sprowadza się tylko
do specjalnego rodzaju odrętwienia.

W artykule, poniżej zamieszczonym, przez hy-
pnozę rozumie się jednak możność psychicznego
oddziaływania na zwierzęta, telepatycznej komu-
nikacji ze zwierzętami.

Że taka komunikacja w pewuych rzadkich wy-
padkach istnieje, utrzymuje szereg obserwatorów
i badaczy. Przyp. Ked.

Inżynier Karsten z Honolulu którego ojciec po-
siadał wielką fermę na Hawai, opowiadał mi w cza-

sie pobytu w Europie interesujące szczegóły o wie-
rzeniach egzotycznej swej ojczyzny, stanowiących no

we przyczynki do spornej dotychczas kwestji hypno-
zy zwierząt.

Czy istnieje wogóle hypnoza zwierząt? Problem
tajemniczej mocy, którą wywiera pogromca na

swoje zwierzęta, nie jest po dziś dzień wyjaśniony.
Zagadkowo przedstawia się np. kwestją czy muzyka
istotnie wywiera na pewne zwierzęta przemożny
wpływ, lub czy osobista moc grającego odgrywa tu-

taj główną rolęt
Inż. Karsten zresztą utrzymuje, że słowo „hypno-

za" stosowane jest błędnie i że istnieje tylko magne-
tyzowanie zwierząt. Karsten liczy dzisiaj 60 lat.
Urodził się na Hawai z matki Szkotki i ojca Nor-

(przez Elzę Stephani)
wega i już jako dziecko wykazywał odziedziczone
po babce zdolności „jasnowidzenia". Licząc zaledwie
5 lat, przerażał swoją rodzinę, przepowiadając wy
padki, które równocześnie wydarzały się u krewnych
w Europie lub w Ameryce. Po kilku tygodniach
sprawdzały się ściśle jego mniemane fantazje: poczta
przynosiła szczegółowy opis wypadków, przepowie-
dzianych przez chłopca. W tych psychicznych zja-
wiskach upatrywano naprzód marzenia senne, pó-
źniej traktowano je jako chorobę umysłową Widząc
to chłopiec, przestał wywnętrzać się przed rodziną
ze swych przeżyć duchowych i od 7-go do 20 go roku
życia rozmawiał z osobami najbliższego otoczenia
tylko o sprawach najpowszedniejszych.

Dziecko nie było jednak zupełnie osamotnione,
miało przyjaciół, którym mogło się zwierzać bez
ośmieszania się. Byli nimi krajowcy, ra-ia duchowo
b. rozwinięta, których, jak sądzi Karsten, jedy-
nie zarozumiały i głupi Europejczyk może nazywać
dzikimi. Polinezyjczycy zdołali zachować drogą tra-

dycji wspaniały system nauk tajemnych i wiadomo-
ści o utajonych, drzemiących w naturze i w człowie-
ku siłach. Posiadają interesujący system astrono-

miczny i astrologiczny. Po latach doświadczeń i nie-

zachwianej przyjaźni, wtajemniczyli oni chłopca w

swoje święte misterja, z których koloniści europej-
scy zwykli naśmiewać się i lekceważyć je. Młodzian
otrzymał tytuł „nauczyciela", który krajowcy okre-

ślają formułką: „Ten, który czyni znaki tajemne na

kamieniach".

Dwa dni przed śmiercią Stresemanna przepowie-
dział psychografolog Scherman (tak opowiada jeden
z jego znajomych), że jeśli Strescmanu nie zaniecha
pracy politycznej i wejdzie w tym celu do parla-
mentu, to będzie to po raz ostatni. (O przepo-
wiedni tej dowiedzieliśmy się jednak dopiero po
śmierci Stresemanna. Takie przepowiednie post fa
ctum nie budzą zaufania w autentyczność. Przyp.
Red.).

Że te zdolności i właściwości Schermana pozna-
wania charakteru człowieka, jego otoczenia, jego
przeszłości i przyszłości nietylko bezpośrednio z pi-
sma, ale także tylko przez przelotne spojrzenie na

nie, przez dotknięcie się pisma, przez dotknięcie się
go w zamkniętej kopercie i konstrukcję nieznanego
pisma — muszą leżeć poza naukową wiedzą i wkra-
czają w sferę jasnowidztwa, telepatji itp., ludzie
nauki już się zgodzili.

Z punktu więc pozanaturalności, sam fakt przepo-
wiedni należy zanotować jako zdarzenie, które mogło
mieć miejsce tylko dzięki osobistym właściwościom
Schermana, jakich całą ilość opisał dr Oskar Fi-
scher, który w tym celu eksperymentował z Scher-
manetn.

Atoli ciekawem jest, ozy grafologja, będąca dzłś po-
ważną, uznaną nauką, potrafiłaby jako taka prze-
powiedzieć Stresemannowi z jego pisma zbliżającą
się śmierć — względnie czy grafologji zawdzięcza
Scherman możność takiego przepowiadania.

Otóż już wiadomem jest, że znaki kreślone jakim-
kolwiek przyrządem na odpowiednim materjale. wyo-
brażające pismo danej jednostki, mają swój zaród w

centralnym systemie nerwów, że jednak bardzo wie-
le innych czynników składa się na wytworzenie
„charakteru" pisma. Chcę tu przypomnieć na do-
wód, że pismo jest „charakterystyczne", tylko tę je-
dną okoliczność, że często już z adresu na kopercie
poznajemy znanego nam autora pisma.

Nie ulega wątpliwości, że jednym z czynników jest
funkcja muskułów ręki; ręka, której chociażby je-
den palec był sparaliżowany lub ranny, nie może
pisać w ten sposób, jak pisze ręka zdrowa. Tem bar-
dziej wpływać musi na pismo zdrowie nerwów, zdro-
wie mózgu. Każda choroba w tym względzie jest
więc przeszkodą mniejszą lub większa w uzewnętrz-
nieniu się charakteru przez pismo.

Ostatnio poświęcił temu Robert Saudek na pod-
stawie wieloletnich badań obszerny wywód o fizjo-
patologicznych przeszkodach w pisaniu, poparty em-

pirycznemi doświadczeniami. I 1
zdrowego człowieka

muskuły ręki funkcjonują w pewnej zależności, tzw.

koordynacji wzajemnej; chorobliwa zmiana organi-
zmu zmienia tę koordynację. Oślepły, który umiał

pisać, nie zatraca zdolności do pisania, tylko pisze
inaczej.

Tyle wystarczy dla zrozumienia, że grafologja po-
trafi rozpoznać w danem piśmie owe przeszkody
w zdrowiu organizmu, brak kordynacji i wyrazić, że
dane pismo skreśliła ręka chorego człowieka. O ile
nawet muskuły ręki są zupełnie zdrowe, to jednak
choroba organizmu, która musi się zaznaczyć w cen-

tralnym systemie nerwów, ma wpływ na muskuły
choćby w ten sposób, że zmniejsza szybkość pisma
albo przerywa je częściej, bo potrzebuje więcej wy-
poczynku, albo nawet łamie i skrzywia pismo itp.

Wiemy, że człowiek stary pisze często drżącą rę-
ką, że prędzej się nuży niż młody, że wzrok jego
jest zwyczajnie osłabiony itd., a te wszystkie czyn-
uiki nie mogą pozostać bez wpływu na rodzaj pi-
sma.

Wszak każdy człowiek normalny potrzebuje pe-
wnego czasu, choćby bardzo krótkiego, do przygo-
towania się do pisania — do rozpoczęcia każdego
zdania, czasem każdego słowa, a są i tacy, którzy
przygotowują się do każdej zgłoski — ba! nawet

i pojedynczych liter. Saudek kładzie nawet silny
nacisk na ten moment, jako kryterjum bardzo wa-

żne. Wedle niego, każdy piszący chciałby jak naj-
prędzej być u celu — u końca. I dlatego są tacy,
którzy tylko przy początku zdania okazują impet,
a reszta jest szybkobieżnie przy łączeniu liter i opu-
szczaniu ich części, nie czyniąc jednak pisma nie-
czytelnem, pisana jednym ciągiem aż do końca zda.
nia. Inni mają ten impet tylko przy początku słowa,
a dla następnego potrzebują już nowego impulsu
itd.

Wracając do rzeczy, widzimy więc, że impet ten

zdrowego człowieka może i musi się zmienić, gdy
tensam człowiek jest chory.

Stąd należy przyjąć, że grafologja — zupełnie bez
jasnowidztwa i telepatji, potrafi rozpoznać zmianą
pisma wskutek clioroby, ale że grafologja nie zaj-
muje się przepowiadaniem, ani stawianiem djagnoz
lekarskich, nie potrafi przepowiedzieć śmierci pi-
szącego i sama grafologja nie wystarczyła Scher-
manowi do zapowiedzi śmierci Stresemanna. Scher-
man zrobił coś, czego my naszymi zmysłami pojąó
nie możemy, a przynajmniej narazie.

Kraków, 17 października 1929.
„ Dr Leon Żupnik, Kraków,

Skrzynka peczicwg.
PANU E. P . w Jarosławiu: Adres Krak. „ Tow.

Metaps.": ul. Potockiego 8. Towarzystwo porad le-
karskich nie udziela.

EewiifiBCja.
Mianem „lewitacji" określa się w medjuuizmie zja-

wisko uniesienia się ciała ludzkiego w powietrze
pod wpływem jakiejś zgoła niezbadanej siły, która
przezwycięża działanie grawitacji. Unoszenie się
ciała w powietrzu trwać może od kilku sekund do

Rye. 1. Sw. Marcin de Porrea w chwili lewitacji.

kilku minut i dokonywa się nieraz w pełnem świe-
tle.

Lewitacja jest zjawiskiem wcale nie tak rządkiem,
jak się zwykło sądzić. Wcale często obserwowano ją
u świętych 1 błogosławionych (między in. u św.
Teresy) — u mistycznym żarem owładniętych zakon-
ników i zakonnic — i u „opętanych". A. de Rochas
(w broszurze ogłoszonej w 1897) przytoczył przeszło
60 wypadków z historjl świętych. Wiele takich fa-
któw spotyka się u mistyków hinduskich. Wreszcie
za naszych czasów obserwowano lewitację u licznych
medjów (Home, Eglinton, ostatnio u braci Schnei-
drów).

Wiadomo ze straszliwych, wiekuistą hańbę ludzko-
ści stanowiących procesów „czarownic", że wystę-
powało u tych nieszczęsnych ofiar nieraz osobliwe
zmniejszenie się wagi ciała, co sprawiało, że podda-
wano je „próbie wody", albo „próbie wagi".

Przy próbie wody pętano nieszczęsną sznurami
i wrzucano ją w wodę. Gdy utrzymywała się na po-
wierzchni wody, okazywała się winną — i była pa-
lona na stosie. Gdy poszła pod wodę, była niewinną
i topiła się.

Przy „próbie wagi" kładziono „czarownicę" na

szali wielkiej wagi, której drugą szalę obciążono bi-
blją. Według Bodinusa, istota lżejsza od biblji, była
bezsprzecznie oddaną szatanowi.

„Próby wody" nie należy jednak uważać za spe-
cjalność Europy. Mieszkańcy Kambodży posługują
się również tą metodą do udowodnienia winy kobie-
tom, podejrzanym o czarnoksięstwo.

W „Jasnowidzącej z Prevorst" dr Kerner zaznacza,
że gdy tę swoją pacjentkę w chwili transu kąpał w

wannie, wynurzała się ona z wody i żadne wysiłki
nie pomagały, aby ciało opuścić na dno wanny.
„Gdyby w takiej chwili — pisze dr Kerner — wpa-
dła w nurty rzeki, pływałaby jak "korek, nie mogąc
się zanurzyć.

• • •

Sztuka malarska 1 rzeźbiarska w licznych dziełach
przedstawiała moment lewitacji. Artyści opierali się
albo na opowiadaniach świadków, albo niekiedy od-
twarzali to, co sami ujrzeli.

W Luwrze znajduje się sławny obraz Murilla:
„Cud św. Diega", przedstawiający lewitację tego
świętego.

Święty wznosi się w zachwyceniu w powietrze
wobec dostojników dworu królewskiego.

Rycina 1, reprodukowana po lewej stronie, jest ko-
pją (zmniejszoną) grawiury według obrazu Mikołaja
La Piccola. Przedstawia św. Marcina de Porres, mu-

lata z pochodzenia, który wzniósł się wo-

bec świadków podczas modlitwy w powie-
trze i popłynął ku krucyfiksowi na ołtarzu.

Rycina 2 przedtawia braciszka Pokorne-

go (Humilis) z Bisignano z zakonu Mino-

rytów (zmarł 1631).
Rycina 3 przedstawia św. Józefa z Cu-

pertino, u którego zjawisko lewitacji prze
jawiało się często i w licznych obrazach
zostało upamiętnione.

Istnieją także liczne grawiury, przedsta-

wiające papieża Plusa VII w chwili lewitacji (zsfc
obserwowanej dn. 13 września 1811 r.) .

(Dokończenie nastąpi).

Byo. 2. Braciszek Pokorny z Bisignano, Ryo. 8. Lewitacja św. Józefa s Cupertłno.
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TEATR M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Dzisiaj w

poniedziałek na przedstawieniu popularnej po
cenach zniżonych „Niezłomna żona" P

Przedstawienia Reduty kończą się już dzisiaj
będzie to ostatnia sposobność ujrzenia komedii Że-
romskiego „Uciekła mi przepióreczka. "

w świe
jTM wykonaniu Redutowców z J. Osterwą £

REWH " fiOX(iM -
Dziś

- Podniebnym

WIENER-DOUCET, pianiści-wirtuozi paryscy
którzy osiągają wszędzie fenomenalny sukcec swo-

imi koncertami jazz'owymi przez to, że w tańce
jazzowe wkładają pierwiastek artyzmu, wystąpią
w Krakowie we wtorek, 22 bm. w Starym Teatrze

Koncert ten, który zgromadzi, jak świadczy do-
tychczasowa sprzedaż biletów, tłumy publiczności
do sali koncertowej, będzie Ul koncertem abona-

z cyklu „Koncertów Mistrzowskich".
WIECZÓR POEMATÓW TANECZ-

NYCH DANI DARLING, której niezwykłą muzy-
kalność, nadzwyczajne wyczucie rytmu, zdolność
wypowiadania poezji tańcem, akrobatyczną gib-
kość i zwinność podnosi tak prasa zagraniczną
jak i krajowa, odbędzie się w naszem mieście we

czwartek, 24 bm. w Starym Teatrze

WESOŁY WIECZÓR W STARYM TEATRZE.
Znakomici artyści warszawscy, a to: Jadwiga Hry
niewicka, solistka baletu teatru „Casino de Pa-
ns" i „Moulin Rouge" w Paryżu, kierowniczka

plastyki i tańca teatru „Reduta", Bolesław Mie-

rzejewski, artysta scen warszawskich i aktor fil-

mowy, Bolcio Kamiński, znany humorysta, Justy-
na Czartorzyska, doskonała recytatorka zaprodu-
kują się w Krakowie tylko jeden raz, a to w pią-
tek, 25 bm. w Starym Teatrze.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, światowej sławy pianista,
po sukcesach zagranicą wystąpi w Krakowie w

niedzielę, 27 bm. w Starym Teatrze z jedynym
koncertem, na którym wykona bogaty i nader in-

teresujący program. Bilety w cenie od Zł. 1—8

są iuż do nabvcia w kasie Starego Teatru.

ALFRED HOEHN, świetny pianista wystąpi
dziś w poniedziałek, 21 h. m. w sali Boloiiskie-

g°- 4952k
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Kurfar radiowy-
Program siacy J radiofonicznych

na wtorek. 22 października 1939 r.
Kraków (313). Godz. 11 .58: Sygnał czasu i hejnał z

wieży Marjackiej; 12.05: Koncert gramol.; 13.10: Komuni-
kat meteor, z Warszawy; 15: Komunikat gospodarczy z

Warszawy: 16.15 - Koncert gramof.; 17.15: „Przegląd ra-

djowy" — wygłosi dr. W. Wilkosz, prof. U. J.; 17.45:
Koncert z Warszawy; 18.45: Rozmaitości, „Kącik humo-
ru" — p . W . Pawłowski; 19.10: Giełda rolnicza z War-
szawy oraz notowania krakowskiej giełdy zbożowej; 19.30:
Progiam na dzień następny; 19.50 Opera zPoznania. —

Po przedstawieniu komunikaty z Warszawy.
Warszawa (1411,7) Godz. 11 .58: Sygnał czasu, hejnał z

wieży Marjackiej w Krakowie; 12.05: Radjowy poranek
szkolny: a) P. W. Tatarkiewicz opowie dalszy ciąg
„Dzieci Miasta" E. Zarembiny, b) Wesołe piosenki w

wykonaniu p. Kaz. Szerszyńskiego; 13.10: Komunikat
meteor.; 15: Komunikat gospod.; 15.45: „Chwilka lotni-
cza" (Tępienie szkodników w gospodarce leśnej i rolnej
przy pomocy samolotów 1 gazów) — wygłosi por. M .

Ziembiński; 16.15: „Kęeik artystyczny L. S. G." . Wy -

stęp p. A . Gallisa (deki), 16.15: Muzyka gramof.; 17.15:
„Wrażenia z międzynarodowego zlotu skautów" — wy-
głosi p. A. Kamiński; 17.45: Koncert pop. Wyk.: Orkie-
stra P. R. pod dyr. J Ozimińskiego, Wł. Lewinger —

(skrzypce) i prof, L,r_Urstein (akomp.); 18.4§: Rozmaito-
ści oraz kom. Tow Zachęty do Hodowli Koni W Polsce;
19.10: Giełda rolnicza; 19.50: Transmisja z Opery Ppzfi.,
kom. Teatrów Miej.. Po transmisji komunikaty: meteor.',
polic., sport., wiadomości bież. oraz komunikat PAT-a .

mm\ godunska
urzędniczka wodociągu miejskiego

przeżywszy lat 46, po długiej a cięż-
kiej chorobie, opatrzona św. Sakra-
mentami, zasnęła w Panu dnia 19 paź-

dziernika 1929 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na
cmentarzu rakowie lim na miejsce
wiecznego spoczynku nastąpi w ponie-
działek dnia 21 b. m. o godzinie 4-tej
popołudniu, na który-to smutny obrzęd
stroskany siostrzeniec z rodzina za-

praszają Krewnych, Przyjaciół, Zna-
jomych, Koleżanki i Kolegów Zmar-

łej.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawione zostanie we wtorek dnia
22 b. m . o godz. 7.30 rano w kościele

św. Anny.

Z CICHOCKICH

ROZALIA RACIILCWICZ
żona starszego kontr, pocztowego

przeżywszy lat 56, po długiej a ciężkiej
chorobie, opatrzona św. Sakramentami,
zasnęła w Panu dnia 19 października

1929 roku.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

przy zwłokach odprawione zostanie we
wtorek dnia 22 b. m. o godz. 10 rano
w kaplicy na cmentarzu rakowickim,

'

poczem nastąpi eksportacja wprost do
grobu, na które to smutne obrzędy
stroskany mąż zaprasza Krewnych.

Przyjaciół i Znajomych.
Zakład "pogrzebowy „Aeternitas"

Kraków, ul. Mikołajska 14, tel. 4047.

„.ż. Marian Jawor lllasiewicz
em. st. Inspektor budownictwa mlejsk.

w Krakowie

przeżywszy lat 54, po długiej i ciężkiej
chorobie, opatrzony św. Sakramentami,
zasnął w Panu dnia 20 października

1929 roku.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na
cmentarzu rakowickim ną miejsce wie-.
cznego spoczynku nastąpi we wtorek
dnia 22 b. m. o godz. 4 pop., na który
to smutny obrzęd stroskana zona za-

prasza Krewnych. Przyjaciół, Kolegów
Zmarłego i Znajomych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za spokój duszy Zmarłego odprawione
zostanie we środę dn 23 bm o godz. 8

rano w kościele św. Marka.

Składki nadesłane doAdministr,
N» „Zakład Im, Ks. Lubomirskiego": Chabowscy za-

miast wieńca na trumnę i. p. Antoniego Wójcika zł. 15'— .

Na „Pogotowie Ratunkowe": Jan K. nieprzyjęte hono-
rarium przez Dr. P. W. zl. 100'—.

Na „Operację katarakty": Panie z Rodziny Wojskowej
przeznaczają zebrane na posiedzeniu zarządu zamiast pre-
zentu na imieniny p. rotmistrzowej Jadw. Bartlitzowej
zł. 14 .—.

Dla „Nieszczęśliwej": Boi. Salecki, Łanowce zl. 1 —.

Na „Radio dla szpitali": Boi. Salecki, Łanowce zl. 1'— .

Na „Budowę bursy im. ka. Kuznowicza": Boi. Salecki,
Łanowce zł. 1'—; Antoniewicz Wacław, Kraków zł. 1'—;
Zebrane przez Alinkę Ujejską i Elżunię Radecką zl. 3'—

Na „Polskie Towarzystwo Opieki nad (robami Boha-
terów we Lwowie": Zamiast wieńca na trumnę i. p. Pio-
tra Swięszka składa firma J. Schanzer, Bielsko zł. 40 .—.

Na „Polski ołtarz św. Antoniego w Nazarecie": J. Mań-
kowska, Sieniawa zl. 13'—.

Dla „W -M .": J. Mańkowska. Sieniawa zl 1—.

Dla „Chore] wdowy": 3. Mańkowska, Sieniawa zl. 1'—.

Na „Obiady dla uczniów S. Samuel!": Znamirowski
Stefan, Muszyna — zamiast wieńca na trumnę ś. p. Stan.
Sośnickiego, nacz. stacji Muszyna zl. 10'— .

Dla „Chorej wdowy": H. K. Maków zl. 5'—.

Różne
W KRYNICY kupię ob-
jekt do 40.000 dolarow, lub
odpowiednią parcelę. —

Zgłoszenia Biuro J. Ku-
bińskiego Zakopane. —

9525g

ZAGUBIONA książeczkę
wojskową Bronisława Pru
skiego nr. w . 1902 w Żyw-
cu syn Marcina i Reginy
unieważniam. 9521g
PENSJONAT w ładnej o

kolicy o 11 pokojach i
komfortem do wydzierża-

wi_ .

(Kossówka) Bystre, Zako-
wienia. Zgłoszenia Willa

pane. 7340k

UNIEWAŻNIAM zgubio-
ne papiery wojskowe wy-
stawione przez P. K. U .

Kraków na nazwisko Wła
dysław Kalisz. 7346k

JUŻ ule będzie Pan (l)
miał więcej żadnyoh do-
legliwości żołądka. Bez
pomocy wszelkich środ-
ków przeczyszczających,
leków, ziół itp. damy zba
wienną radę 1 pomoc w

najbardziej dolegliwych
wypadkach. Podaó nale-
ży krótki opis choroby,
dokładny adres. Lwów —

Skrytka pocztowa 253. —

7334k

Sity biurowe}
pisz. na masz. pol. I
niem. na cały dzień
poszukują Porębski
1 Ztmler, Rynek 13.
Zgłoszenia osobiście.

6710k

ZAKOPANE, ul. Witkie^
wicza. Willa „Chata" 12
pokoi z wygodami, urne
blowana od 1 listopada
do wynajęcia. Wiadomość
Ajencja Siemianowskiego
i Warszawa, Nowy Świat
7, m. 14. 7330k

UNIEWAŻNIAM kslążecz
kę wojskową na nazwisko
Franciszek Tomulik, wy-
daną przez P. K. U. Wa
dowice.

JÓZEF Urban unieważnia
książeczkę wojskową wy-
dwaną przez P. K. U. —

Kraków. 9445g

Do Wszystkich Obywateli
Rzeczypospolitej!

Nasze zestawienie ukończonej 19-tej Loterjl Pań-
stwowej wykazuje, że w okresie ostatnich 5—6
miesięcy za wygrane u nas losy wypłaciliśmy

razem

ostatniego zaś dnia ciągnienia wielkiej S klasy

Premja zl. 400.000 i ostat-
nia wygrana zł. 5000

405.000
na Nr. 11056' również padła w naszej najszczę-
śliwszej kolekturze, to też kto o dobro Domu swe-

go dba, kupuje

Losy do I. klasy
20 Loterji Państwowej

w naszej kolekturze.
Cena losów mimo zwiększonych wygranych nie-

zmieniona:
«/« zł. w.-s M zi. 2«.—: 'u *ł. *'* **—•

Szanse do wygrania kolosalne, gdyż
CO DRUGI LOS WYGRYWA I DWIE PREMJE.
Ogólna suma wygranych zł. 82.000 000 ( 32 miliony).
Główna wygrana złotych 750.000 - (750 tysięcy).
Kupujcie u nas nasze losy! - Zamówienia pro
winoji załatwiamy odwrotną pocztą, wysyłając
losy oryginalne. — Wpłacać za nasze losy można
we wszystkich urzędach pocztowych na konto w

P K. O. 9.374.
Nasz adres: 6668k

E. LICHTENSTEIN i Ska
Warszawa, A. Marszałkowska 146. — Adres dla
depesz: Licbtlos, Warszawa. — Firma egz. od 1835.

Ldz. 9160/29.

OGŁOSZENIE
8 Okr. Szefostwo Budownictwa w Torunia

ogłasza

publiczny przetarg ofertowy
na roboiu brukarskie I ziemne
na terenie koszar 2 Baonu Strzelców w Tczewie.

Oferty sporządzone zgodnie ź przepisami o o-

fertach dla robót wojskowych muszą wpłynąć do

Kancelarji 8 Okr. Szef Bud w Toruniu, ul. La-
ziena U, I. piętro do dnia 4 listopada 1929 r.

godz. 12, poczem nastąpi komisyjne otwarcie o-

fert o godz. 12-30.
Oferta musi zawierać:
Kwit na wpłacone do Kasy Skarbowej wadjum

w gotówce lub papierach wartościowych w wy-
sokości 3»/0 oferowanej sumy oraz uwierzytelnio-
ny odpis świadectwa przemysłowego.

Oferty można wnosić tvlko ńa drukach sporzą-
dzonych przez 8 Okr. Szef. Bud. i pobrać w ta-

kowem za zwrotem kosztów 3.— zł.

Wszelkich ewtl. bliższych informacyj oraz ewll;
wglądu do odnośnych przepisów udziela się w 8
Okr. Szef. Bud. w Toruniu lub w Kier. budowy
koszar 2 baonu strzelców w Tczewie. 6732k

8 Okręgowe Szefostwo Budownictwa
Toruń.

i: Bardzo waine dla...
^wszystkich cierpiących na rapturyj;
< • wszelkich rodzajów, których zaprasza się w Icb
<» własnym interesie, by skorzystali z obecności ba-
4

. , ta w przejeździe przez Lwów dyrektor.
Zakładu dra Barrere w Paryżu.

Bandaże dr. Barrere znane są na całym świecie,
ostatnio dokonano sensacyjnego wynalazku: Zu-
pełne wyleczenie stale (nawet ruptury jąder) za

pomocą

;; pasów Neo-Barr&re bez spręiyny
I bez peloty!

Jest to najwyższy postęp ostatnich doi techniki
ortopedycznej!

Znakomity specjalista t Paryża zabawi we Lwo-
wie 1 zademonstruje bezpłatnie w dniach 22. 23,

< • ^Października br. i przyjmuje we firmie STA-
,, NISŁAW BARAN, Lwów, al. AKADEMICKA L. M.
<• medyczne dra Barrere dostosowane według
,, ściślej miary służą przeciw wszelkim dolegliwo-śclom brzusznym u pań i panów 216L

Wojskowy Zakład Zaopatrzenia Intendencklego
i Taborowego w Warszawie zamierza oddać

ui Mze przetargu publicznego
dostawę około 30.000 sztuk koców I 10.000 sztuk

derek pod siodła. 3733k

Bliższe wiadomości zostały ogłoszone w „Mo-
nitorze Polskim" Nr. 241 z dn. 18. X. 1929 i w

„Polsce Zbrojnej" Nr. 286 z d. 18. X. 1929 r.

PRZETARG.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Ra-

domiu ogłasza publiczny przetarg na dzierżawę
niżej wymienionych przedsiębiorstw zarobko-

wych: G734k

1) z terminem objęcia od 1 grudnia 1920 r. bu-

fetu UL klasy na stacji Bąkowlec,

2) x terminem objęcia od 1 stycznia 1930 r.

restauracji II i III klasy na stacji Sarny.

Szczegóły podano w „Monitorze Polskim" Nr.
240 z dnia 17. X . 1929 r. i w ogłoszeniach wy-
wieszonych na wymienionych powyżej stacjach.

JAHRA KAKAO ŻOŁĘDZIOWE
<Sr»o<ie.fe, rtJHjbLtrue posilający
clla dzieci i uzdronneńcon};

specjalnie przy niestrawności żofcyita
rDo pabycia n> aptekach

"OL^ystfzegac iię naśladorumcTny

63781E

Okazyjna sprzedaż

nowych samochodów
czterodrzwiowych karetek „FORDA"
rrajnowszego typu miejsce szofera

oddzielone oszkloną przegródką.
Dogodne warunki.

jutoruGirsp.zogr. odp. w Poznaniu

Biuro — Warsztaty — Garaże.

Specjalność warsztatów: Naprawa Fordów
Poznań, uL Marszałka Focha — narożnik

ul. Palacza. Tel. 77 —75 . 659sk

OBWIESZCZENIE
Zarząd Kasy Emerytalnej dla robotników Kolei

Państwowych w b. dzielnicy pruskiej
zamierza sprzedał

prowadzony dotychczas przez siebie

Zakład Przyrodoleczniczy w Miłowodach
W skład Zakładu wchodzą:
1) masywny budynek jednopiętrowy, w któ-

rym znajduje się Zakład przyrodoleczniczy,
2) liczne budynki gospodarcze,
3) park angielski,
4) ogród warzywny i owocowy,
5) pole i stawy,
6) inwentarz leczniczy i pensjonatowy.
Zakład hipotecznie nieobciążony Zgłoszenia i

zapytania o informacje z dołączeniem znaczka na

odpowiedź kierować należy pod adresem: Zarząd
Kasy Emerytalnej Poznań, Wierzbięcice 6. Tam-
że udziela się w godzinach urzędowych informa-

cji ustnych.
Zakład obejrzeć można na miejscu po poprzed-

niem porozumieniu się z Zarządem Kasy Emery-
talnej 6615k

Nerwowi Neurastenio!
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak energji.
melancholię przesyt życia, bezsenność, ból fdowy,
wrażliwość nerwów śledzienicę. nerwowe zaburze-
nia serc. i żołądka, otrzymują bezpłatnie broszurę

dra Weisego — „Cierpienia nerwów" 6502k
DR. GEBHARD et Co. GDAŃSK. ODDZ. 82.

BEZPŁATNIE!
Redaktor Szyller-Szkolnik (autor prac na-

ukowych), psycho-gr.foloii określa charak
ter, zdolności i przeznaczenie bezintercsow
nie. Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzę
nia, otrzymasz analizę charakteru, określe
nie zdolności i przeznaczenia — darmo. Po
znasz, kim jesteś, kim być możesz. War
szawa, Psłeho grafolog Szyller - Szkolnik.
Nowowiejska S2. Znaczkami pocztowem! 75
gr. na przesyłkę załączyć. — Przyjęcia osobi-
ste płatne godz. 11^—7 wieczór. 6530k

Lohomobilę „LAM Z A"
rocznik 1915 norm 70 H P na 10 »tm. — potrzebująca

niewielkiego remontu ,

SPRZEDAM KORZYSTNIE. '>*6k
NOWACKI — POZNAM, RATAJCZAKA 2.

PROSZEK

„KOGUTEK
USUWA NAJUP0RC2YWSZY

BOL
Chcąo nabyć proszki naszego wyrobu, należy przy

kupnie akcentować i wyraźnie żądać:
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z „KOGUTKIEM"
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. — Zwracaj-
cie uwagę i odrzucajcte uporczywie polecane naśla-
downictwa w podobnem do naszego opakowania. 5890k

miedź EleMitpii
w drutach, linkach, ze składu po cenach'

ściśle fabrycznych — dostarcza:

BRACIA STEFAN I PIOTR BERGMAN

6683k Inżynierowie
Kraków, ulica Szpitalna L. 38.

Dyrekcja I-klasowe] Koedukacyjne] Miejskiej Szkoły
Handlowej w Wadowicach, ogłasza

KONKURS
na posadę nauczgdela

przedmiotów handlowych.
Pełne kwalifikacje wymagane. Termin wnoszenia po-

dań — z wyszczególnieniem przedmiotów naukowych —

do 28 października 1929 r.

6718k DYREKCJA.

Koailfiirs.
Dyrekcja państwowego Szpitala św. Łazarza w Kra-

kowie rozpisrjje konkurs na posadę
inspicjenta z poborami X. wzgl. IX. st. sl.

Warunki: Nieprzekroczony 40 rok życia, obywatelstw®
polskie, ukończona szkoła przemysłowa łub przynajmniej
praktyka z t zakresu budownictwa. Podania udokumento-
wane wnosić należy do Dyrekcji szpitala św. Łazarza
w terminie do 5 listopada 1929.
6717k Dr. Fucha, dyr. szpitala.

Przeciw chudości!
używać należy naszego wypróbowanego od lat proszki
odżywczego „PLENUSAN". W krótkim czasie znacznj
przyrost wagi, kwitnący wygląd i pełne kształty ciała.
Wzmacnia również krew 1 nerwy. Polecony przez leka-
rzy 1 profesorów. 1 pudąłko 6.— zl., 3 pudełka 15.— zł.

Przy zapłacie i góry wysyła franko. 6375k

Dr. GEBHARD et Sp„ Gdańsk — Oddz. 154 m.

Ogłoszenie przetargu
Śląski Urząd Wojewódzki zamierza sprzedaj

w drodze przetargu

Jeden samochód osobowy (limnzyna)
marki Austro-Daimler.

P. T . Reflektanci zechcą wnieść pisemne ofer-

ty w zapieczętowanych kopertach do Urzędu Wo-

jewódzkiego Wydział Robót Publicznych (refe-
rat samochodowy Nowy Gmach przy ul Jagiel-
lońskiej) w terminie do 30 października godziny
11-tej z załączonym kwitem Kasy Skarbowej na

wpłacone wadjum wwysokości 5% oferowaiij
sumy.

Samochód można oglądać w godzinach urzędo-
wych w garażu Śląskiego Urzędu Wojewódzkimi.

Śląski Urząd Wojewódzki zastrzega sobie pra-
wo unieważnienia przetargu. 6713k

Za Woiewodę:
Inż. Zawadowski m. p.

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

stosowany przez PP. Doktorów „Balsam Thloco-
!an'Age", przy gruźlicy, bronchlcle, kaszlu, uła-
twia wydzielanie się plwociny, wzmacnia orga-
nizm 1 samopoczucie chorego, powiększa wagę

ciała.
Sprzedają apteki. - Żądajcie tylko w oryginal-

nem opakowaniu apteki. 5888k
A. GĄSECKIEGO W WARSZAWIE, ul. Leszno 41

HURTOWNIA
mięsa i $1 obiIbk«9

Eksport - Import

AUGUST JANOSCHKA
KATOWICE — RZEŹNIA MIEJSKA

biuro ul. Kozielska 12, teł. Nr. 15-76 .

Adres telegr.: „EXPORTER" Katowice

Z własnego uboju w Katowicach —

oferuję w większych ilościach ponad
100 kg. (bez zobowiązania):

Krajową słoninę soloną bez podgardla
i boków za 1 kg. 3.30 zl. 6692k



MuwmniMflmiH

Refe III
•nimuiiiłflminnimiRiimmRtiiini Kupyep film owy -

Sednie* <fo «n 2S9 .^IniromnMfc Kmymt « <farf« Zg pafdrierniha 19»9

41.
TMn»miBnamBanii

Sum z rakielq.

Doskonały artysta filmowy a nasz rodak Igo Sym
spędza mile chwile na teonisie.

Czy wiecie, ie...
.. . Reżyser znanego filmu czeskiego „Erotikon",

Gustaw Machały, byl asystentem słynnego reżyse-
ra Eryka TOU Sbroheima. twórcy filmów ultrareali-
stycznyoh, jak „Szalone kobiety" i „Potrójne we-

sele".
.. . Pierwsze polskie pismo filmowe, nie wycho-

dzące już od roku 1922, nazywało się „Ekran". Re-
daktorem jego był znany literat i tłómacz F. Mi-
randola-

.. .Carlo Aldini, artysta-akrobata, którego znamy
z licznych filmów sportowo-awanturniczych i z

roli Achillesa w „Helenie i upadku Troi", gra obec-
nie w Ameryce pod pseudonimem Charles Aldea.

...Imogena Robertson nazywa się w Ameryce Ma-
ły Nolan. Charles de Rochefort — Chaa de Roche,
Maurice de Canomge — Maurico Cannon, a Karl
Huszar — Charles Pniiy.

...W Sarraz, w Szwajcarii, odbył się międzynaro-
dowy kongres niezależnych kinematografistów, w

którym udział wzięli przedstawiciele awangardy
filmowej licznych krajów, z następującymi dele-

gatami na czele: Leon Moussinac i Albert Caval-
canti (Francja), Franken (Holandja), Guśyez
{Szwajcaria), Montagu (Anglja), Evens (Stany Zje-
dnoczone), Caballero (Hiszpanja), Prampollini
(Italja), Moito Tsuya i Hiroszi Hig (Japonja), Wal-
ther Ruttmann, Hans Richter i Bela Balazc (Niem-
cy) oraz S. M. Eisenstein, Alexandrow i Tisse (Ro-
sja). Rezultatem tego kongresu jest utworzenie Mię-
dzynarodowej Ligi Niezależnego Filmu (Ligue In-
ternationale du Film Independant). Przez nieobec-
ność swoją na tym kongresie zwracały na siebie

uwagę Rumunja i Polska.

...W ateliers w Elstree (koło Londynu) nakręca
obecnie reżyser Henryk Galeen „Tunel" Bernarda
Kellennaana. Główną rolę era Włodzimierz Gajda-
IOW.

.. .Mało u nas znana amerykańska wytwórnia
„Rayart Pictures", której dyrektorem jest W. Ray
Johnstone, rozpoczyna na dobre produkcję. W tym
celu zaangażowała już cały szereg artystów, wśród
których najciekawszymi okażą się prawdopodobnie
Mae Busch, Hery B. Walthall, Lila Lee, Ralp Le-
wis, Donald Keith, Johnny Walker, John Bowers,
Mary Carr, Pauline Ga/ron. Georgia Hale. Huntley
Gordon, Helena Costllo, June Marlowe, Albert
Saint-John, Sally Rand, Edna Murphy, Edith Ro-
berth i Forrest Stanlay.

...W Paryżu istnieje firma kinematograficzna,
której właścicielem jest Polak, Juljan Krawczyński.
Firma ta nazywa się Fianoo-American-Film.

„Szwajcarzy sfilmowali „Życie termitów" po-
dług Maurycego Maeterlincka. Znakomity autor

belgijski jest zachwycony przeróbką filmową sj*e-
go dzieła.

Śmierć folco aktor,
Kraków, 21 października.

„Dwu są tematy poezji mile: miłość i śmierć" — po-
wiedział jeden z wybitnych polskich krytyków, Wiktor
Kossonoga. Zmieńmy nieco to zdanie, podstawiając za-
miast „poezji" — „kina". I rzeczywiście nie było jeszcze
filmu, w którymby właśnie le dwa eiynnlkl nie odgry-
wały najwybitniejszej roli. I nic w tem niema dziwnego,
albowiem cała nasza współczesna twórczość lilmowa jesl
oparta na literaturze. Miłość i śmierć to są dwie rodzone
siostrzyczki, które idą zawsze' razem, ręka w rękę, po-
przez życie, które odzwierciedla film.

Rozpatrzmy teraz bliżej jaką rolę odgrywa ta ostatnia
na ekranie Od czasów niepamiętnych łączy się ze śmier-
cią jakieś pojęcie grozy, ponure i straszne. Boimy się
śmierci, unikamy qeq wszędzie i zawsze. Z życia pojęcie
to przechodzi na ekran, jednakowoż nie zawsze. W fil-
mach esntymentalnych bohaterowie szukają śmierci, zroz-

paczeni nieszczęśliwą miłością kończą samobójstwem. Jest
to właściwie również rys częściowo przeniesiony z życia,
aczkolwiek ludzie nie są tak głupi, aby z lada miłostki
kończyć w ten sposób. W „Carmenie" J. Federa bohater,
don Jose, również kończy swego rodzaju samobójstwem.
Kochanek Carmeny, po dokonaniu całego szeregu mor-
derstw spowodowanych zazdrością i po zamordowaniu
swego bożyszcza, cyganki Carmeny, zamordowaniu, spo-
wodowanem odmową zamążpójścia, oddaje się w ręce
policji, aby zostać później straconym. Jestto wlee sa-

mobójstwo pośrednie. Lecz takie „samobójstwa z mi-
łości" spotykamy właściwie tylko we lllmaeb produkcji
europejskiej. We filmach amerykańskich panuje inna
doktryna. Tam bohaterowie nie mogą zginąć. Muszą żyć.
aby później zakończyć film tradycyjnym pocałunkiem. - Są
coprawda wyjątki, lecz stwierdzają one tylko regułę
Wyjątki takie znajdujemy wśród nowszych filmów, z któ-
rych wymienię chociażby „Ostatni rozkaz" reżyserjl Jó-
zefa »on Sternberga, „Niepotrzebny ezlowlek" W. Fle-
minga, „Krwawa litera" Sjostróma, lub „Półświatek pa-
ryski'' Ch. Chaplina.

Lecz śmierć I we filmie amerykańskim wszechwładnie
panuje. Szwarcchrakter musi umrzeć — nie może on żyć,
aby później istotą swą psuć harmonję idealnego zbliże-
nia kochanków. I umiera. Umiera bądź to we walce,
bądź to, jeśli jest człowiekiem honoru, z własnej woli.
Nie chce przeszkadzać tej, którą kochał. Po śmierci je-
go, ewentualnie jej, cieszymy się wraz z bohaterami usu-

nięciem przeszkody do ich szczęścia. Zaś po śmierci ko-

chanka ewentualnie kochanki we filmie curo^jsklm smu-

cimy się z osieroconym kochankiem ew kochanką Ku-
rnneipzvk robiąc Fausta" lub „Carmenę trzymał się
mntef więcej ściśle tekstu i z tego powodu zmuszony
był zakończyć film śmiercią obojga kochanków.

Amerykanin postąpiłby inaczej. ZmienUby tekst idcalm
kochankowie po wielu przejściach połączyliby I
kończyłby film harmonją i... niezdrowym pocahnkiem.
Albowiem jest on człowiekiem Interesu. Ludzie me cho-
dzą do kina. aby się smucić, odwrotnie, chcą się bawić —

a więc dajmy im dobry koniec. Niech się cieszą i mech
wierzą, że wszystko (?) na świecie dobrze sie
Jestto tak dalekie od prawdy życia, jak amerykańska
interpretacja „Fausta" byłaby daleka od treści poematu.
Ale cóż, interes przedewszystkiem.

Teraz kilka słów o samym sposobie oddania śmierci.
C. B . de Mllle w „Dziesięcioro przykazań" dał nam kilka
doskonałych scen śmierci. Poprzez pustynię ciągną nie-
wolnicy olbrzymi wóz, naładowany granitem. Razy nad-
zorców padają na nagie plecy niewolników. I ciągną, pa-
dając ze znużenia. I nagle widzimy olbrzymie koło wozu.

Więcej nic. A jednakowoż czujemy, że pod tym kołem
ginie człowiek, że koło to miażdży jego ciało. Inny ro-

na ziemię.
Niedawno pewien znawca filmu powiedział podpisane-

mu, te w odtwarzaniu śmierci C. B. De MlUe nie ma
konkurenta. I trzeba przyznać mu rację.

Ciekawie wyreżyserowana była śmierć w następnych
filmach: „W szponach demona" reż. Re* Ingrama, „Ser-
ca ze stall" (patrz mój artykuł p. t. „Praca na ekranie
w Kuryerze Filmowym), „Metropolia" Langa, „Nibelun-
gi" Langa (śmierć Zygfryda),, „Kean" Wolkowa (życie
jest sztuką sceniczną, po śmierci spada kurtyna, jedna z

najlepszych scen śmierci w kinematografii świata).
„Gracz w szachy" Bernard'a (śmierć Kamila Berta przez
manekiny), „Bohaterowie ognia" W. Nighfa, „ Hrabina
Paryża" Joe May'a, „Wampiry Warszawy" Biegańskiego
(śmierć Owrona). „Mandaryn Wu" W. Nighfa, „Karu-
zela udręczeń" Pawła Leni, „Alraune" Henryka Galeen a.
„Krwawa Utera" Sjostróma. Widzimy więc, że z każdego
faktu życiowego można wyciągnąć dość artyzmu, czego
dowodem jest, że aktor-śmierć gra nie gorzej od aktora-
radości i wesela. Włodzimierz Liwjusz

Ile wolno ważyć „gwieździe" filmowej?
Dlaczeoo Brygida Heim opuszcza „Ufę"? — Niewdzięczna rola wampirów.

(Korespondencja własna

Berlin, w październiku.
Niedawno temu wzbudziła w sferach filmow-

ców sensację wiadomość, iż Brygitta Heim, jedna
z najgłówniejszych „gwiazd" koncernu „Ufy", za-

skarżyła to przedsiębiorstwo o rozwiązanie kon-
traktu. Na rozprawie, przed sądem polubownym,

„Kurjera Filmowego").
Heim, niejaki p. Weissbach, kupiec z zawodu,
z oburzeniem opowiedział sędziom, iż w kontrak-
cie, zawartym przez „Ufę" z jego żoną, zastrze-

żono, iż artystce wolno przybrać na wadze najwy-
żej dwa funty! A przecież kontrakt zawierano
niemal w przededniu ślubu Brygittyl

dowiedziano się o przyczynach tego kroku. Oto
Brygitta Heim oświadczyła sądowi, iż rezyserja
zmusza ją stale do odgrywania niesympatycznych
ról kobiet-wamprrów, które pozbawiają ją sym-
patji publiczności. Tymczasem „Brygitta" — jak
z płaczem zapewniła sędziów — przecież we fil-
mie „Kłamstwo Niny Petrownej" (oglądanym obe-
cnie w Polsce) złożyla^ehyba dość dowodów, iż
potrafi odtwarzać z wdziękiem prawdziwje lirycz-
ne role.

Pozatem obecny na rozprawie mąż Brygitty

W tym samym czasie, kiedy rywalka Grety
Garbo roniła przed sądem łzy, tym razem nie

glicerynowe, w kuluarach sądowych szeptano so-

bie „na ucho", iż właściwą przyczyną, dla której
Brygitta Heim opuścić chce wytwórnię berlińską,
jest korzystniejsza oferta z Hollywood, tego celu
marzeń wszystkich gwiazd europejskich. Zaś co

do tych dwu funtów, to... na razie Brygicie nic
„nie grozi". Wiadomo, Berlińczycy, a do tego ,fil-
mowcy" — to naród plotkarski... h.

Pola Negri.

Rycina nasza przedstawia scenę z filmu angiehklen
p. t . „Ulica zgubionych", w którym Pola Negri m

główna role-

WITOLD ZECHENTER.

0© Brygidy Helro.
Chciałbym cię schwytać w jakimi czarnym loch*
skręconych w brudzie i tęsknocie ulu: —

za gardło zdusić i zmusić do szlochu,
abyś musiała mi ulec.

Chciałbym twe giętkie i sprężyste ciało,
wysportowane na pokaz dla tłumu
zmusić, by w trwodze i pokorze drżało
przed błyskiem moich rąk, w krwi mojej szumie,

W jakiejś zatęchłej izbie za szynkownią,
gdzie może grałaś cudem swych muskudów,
w godzinie grozy i cudu zogromnień
twardo do piersi cię przytulić.

I wtedy złamać w tobie twą sprężystość,
twą kocią gibkość, węże rąk i nóg
i wydrzeć z ciebie twój artyzm świetlisty,
wsłuchany w trwodze w mego serca huk!

I gdy już będziesz bezwolną ł miękką,
gdy rozpacz oczy twe błyszczące sklei,
objąć się twoją napół mdlalą ręką
i podziwiać twój profil kamei...

Kronika filmowa.
ZE STRONY POLSKICH PRZEDSIĘBIORCÓW

FILMOWYCH zgłoszono się do czynników miaro-
dajnych z propozycją wytworzenia szeregu filmów
polskich przy współudziale wytwórni amerykańskich.
Treść tych filmów ma być wykonana w tym rodzaju,
że będą mogły byó wyświetlane zarówno w Polsce,
jak i w Ameryce.

WYTWÓRNIA „STARFILM' W WARSZAWIE rea-

liznje tilm p. t. „Szlakiem hańby" ze znaną aktorką
Justyną Czartorzyską w głównej roli.

NOWE FILMY „FOXA . Ta wytwórnia amerykań-
ska wyprodukowała na sezon 1929/30 szereg dobrych
i ciekawych filmów, jak: „Krystyna" z uroczą Janet
Gaynor w roli tytułowej, „Syrena" z Mary Duncan
i Charles Farrelem, „Czterech djablńw', film reali-
zacji Murnaua, „Miłość Czerkiesa" z Marceliną D»y
i sympatycznym Rod la Rocqne. „ Trzęsawisko życia"
z Marją Ałbą i Llonelem Barrymore.

WYTWÓRNIA „UFA" ukończyła zdjęcia do fil-
mu dźwiękowego, p. t. „B iały diabeł" z Iwanem Mo-
żnfhinem, Lii DagoTer i Betty Amman w głównych
rolach.

W FILMIE „UNIVER8ALU" p. t .: „Pieśń koza-
ków dońskich" występują Hans A. Schlettow. Llea
Dyers, Herthay, Walter 1 Kowal-Samborskl.

ANNIE ANDRA gra do filmu p. Ł: „Księżniczkł
kawioru".

CŁIVE BROOK rozpoczął zdjęcia do filmu dźwią.
kowego „Powrót Sherlocka Holmesa".

KLARA BOW wystąpi w 4 filmach dźwiękowych
Paramounta, z których pierwszy Jest zatytułowany:
„N iedzielne dziecko .

Skrzynka pocztowa.
DR K SLASK. Kamila Bora jest młodą, nie wy-

bitną aktorką. Powróciła niedawno z Ameryki do
Berlina, gdzie gra w filmie mówionym. Można do
niej adresować: „Oza". Berlin Koehstrasso 6/8.

F. B . TORUŃ. Pola Negri bawi chwilowo w Amfr
ryce — bliższy adres nieznany Do wytwórni ,Fox
lub „Universal" wystarczy adresować: Los Angeles,
California, U. S. A. Naszych dodatków osobno nu

wysyłamy.
A. S . W RZESZOWIE . Adres Harrego Liedtke: Ber-

lin. „Pfa", Kochstrasse 6/8.
J. HOR ., LWÓW Scenarjusz najlepiej przesłać do

wytwórni „Enhafilmn", Warszawa, Marszałkowska
125.

Autografy.
Swego czasu dużo pisano i opowiadano o epi*

demji, która na dłuższy czas ogarnęła Wiedeń.
Epidemja autografów, straszliwa, zaraźliwa epi-
demja, groźniejsza i niebezpieczniejsza od Heine-
medina od tyfusu. W jednej z eleganckich ka-
wiarni powstała poprostu centrala handlu auto-
grafami. Sprzedawano i nabywano Napoleony,
Schillery, podpisy różnych działaczy, polityków,
literatów, wynalazców, malarzy, artystów. Wię-
kszym popytem cieszyły się naturalnie podpisy
starsze wiekiem, również poszukiwano urywki
manuskryptowe. Nie brak było naturalnie powa-
żnych oszustw w tej dziedzinie; niejeden raz

analiza chemiczna ujawniła na podstawie sto-
pnia w połączeniu niektórych składników atra-
mentu z tlenem z powietrza, że dajmy na^. to
Krzysztof Kolumb złożył podpis na przedstawio-
nym do kupna zżółkłym (ze starości?) papier-
ku.... dopiero wczoraj, czy przedwczoraj. Po-
wszedniejsze były oczywiście podpisy osób współ
czesnych, które dla większego efektu uzyskiwano
na pocztówkach, przedstawiających osobę, udzie-
lającą autografu. Wtedy to artyści, przybywa-
jący na występy do Wiednia nie mieli poprostu
spokojnej chwili i drżeli ciągle przed natarczy-
wymi przybyszami, domagającymi się bezustan-
nie podpisów. Specjalnie w tym celu wzmacnia-
no w niektórych hotelach służbę, która miała na

celu ochronę wybitnych osobistości przed napa-
dami amatorów podpisów. Niektórzy starali się
różnymi sposobami ukryć swoje incognito, łu-
dząc się, że w ten sposób unikną wielbicieli, w

tak niemiły sposób, objawiającymi swój kult.

Szalona, coraz bardziej rosnąca popularność a-

ktorów filmowych wywołała również liczne ob-
jawy tego rodzaju wyrażania kultu przez adora-
torów gwiazd. Zwłaszcza artyści i artystki ame-

rykańskie są zawalani stosami olbrzymiemi próśb
o podpisy z fotosem. Wszyscy wybitniejsi czynią
prośbom tym zadość. Uszczęśliwiony odbiorca
fotografji często nie zdaje sobie nawet sprawy,
że dany aktor robi to we własnym, dobrze zro-

zumianym interesie. Ryczałtowe odmowy, nara-

żanie się więc miłośnikom i zwolennikom, od
których zależy jego powodzenie, prędko mogło-
by wywołać jego depopularyzację. Dlatego też
każdy aktor amerykański posiada specjalne biu-
ro, zajmujące się rozsyłką fotografji z życzliwą
dedykacją „z najserdeczniejszemi pozdrowienia-
mi", „sincerely". Zrozumiałem jest, że aktor nie
ma ani ochoty, ani czasu samemu podpisać
wszystkie te fotografje. Są to więc zwykłe albo
gotowe stampilje, albo też niejednokrotnie nawet
napisy, odrazu wyryte na kliszy. Te autografy
posiadają na „giełdzie podpisowej" o wiele mniej-
szy walor, niż odręczne.

W Niemczech zrobiono jeszcze coś innego. Oto
redakcje niektórych czasopism fachowych orga-
nizują imprezy podpisowe w lokalach swych r«-

dakcyj, na które zapraszają popularnych akto-
rów, którzy licznie zazwyczaj zbierającym się
czytelnikom danego pisma udzielają „en masse"
podpisów. Zainteresowane pisma mają z tego
między innemi tę korzyść, że każdy amator mu-

si kupić odpowiedni numer danego pisma, w

którem zazwyczaj znajduje się całostronicowe
foto podpisującego artysty, czy artystki z miej-
scem na podpis. Ale niekiedy gorące zapały au-

tografistów, którzy są mniej więcej takimi sa-

mymi manjakami, jak filateliści, ostudzają, szla-
chetne zresztą, przeszkody ze strony samych ar-

tystów. Oto Harry Liedtke w jednym ze swoich
„Autogrammentag", przy nader licznej frekwen-
cji zażądał, by każdy z uczestników imprezy zło-
żył po 20 fenigów na rzecz pewnej filantropijnej
instytucji niemieckich aktorów filmowych. Wie-
le lat temu podali poeci „Skamandra" nader do-
wcipną „taryfę" zą udzielanie podpisów w słyn-
nej kawiarni pod „Pikadorem".

U nas również niektóre czasopisma, jak np.
„Kino dla wszystkich", „Kinoteatr" zrobiły kil-
kakrotnie tego rodzaju imprezy, angażując ulu-
bieńców publiczności, jak Zbyszka Sawana, Je-
rzego Marra, Jadwigę Smosarską i innych Oczy-
wiście, że cieszyły się one szalonem powodze-
niem. Każda pensjonarka, z cicha wzdychająca
do „wyśnionego księcia", którego widząc na u-

licy, czy w lokalu, podziwiać mogła jedynie w

pokorze i milczeniu, mogła dojść, uściskać rękę,
usłyszeć czasem nawet mile słowo — i autograf,

jej, specjalnie jej, napisany.
Ostatnio opowiadają dowcipną anegdotkę, któ-

rą, jako związaną ze sprawami autografowemi,
przytaczam.

Jerzy Marr, wychodząc pewnego wieczoru *

domu, napotkał pewną, młodą, nader stremo-
waną panienkę, która zaczepiła go i nieskład-
nemi słowy, poprosiła go o„podpis". Ucieszony
artysta wyjął z portfelu swoją podobiznę pocz-
tówkową i napisał parę ciepłych słów.

Następnego wieczoru, znowu na ulicy czeka
ta sama stremowna panienka i znowu prosi Marra
o to samo Znowu to samo foto i znowu ten
sam podpis.

Kiedy trzeciego wieczora powtórzyło się io
samo, Marr zdziwił się już poważnie i nie wie-
dział, co o tem sądzić.

Czwartego wieczora był już srodze podrażnio-
ny. Entuzjastyczna wielbicielka zaczęła go
irytować.

Kiedy wreszcie i piątego wieczoru o zwykłej
porze, na zwykłem miejscu, ujrzał Marr namię-
tną zwolenniczkę, zapytał:

— Niech mi pani wreszcie wytłómaczy, poco
pani tyle moich fotografij z podpisami?

Panienka wyjąkała:
— Zrobiłam umowę z koleżanką Chciałam od

niej dostać posiadaną przez nią fotogrfję Zby-
szka Sawana z jego własnym podpisem. Zgod/ils
się dać mi ją, wzamian za pięć autografów
pana. ją. 9
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Jfiifiie ma mieć arzadzeaia domu
oslpewi«s^.8if«|ciB nowoczesnej kobiecie?

Kraków, 20 Daździernilrn 1 o\ iw-.t-.i
__ ,. .Kraków, 20 października.

We wszystkich państwach, które przebyły woj-
»ę, jednem z najważniejszych zagadnień powojen-
nych siała się kwestja mieszkaniowa. Kwestja ta
prędzej czy też później zostanie we wszystkich
krajach rozwiązaną. Załatwienie tej kwestji różni
się o tyle od dawnego sposobu wypełniania luk
mieszkaniowych, że budowa domów odbywa się
w większej ilości naraz i mniej lub więcej plano-
wo. Podczas gdy w normalnych czasach każdy
Budował według swego widzimisię, teraz kwestja
nowych domów mieszkalnych stała się czemś, co

interesuje ogól. Wychodzi się ze słusznego zało-
żenia, że skoro się buduje w dużych ilościach i
często przy pomocy pieniędzy publicznych, to po-
winno się w nowych budowach uwzględnić jak
najbardziej tyczenia zainteresowanych, to jest
tych, którzy w owych domach mieszkać brdą.
Wybiera się zatem wszędzie komisje, w skład
których wchodzą przedstawiciele rządu, architek-
tów i innych techników, przedstawiciele konsu-

Od Paryża do Jeziora Bajkalskiego pieszo, to jest
Z.500 km. Tyle przejdzie gospodyni domu w 40 la-
tach z kuchni do jadalni , jeżeli odległość wzajemna
obu tych ubikacyj wynosi 8 m., licząc 8 razy dziennie

po pięć chodów.

mentów, t. j. lokatorów, oraz właścicieli realności,
nie mówiąc już o k:ejenista.«h i t. zw. urbani-
stach. Bardzo rzadko jednak pytaną jest o glos
kobieta, t. j, ta osoba, która najwięcej ma do czy-
nienia z domem mieszkalnym i której byt naj-
bardziej zależy od dobergo czy też złego urządze-
nia domu. Przeciwko temu pominięciu kobiety
protestują energicznie, organizacje kobiece we

rrancj*. a ostatnio przewodnicząca Ligi dla „Orga-
nizowania Gospodarstw Domowych", p. Panlette
Bernfege zabrała głos w tej sprawie, podając ży-
czenia kobiet — gospodyń domowych w artykule
zatytułowanym „Si les femmes faisaient les mai-
sons", t. j . gdyby kobiety budowały domy.

P. Bernfcge wychodzi z założenia, że jeżeli
istnieje przysłowie „kobieta należy do ogniska do-
mowego" to powinni? też ognisko domowe należeć
do kobiety. Tymczasem domy dotychczasowe są
Urządzone tylko dla wygody mężczyzn, a należa-
łoby je urządzić z punktu widzenia pracy kobiet.
P. Bernćge twierdzi, że takie odpowiednie urzą-
dzenie domu jest w interesie samych mężczyzn,
gdyż tylko wdobrze urządzonym domu, kobieta-
żona i matka chętnie przebywa i pracuje.

P. Bernćge wysuwa szereg postulatów, które
w ramach dzisiejszej techniki sa właściwie zupeł-
nie możliwe do wykonania, nie uwzględnia nie-
stety jednego poważnego szkopułu, tj. kwestji ma-

terialnej tego zagadnienia. Nawet w wypadku,
gdyby sfery miarodajne chciały zastosować się do
żądań p. BernSge, to pozostaje jeszcze kwestja, skąd
dla niezamożnej większości obywateli państwa
wziąć pieniądze na takie nowoczesne urządzenia.
Niezależnie jednak od możliwości realizacji dla
ogółu, sam fakt postawienia tych żądań przez ko-
biety jest objawem zdrowym i dla techniki po-
fandzającym, a rzeczą działaczy społecznych jest
dążyć do rozszerzenia tych wygodnych warunków
życia na lak największe masy.

Oto krótkie streszczenie postulatów kobiecych,

Iii pracy gospodyni zużywa na chodzenie za spra-
wunkami po schodach. Weźmy przykład: Dziennie

tylko i razy po 20 stopni po 18 cm., to wynosi 1,460.000
stopni w czterdziestu latach życia. Przy wadze prze-
ciętnej 65 kg., wynosi to 15,184.000 kilogramów, tj.
tyle, ile potrzeba na podniesienie wieży Eifla na

2 metry 30 cm.

stawianych technice w ogólności, a budowniczym
tomów w szczególności:

1) Należy liczyć się jak najbardziej z faktem,
te większość rodzin nie może sobie pozwolić na

otrzymanie służby domowej. Służbę domową uwa-

ża p. Bernie (co jest charakterystycznem dla
Jtosunków na Zachodzie) za największą bolączkę
i»U»tj piowadiąoaj gospodarstwo.

2) Należy warunki prowadzenia gospodarstwa
domowego tak unormować, aby umożliwić kobie-
cie pracę zarobkową poza domem, licząc się
z faktem, że np. we Francji na 10 miljonów kobiet
prowadzących gospodarstwo domowe, przeszło
8 miljonów pracuje zarobkowo.

3) SP^wa racjonalizacji gospodarstwa domowe-
go. Nie można dopuścić, aby w czasie kiedy wszę-
dzie panuje tendencja do osiągnięcia maksimum
rezultatów zapomocą minimum wysiłku, tylko go-
spodarstwo domowe stanowiło ośrodek marnotraw-
stwa sił ludzkich oraz pieniędzy.

Konkretnie domaga się p. Bernege usunięcia
z gospodarstwa domowegc tego wszystkiego co po-
woduje zbyteczną pracę kobiety i zaprowadzenia
tych urządzeń, przez które praca ta staje się
0 wiele owocniejszą i ekonomiczniejszą.

Żąda więc p. Bernege usunięcia z gospodarstwa
domowego _ wszystkich przedmiotów mosiężnych
lub miedzianych, wymagającycn czyszczenia mo-

zolnego, a wprowadzenia zamiast tego kurków,
klamek itd. z porcelany lub szkła Nakrycia sto-
łowe powinny być albo niklowe albo też ze stali
chromowej, nie wymagającej czyszczenia. Wszy-
stkie przedmioty rdzewiejące powinny być z go-
spodarstwa usunięte, wzgl. pokryte emalją rdzo-
chronną. Ściany domów mieszkalnych powinny
być urządzone tak, aby je można łatwo wodą
zmyó i w ten sposób łatwo w czystości utrzymy-
wać, co się zwłaszcza odnosi do kuchni, łazienki

1 pralni. Ilość przegródek i szpar powinna być
jak najbardziej zmniejszona, gdyż w tych szpa-
rach gromadzi się tylko kurz i bakterje. Podłogi
powinny być zatem z mas sztucznych albo też
składane z możliwie wielkich elementów. To sa-

mo odnosi się do okien, które powinny składać się
z jak najmniejszej ilości szyb. Wszelkie sztuczne
ozdoby są zbyteczne, gdyż powodują tylko pracę
czyszczenia. W pokojach, które często muszą być
czyszczone i myte podłogi musza być pochyle,
aby je można było łatwo strumieniami wody spłu-
kać a woda aby sama odpływała. Są to wszystko
urządzenia nie wymagające specjalnych inwesty-
cyj i w zasadzie dosyć łatwe do wykonania.

Jako dalszy sposób zmniejszenia niepotrzebnych
wysiłków kobiety w gospodarstwie domowem wi-
dzi p. Bernege w zmniejszeniu ilości chodów, któ-
re kobieta pracująca musi wykonywać. P. Bernft-
ge dokonała obliczenia, z którego wynika, jakie
to ogromne ilości energji kobieta zupełnie niepo-
trzebnie zużywa na samo chodzenie, z powoda
nieodpowiedniego urządzenia domu — warsztatu
jej pracy. Sprawunki w mieście zmuszają kobietę
do chodzenia kilka razy dziennie po schodach.
P. Bernśge domaga się, aby przy ułożeniu planu
nowych domów mieszkalnych, budowano tylko
domy parterowe lub w innym razie domy powinny
być zaopatrzone w windy.

Sam układ mieszkania powoduje często mnóstwo
zbytecznego chodzenia. P. Bernege domaga się ta-
kiego układu mieszkania, aby jadalnia była jak
najbliżej knchni, pokój dziecinny ma zajmować
centralne położenie w mieszkaniu.

P. Bernege uważa, że można zrezygnować dla
t. zw. średnich sfer ze zbytecznych saloników, ko-
rytarzy i przedpokojów, natomiast każde mieszka-

nie powinno mieć przynajmniej jedną łazienkę.
W samej jadalni t. zw. kredens czyli bufet powi-
nien być umieszczony w ścianie oddzielającej ku-
chnię i jadalnię, aby dostęp do niego był możliwy
zarówno z jadalni jak i z kuchni.

Jako trzeci zasadniczy punkt domaga się p.
Bernćge jak największego panowania przewodów
rurowych w nowych mieszkaniach. Widzi ona
w przewodzie rurowym symbol wyższego ustroju.
Rura stanowi połączenie mieszkania ze światem
zewnętrznym i jest rzeczą techniki tak urządzić,
aby jak najwięcej tych czynników, któie do życia
nam są potrzebne dostawało się do mieszkania
zapomocą przewodów, jak również wszystko to co

w domu jest niepotrzebne zapomocą rur z niego
usuniętem zostało. A więc podobnie jak już otrzy-
muje się ciepło i światło przez rurę gazową, wzgl.
kabel elektryczny, domaga się p Bernege wprowa-
dzenia siły do mieszkania przez przewód elektry-
czny. Siła ta ma służyć do uruchomienia odku-
rzacza, wentylatora, żelazka i niezbędnych maszy-
nek gospodarczych. Prócz tych urządzeń w ka-
żdem mieszkaniu powinno się otrzymywać od cen-

trali miejskiej wodę zimną i ciepłą; ogrzewanie
centralne powinno być pomyślane dla całych dziel-
nic (jak się to obecnie w Paryżu urzeczywistni-
ło), w lecie znów mieszkanie winno otrzymywać
w ten sposób ckłód, wzgl zimno powietrze. Jako
dalsze, w przyszłości możliwe do urzeczywistnie-
nia, żądanie jest doprowadzenie ozonu, powietrza
sprężonego itd. Oczywiście, że nie należy zapo-
minać o już istniejących zdobyczach, jak telefon,
radjo itp.

Z drugiej znów strony, szereg przewpdów odpro-
wadziłby z domu, to co jest w nim już zużyte,
a więc wszelkie nieczystości mogłyby być z mie-
szkania mechanicznie usuwane, podobnie jak i
brudną bieliznę możnaby zapomocą systemu rur

zbierać z poszczególnych mieszkań w jednej cen-

tralnej pralni,
P. Bernege twierdzi, że zamiast zbierać kapita-

ły pieniężne, jak to jest zwyczajem we Francji,
lepiej jest kapitałów tych mądrze używać, gdyż
tem samem podnosi się produktywność pracy
ludzkiej. Odróżnia ona ten sposób bogacenia się
polegający na racjonalnem zużytkowaniu kapita-
łów, od czysto mechanicznego bezmyślnego ich
gromadzenia.

Tyle p. Bernege. Chociaż jej postulaty brzmią
nieco dziwnie w naszych warunkach gdzie o za-
łatwieniu kwestji mieszkaniowej się jeszcze ciągle
tylko mówi oraz gdzie większość ludzi mieszka
w naprawdę niesłychanych warunkach higienicz-
nych, których już nie można nazwać ludzkiemi,
to jednak przecież prawdopodobnem jest, że i u nas
wkońcu zacznie się budować na większą skalę.
A wtedy, kiedy to nieprawdopodobieństwo stanie'
się faktem, warto będzie pomyśleć o postulatach'
p. Bernege i pociągnąć u nas także kobiety do u-

działu w tej pracy.
Możliwem jest, że niejeden z postulatów w arty-

kule niniejszym wymieniony, jest jeszcze przed-
wczesnym, ale pewnem jest, że cały szereg żądań
jest słuszny i zupełnie nawet u nas możliwy do
zrealizowania. A.

Tolcmntca maszgnkl eleroldafne)
Czyżby ś. p. Inż. Rychnowski był odkrywcą promieni X ?

Warszawa, w październiku,
W sprawie 4p. inż. Kyehnowskiego otrzyma-

liśmy następujący list, który w imię bezstron-
ności zamieszczamy (w skróceniu).

Przeczytawszy artykuł w „Ilustrowanym Kurj erze

Codziennym" Nr. 268 z dnia 1 października 1929, p. t .

„Odkrycie sensacyjnej tajemnicy lwowskiego wy-
nalazcy", napisany przez prof. Politechniki lwow-
skiej dr inż. Stanisława Fryzego — czuje sie w obo-
wiązku, jako naoczny świadek — doświadczeń, prze-
prowadzonych w roku 1901 przez śp. Franciszka By-
ehnowskiego częściowo sprostować, względnie uzu-

pełnić uwagi p. prof. Fryzego, stwierdzając, że wy-
jaśnienia, podane o istocie wynalazku maszyny ete-

roidalnej, nie są niestety odkryciem sensacyjnej ta-

jemnicy.
Właśnie dlatego, że zmarły nie może już sam

bronić sie, względnie swego pomysłu, nie wolno
przybijać wieka trumny, w którą składa sie twór
ducha ś. p . Kyehnowskiego tak, jak to uczyniono
z jego doczesną powłoką.

Nie stawiam w wątpliwość praw prof. Fryzego, ja-
ko uczonego 1 członka poważnego ciała profesorskie-
go do zabierania głosu w sprawie wchodzącej w za-

kres jego specjalności, niemniej jednak stwierdzam,
że p. prof. Fryzę opierając się na podstawach uzna-

nych przez naukę za słuszne, nie dopuszcza możli-
wości odkrycia rzeczy nowej. Tak ma się właśnie
sprawa z maszyną eteroidalną, wynalezioną przez
ś. p. Franciszka Eyehnowskiego.

P. prof. Fryzę objaśnia, że maszyna ta jest ni-
czem innem. Jak tylko pewnego rodzajn modyfikacją
elektrycznej maszyny influeneyjnej, której jeden
biegun połączony jest z drutem, ukrytym w rurce

gumowej, wychodząoym na zewnątrz korpusu ma-

szyny, z którego wypływa rzekomy eteroid. Drugi
biegun tej maszyny łączył rzekomo ś. p. Rychnowski
krytym przewodem z ziemią lub pozostawiał otwar-

ty (niepołączony).
P. prof. Fryzę wnioskuje, że „prawdopodobnie ta

pozorna jednobiegunowość" przyczyniła się w dużej
mierze do utrzymania eteroidalnego nimbu.

Tak Jednak nie jest, a rezultat mojej obserwacji
pomimo, że wynalazca również wobec mnie zacho-
wał tę samą tajemniczość, jest zupełnie inny i zdaje
mi się szerszy od podanego przez p. prof. Fryzego.

Z całego szeregu doświadczeń, wykonanych przez
ś. p . Franciszka Rychnowskiego. przeważna cześć
daje sie wykonać zapomocą zwykłej maszyny influ-
eneyjnej. Oprócz takich doświadczeń, były jednak
i takie, których bezwarunkowo nie można wykonać
bez wprowadzenia pomocniczego działania promieni
RSntgena, a mlanowioie:

1) Wpływ tego, t. zw . eteroidu na zmianę siły cię-
żkości dwu kul metalowych o tej samej wadze, lecz

różnej objętości, demonstrowany na przyrządzie fi-

zykalnym, służącym do przeprowadzenia dowodn

wpływu atmosfery na zmianą cięiaru.

2) Rotacja w dwu przeciwnych kierunkach pier-
ścieni wykonanych z ebonitu, osadzonych koncen-
trycznie na osi pionowej.

Przy tem doświadczeniu podkreślał ś. p. Rychnow-
ski najwyraźniej, że „eteroid" działa przez wpływ,
nłe zaś przez mechaniczne uderzenie, i w tym celu
zaopatruje wewnętrzny pierścień w łopatki ebonito-
we. W ehwili naświetlania tego przyrządu „ete-
roldem" pierścień zewnętrzny z łopatkami kręcił się
w kierunku popod prąd, a wewnętrzny kręcił się
równocześnie w kierunku przeciwnym. Stanowi to
dowód działania przez wpływ.

3) Kulka szklana o średnicy około 4 cm., położona
na szklanej podstawce wklęsłej, o promieniu krzywiz-
ny większym od promienia kulki — rotowała około
swej osi ze znaczną prędkością, podczas naświetlania
„eteroidem".

Uważnemu obserwatorowi, posiadającemu pewne
podstawy nauki elektrotechniki, nasuwało się odra-
zu przypuszczenie, że ma do czynienia z maszyną in-
fluencyjną, wytwarzającą wysokie Wpięcie elektry-
czne, zamknięte jednak w szczelnej metalowej osło-
nie, z której możliwem jest jedynie przez przewód
widoczny jako wąż gumowy i to tylko jakby dla ja-
kiegoś medjum przenikającego izolatory, a wiec
przypuszczalnie: eteru kosmicznego. Pompa umie-
szczona z boku służyć musiała do rozrzedzenia po-
wietrza w skrzynce celem wywołania objawów wię-
kszego nasycenia (t Red.) przestrzeni eterem ko-
smicznym. We wnętrzu skrzynki odbywać się zatem

musiały, przy uruchomieniu maszyny influeneyjnej,
zjawiska podobne do znanych w rurkach Geislerow-
skich i Roentgena ,t. j. wytwarzać się tam musiały,
zależnie od stopnia rozrzedzenia powietrza, impulsy
elektromagnetyczne w eterze, które mogły znaleźć
ujście jedynie przez ten organ maszyny, który na-

zewnątrz przedstawiał się jako wąż gumowy.

Maszynka ś. p. Rychnowskiego wymaga zatem
zbadania z tego punktu widzenia.

Twierdzę, że metalowa osłona nie była użytą dla
wprowadzenia w błąd obserwatora, leez dla uzyska-
nia żądanego działania.

Ośmielam się wysnuć wniosek, że zjawiska, które
obserwowałem w 1901 r. 1 które obserwowali inni,
nie dadzą się wytłumaczyć na podstawie kategorycz-
nych wywodów p. prof. Fryzego. Co więcej. Jestem
zwolennikiem tego odłamu obserwatorów doświad-
czeń ś. p. Rychnowskiego, którzy twierdzą, że zmar-

ły dokonał wynalazku rzeczy nowej ohoć może
sam niezupełnie był świadom jej Istoty.

Tych szczegółów p. prof. Fryzę nie wyjaśnia, dla-
tego też nie mogę przyznać ścisłości orzeczeniu wy-
danemu o maszynie ś. p. Rychnowskiego.

W przeciwieństwie do wywodu p. prof. Fryzego,
należy wnioskować, że omawiana maszynka jest od-
miennym, od znanych, aparatem do produkcji pro
mieni katodowych 1 Roetgena, których wpływ skon-
centrowany jest w jednem miejscu, t. j. w wężu gu-
mowym. Ta kombinacja byłaby oryginalnym pomy-

Pływający fotel.

(Tw) Zużytych dętek używa się często w kąpieli
jako pasów do pływania. Kto ma ich więcej, mo-
że łatwo sporządzić sobie fotel pływający. Po-
trzebna do tego deska sheblowana na gładko, dłu-
gości około 2 metrów, trzy dętki i trochę mocnej
taśmy, aby kiszki przymocować do deski i do
siebie. Sposób ułożenia widoczny na rycinie.
Dwie dętki służą jako oparcia dla ramion,
trzecia dla pleców. Dętki muszą być dobrze na-

pompowane. Wielkość zanurzenia zależy od cię-
żaru ciała; równowagę utrzymuje się odpowied-
nią pozycją ciała. Do wiosłowania służą nogi.
Aby nogi mogły swobodnie się poruszać, nadaje

się desce odpowiedni kształt.

słem twórczym ś. p. Rychnowskiego. Obecnie nale-
żałoby raczej stwierdzić, kiedy on swoją maszyną
zbudował. O ile okaże się (co stwierdzić można
przez przesłuchanie wiarygodnych świadków), że
A. p. Rychnowski posiadał ją już przed rokiem 1895,
w którym prof. Roetgen odkrył słynne promienie,
prześwietlające wszystkie ciała i umożliwiające foto-
grafowanie ciał ukrytych, wówczas należy się ś. p .

Ryehnowskiemu pierwszeństwo i najwyższa uznanie
za jego wynalazek. Jeżeli jednak okaże się, że ma-

szyna ta powstała po ogłoszeniu światu odkrycia
prof. Roetgena, wówczas należy się ś. p. Ryehnow-
skiemu uznanie za ten dowcipny pomysł ześrodkowa-
nia całego źródła energji, służącego do produkcji
promieni katodowych 1 Roentgena w osłonie meta-

lowej.
Osłona ta izoluje ich działanie na zewnątrz i po-

woduje ich wypływ w skoncentrowanej formie przez
wylot gumowy, który dla eteru jest łatwiej przeni-
kliwy, ulż osłona metalowa. Ponadto daje możność
demonstrowania ich działania na zewnątrz, i kto wie.
czy może nie przyczyni się do wyjaśniania wielu
zagadnień w dziedzinie ruchu ciał niebieskich.

W dzisiejszym stanie rzeczy, a zwłaszcza, z po-
wodu późniejszego oddalenia od eksperymentów ś. p.
Rychnowskiego i niemożności powtórzenia doświad-
czeń zmarłego, nie mogę stwierdzić kategorycznie,
jak dalece wnioski, wysnute przezemnie, na pod-
stawie obserwacji, są słuszne.

'Wodlę itfegó skromnego zapatrywania, maszynkę
i. p. -- KycHńowskiego, która umożliwia wykonani®
rotacji martwej kuli szklanej pod wpływem niezna-
nego medjum, należy zachować z jakuajwiększynł
pietyzmem i najszezególowiej badać, by nie zatrą- •

eić czegoś z tego, co ś. p. Franciszkowi Ryehnowskie-
mu, być może nawet nieświadomie, udało się stwo-
rzyć.

Sądzę, te p. prof. Fryzę, zechce w sposób popu-
larny obeznać czytelnika „X. K. C." ze szczegółami
konstrukcji obu maszyn, Ł j. ś. p. Rychnowskiego
i przez siebie skonstruowanej, i że objaśni nos, esy
jest w stanie maszynami wykonanemi przez siebie
wywołać ruch obrotowy kulki szklanej około swojej
osi, bez użycia pomocniczego działania promieni
Roentgena. Inż. Juljan Madeyski.

POMOC WYNALAZCOM
technikom i przemysłowcom niesie

Instytut Doświadczalny
Poznań, vi. Jasna 8.

Badania i ekspertyzy, prace doświadczalne, kon-
strukcyjne i patentowe, organizacja przedsię-
4842k biorstw itd.

Skrzynka pocztowa.
Nawiązująo do ogłoszenia „Kuryera Techniczne-

go" Nr. 32 — dodatek do Nru 219 z dnia 18 lipca
1929 r. mam zaszczyt zakomunikować co do wyka-
zanej tamże, jako wynalazek niemiecki — ręka-
wicy, pod napisem: praktyczne urządzenia dla pły-
waków, że ten sam pomysł uzupełniony w dodatku
jeszcze przez specjalne przyrządy do nóg, oraz przez
specjalny napierśnik wymyśliłem kilka lat temu.

Z praktycznej strony zaznaczyć jeszcze muszę, że
same rękawice bez wspomnianego przyrządu do nóg,
są raczej balastem, a nie udogodnieniem w pływa-
niu. Powiększenie bowiem oporu u rąk daje począt-
kowo jakiś efekt, na czas jednak dłuższy potęguje
przyspieszenie zmęczenia. Tylko połączenie dwóch
przyrządów u nóg i u rąk z dodaniem jeszcze na-

pierśnika szybkość pływania wielokrotnie zwiększa.
Co się tyczy natomiast opatentowania jakichkol-

wiek wynalazków, to rzecz ta napotyka u nas na ko-
losalne trudności, które w różny sposób są wykorzy-
stywane przez zagranicę. Ja sam bowiem posiadam
kilka dość poważnych wynalazków, których zreali-
zowanie z powodn braku poparcia finansowego nie
da się uskutecznić.

Powyższe przesyłam jedynie dla ogólna) orien-
tacji. Z poważanem F D. M.

W sprawie ogł. w „Kuryerze Technicznym" Nr. 32
„Nowe urządz. ameryk, poczty kolej." donoszę, że
były już opisane około r. 1860 w czasopiśmie, o il«
pamiętam, .. Przemysłowiec", wydawanem w Kra-
kowie przez ś. Pi inż. Kołodziejskiego i okazywane
w kinie w Krakowie przed przeszło 20 laty.

Z poważaniem Inż. K. Ciechanowski
ul. Piotra Michałowskiego L. 3 .

W dniu 7 ezerwca 1929 r. udzielono mi z Urzędu
Patentowego Rzeczypospolitej Polskiej w Warsza-
wie patent na „urządzenie do automatycznego sprzę-
gania wagonów". Patent nosi nr. 10612 i ma na celu
zapobieżenie nieszczęśliwym wypadkom, którym bar-
dzo •często ulegają urzędnicy podczas sprzęgani-,
względnie rozsprzęgania wagonów.

Zamierzam patent wspomniany sprzedać, wobec
ezego upraszam uprzejmie o zwrócenie miarodaj-
nym ozynnikom na mćj patent uwagi, gdyż wynala-
& Lo*TM*'* Pa6StWa jak 1 d ' a SP°4Z"?wa

jest bardzo ważny. Leopold Cypres
Bydgoszcz, ul. Lubelska L. 24.
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Szukasz szcztścla
i bogactwa?

Zamów natychmiast los I. klasy Loterji
Państwowej

w „NADZIEI" — LWÓW, SYKSTUSKA 6.
Główna wygrana

950.000 złoigch
Ciągnienie już 14 i 15 n. m !

Ceny losów: 65f>Gk
»/4 -- Zl. 10.—, i/j - Zl. 20.—, i/t ~ Zł. 40.—.

UWAGA! Agenci, odsprze-
dawoy nie wiecie o tem,
że ci, co mają z „Augen-
topolem" kontakt, zara-

biają tysiące, „Agentopol"
posiada najnowsze nowo-
ści. Piaście o prospekty
„Agentopol", Kaczmarek,
Sosnowiec, Chmielna 1.

7324k

DROGERZYSTA (ka) sa

modziolny jako kierownik
na prowincje potrzebny
od zaraz. Zgłoszenia z

grzeczności „Zorja" —

Kraków. Sebastiana. —

9276g
ZASTĘPCOM LOSOWYM
płacimy stałą gaże, zwrot
kosztów podróży, wpisu-
jemy do Kasy Chorych i
funduszu pensyjnego. Pła-
cimy prowizje pełne trzy
raty. Cala pierwsza, dru
ga i trzecia rata należą
do zastępcy. Zgłoszenia
pod „Prowizje zaliczku-
jemy" do Administracji

6972k

SOSNOWIEC. Posadę naj
łatwiej otrzymasz ukoń-
czywszy najlepszą szkole
samochodową Inż. Kle-
bera (dawn. Tuszyński),
Sosnowiec, Warszawska 22
Nauka rano lub wieczo-
rem. 6 cyl. samochody. —

Prawo jazdy zapewnione.
Wpłaty ratami. Zapisy
codziennie. 6947k

GOSPODYNI rutynowana
do knchni przy restaura-
cji Hotelu Savoy w Ka-
towicach potrzebna zaraz.
Wiadomość u właściciela.

7322k

PEWNY ZAROBEK w
kwocie zl. 5.000 miesięcz-
nie! Udzielamy zastępstwa
sprzedaży obligacji pań-
stwowych na raty oraz to-'
warzystwa asekuracyjne-
go wszystkich działów. O -

fcrty: Powszechny Bank
Gospodarczy. Stanisławów
Szydłowskiego. Gmach So-
koła. 7020k

AKWIZYTORÓW do roz-

powszechniania wydaw-
nictw naukowych i albu-
mowych, poszukuje po-
ważna firma. Oferty War-
szawa skrzynka pocztowa
476. 7263k

ZASTĘPCY ze wszystkich
sfer do sprzedaży obłiga-
cyj premjowych na raty
zdobędą łatwe i intratne
zajęcie. — Początkujących
pouczamy. — Zaliczkuje-
my prowizję przed cza-
sem. — Koszta podróży. —

Zgłoszenia pod „Instytu-
cja Bankowa" do Mało-
polskiej Ajencji Rekla-
mowej, Lwów Chorążczy-
zna 7. 6967k

STENOGRAFJI polskiej
niemieckiej wyucza li
słownie Instytut Steno-
graficzny — Warszawa -

Kr""»a 21 703Sk

1.500—3.081 złotych mie-
sięcznie zarobić może ka-
żdy. Wypłacamy natych-
miast najwyższą prowizję
gotówką i zaliczkujemy,
przy energicznej pracy
wysoka pensja. Okazja
dla agentów losowych i
ubezpieczeniowych.. —

Wszystkich pouczamy. —

Zgłoszenia: Skrytka po-
cztowa 83. Lwów. 7280k

POSADĘ OTRZYMAW-
SZY opłacacie przodujące
Kursy Samochodowe In-
żynier From. Warszawa,
Hoża 35. 7260k

100 TYGODNI opłacacie
przodujące Kursy Samo-
chodowe. Inżynier From,
Warszawa, Hoża 35. 7259k

POSZUKUJEMY zdol-
nych i wymownych akwi-
zytorów do sprzedaży
pierwszorzędnych wag
automatycznych oraz ma-

szyn do krajania wędlin
w obrębie województw:
lwowskiego, tarnopolskie-
go, wołyńskiego. lubelskie
go i stanisławowskiego. —

Bardzo dostatni i pewny
zarobek. Wymagana pra-
ca intesywna i solidna. —

Odpowiedzi do Admin. —

Lwów. pod „Egzystencja"
212L

STRZELCA tylko pierw-
szorzędnemi kwalifikacja-
mi i referencjami hodow-
lą psó.w oraz tresurą, wy-
magana inteligencja, e-

nergja. sumienność i za-

miłowanie, przyjmie od
zaraz Zarząd Dóbr Dolsk
poczta Maciejów, Wólyń.

7342k

RYMARSKIEGO — starsze-
go czeladnika, kawalera
przyjmie od 15 go listopa-
da Zarzad Dóbr Dolsk uo-
czta Maciejów Wołyń.
Oferty składać z poda-
niem kwalifikacji oraz re

ferencji. 7843k

ZDOLNI zastępcy do
sprzedaży obligacji na ra

ty poszukiwani. Płacimy
więcej niż dwie pełne ra-

ty. Natychmiastowe zgło-
szenia B.ink Spółdzielczy
„V ita", Lwów, Sakramen
tek 20. 7348k

AGENTÓW na prowizję i
pensję poszukuję w każ-
dej miejscowości do zbie-
rania fotografj i na po-
większenia portretowe. —

Zgłoszenia listownie lub
osobiście do biura „Wa-
lencja" Warszawa, Aleje
Jerozolimskie Nr. 43 — 20
Tel. 223 -78. 7336k

Posad poszukują
SZOFER posiadający pra-
wo jazdy, dyplom wyszko-
lenia poszukuje posady
prywatnej. Warunki do-
godne. Jan Dziwota Dziel-
ce gm. Radecznica. —

9204g

OGRODNIK, wiek średni
bezdzietny, z szkołą ogro-
dniczą, szeroką praktyka

i doświadczeniem, szuka
posady. Dzierżawa lub
spółka niewykluczone. Ła-
skawe zgłoszenia: Adm.
Kurjera pod „Zdolny 9264"

9264 g

SAMODZIELNA buchal-
terka (izrael.) Wielkopo-
lanka ze znajomością kore
spondencji polsko - nie-
mieckiej i pisania na ma-

szynie z dłuższą praktyką
biurową poszukuje posa-
dy. Wiadomość do Admin.
pod „Wielkopolanka". —

9199g
MAGISTRA farmacji ka
toliezka poszukuje posady
od 1 Xl. Wiadomość Apte
ka, Delatyn. 9390g

AKADEMIK przyjmie
lekcje na wyjazd. Zgłosze-
nia „Akademik" Admini-
stracja Lwów. 213L

LEŚNIK, miody, energicz-
ny. kawaler z niższym pań
stwow. egzaminem laso-
wym, poszukuje posady.
Zgłoszenia: Oddział Kn-
rjera Codz., Nowy Sącz,
pod „Leśnik". 7320k

KTÓRY z zamożnych Pa-
nów pomoże ładnej, mło-
dej blondynce, posiadają-
cej odpowiednie kwalifi-
kacje w wyszukaniu za-
raz skromnej posady biu-
rowej? Oferty do Admin.
Kurjera Codz. pod „Iris".

9423g

FRYZJERSKI pomocnik
poszukuje posady od za-
raz lub 1-go. Zgłoszenia
Hellner Roman Chmie-
lów.

OGRODNIK wiek średni
samotny szuka posady —

świadectwa długoletnie z

dużych ogrodów znający
swój fach wszechstronnie.
Zgłoszenia Adm. pod —

„Zdolny ogrodnik .

—

9354g

DROGERZYSTA z pierw-
szorzędnemi referencjami
poszukuje posady kiero-
wnika lub pierwszego po-
mocnika. Może złożyć
kaucję. Zgłoszenia do
Adm. Kurjera pod „Refe-
rencje". 9064g
300 zl. i więcej da energi-
czny emeryt nauczyciel za

wyrobienie posady biu-
rowej magazyniera koutro
lera lub nadzorcy w Kra-
kowie. Zgłoszenia pod „E -

meryt 450" Adm. Kurjera.
7870g

W APTECE lub w labora
torjum obejmie posadę ru-

tynowana siła pomocnicza
Zgłoszenia do Admin pod
„Apteka 8955". 8955g

SAMODZIELNY kierownik
warsztatów samochodo-
wych i garażu z długole
tnią praktyką na podob-
nych stanowiskach obezna
ny ze wszystkiemi syste-
mami samochodów z bar-
dzo dobremi świadectwa-
mi doskonały organizator
zmieni posadę. Zgt. do
11. Kurjera pod .Technik
-sa mochodowy" 8919g

MĘŻCZYZNA poszukuje
zajęcia z kaucją. Zgłoszę
nia do Kurjera pod —

i „Kwiat". 9604g

Zdjęcia pustyni afrykańskiej - lea nie w Hollywood.
' " V— -

NAJLEPSZE I NAJTAŃSZE
KURSY bAMOCHODOWE

ST. SZYBOWICZA

BRON i amunicję zakupu
je się najtaniej i najko
rzystniej we fabryce bro
ni T. Jaruszewski. Poznań
Woźna 6, telefon 32-b6 —

Cenniki na żądanie wysy,
lam bezpłatnie. 718. k

"... a, . o.. - .^ ....j,^^Ł ...i _,„ .

Badacz puszcz afrykańskich, Paweł Hoefler, bawi na czele ekspedycji
zdjęcia fauny i flory afrykańskiej, oraz nakręcaciekawe sceny z życia

nasza przedstawia scenę z filmu Hoeflera w jednej z wiosek

w Afryce, gdzie robi
krajowców. Ilustracja
murzyńskich.

KrakAw, Ari«ń»k« U 1. — Tel. MJJ .

Wysyła na żądanie prospekt i pj_
semne wyjaśnienia. 57^

GĄBKI tablicowe, kreda,
atrament szkolny, wszel-
kie przybory dla szkol —

naitaniej Ziembicki, Kra-
ków, Plao Marjacki 2. —

Zapamiętajcie adres. 581'JK

BEZPŁATNIE!! Kto chce
bajecznie tanio nabyć
płótna, wyroby lniane 1
wełniane, bieliznę, tryko-
taże, pończochy, galanter-
ię i wszystko co potrzeba
dla domu, niech żąda na

tychmiast cennika, który
odwrotnie wysyłamy bez-
płatnie „NAP . Pierwszy
Chrześcijański Dom Wy-
syłkowy Poznań. Nowy
Rynek 13. II . 7151k

MASZYNY do pisania za

gotówkę Remington 180 zł.
Oliver 250 zl.. Wiadomość
Blicharski Floriańska 32.

9289g

3 POKOJE frontowe
śródmieściu do wyuaieril
ewentualnie na biuro k»
tolikowi. Wiadomość' Ra
zar Przemysłu LmlUW(,„"
św. Jana 11. owi"

POKOJE UMEBLOWA
NE mieszkania -"

najstarsze biuro mieszka
niowe Szachowski. Zani
sze 4, Telef. 2248. 7o<5t

FRANCUSKIEGO nauczy
cielka, młoda (kilkuletnie
nauki zagranicą) poszuku
je posady w zamożnym
domu — Kraków — Staro-
wiślna 26 u p. Beldowskićh
dla „F." . 9523g
LOKAJ wykwalifikowany
obeznany dobrze w swoim
fachu poszukuje posady.
Świadectwa kilkunastole-
tnie z pierwszorzędnych
domów, przyjmie posadę
na wsi (chętnie w mie-
ście). Oferty kierować
pod „P. C.' do Adm. —

9I46g

HANDLOWIEC, kawaler
z dwuletnią szkolą handlo
wą z dziesięcioletnią pra-
ktyką, buchalter - bilan-
sista, korespondent, facho-
wiec gospodnio - szynkar-
ski, papierniczy, galante-
ryjny spożywczy, obejmie
odpowiednią posadę w

handlu, przemyśle, insty-
tucji samorządowej lub
społecznej, najchętniej w

większem mieście. Kilku-
tysięczna kaucja, pierw-
szorzędne referencje. Zgło
szenia z warunkami kie-
rować Pater, Rabka, Gre-
mjum. 9544g

RękawiczkiFirray F
-

są NAJLEPSZE.
Kraków, uł. św. Anny 2,

Pranie I naprawa rękawiczek.
6726k

TŁUMACZ - KORESPON -

DENT polsko-francusko-
niemiecko-angielski 26 lat
wykształcenie zagranicz-
ne, poszukuje posady. —

Jekiel, • Ostromecko — Po-
morze. 9546g

DWÓCH szoferów ślusa-
rzy, dłuższa praktyka sa-
mochowa poszukują posa-
dy aa autobusy, taksów

SIOSTRY uciekinierki,
starsza wdowa po buchaj
terze z córką gimnazja-
listką. młodsza panna, z

dobrej rodziny, uczciwe
i pracowite, znające się
na gospodarstwie i szy-
ciu,- młodsza równic a

rachunkowości, niegdyś
właścicielki dużych go-
spbdarstw, obecnie bez ża
dnych środków do życia,
poszukują pracy za skro
mnem wynagrodzeniem.
Kalisz, Poprzeczno - Do
brzecka 14, m. 3 Mizecka.

9545g

SEPAROWANA 33 letnia
brunetka przystojna zgra-
bna uczciwa gospodarna
domatorka szuka posady
zarządczyni domu dobrze
sytuowanego pana, ple-
banji lub jako towarzysz-
ka życia. H. Luksz Kra-
kowska Rzeszów. 9522g

MŁODA osoba byłej zie-
miańskiej rodziny poszu-
kuje posady towfcrzyszki-
wyręczycielki, nauczyciel
ki. Poprowadzi także sa-
modzielnie zarząd domu
ogrodu. Zna języki. Dro-
hobylska Jezupol via Ha-
licz. 9549g

PANIENKA lat 19 posia-
dająca 8 lat praktyki ma-

sarskiej poszukuje posa-
dy od zaraz. Łaskawe zgło
szenia pod „Sierota 9526".

9526g

POMOCNIK krawiecki
na duże i małe sztuki —

zmieni sobie pracę zaraz,
miejscowość obojętna. —

Zgłoszenia do Kurjera —

pod „Uczciwy 109'. 94("sg

AUPUJĘ garderobę mę-
ską używaną, zawiadomie-
nie pocztówką lub ustne.
Sehmatis, Kraków. Sze-
roka 22. 7237k

WALCE cukiernicze w

dobrym stanie kupię. Zgło
szenia Dunaj Jasło. 92ilg
SAMOCHÓD nżf f,

nadający się do szkolenia
na szofera, zakupi 2 gi
Pułk Lotniczy. Oferenci
zgłoszą się z samochoda-
mi we wtorek, t. j. 22 bm
o godz. 8.30 przed dowó-
dztwem Pułku w Rako-
wicach. 9496g

Sprzedaż
MEBLE, sypialnie, jadal-
nie, salony, gabinety, gar-
nitury klubowe, urządze-
nia biurowe, przedpokojo-
we, kuchenne poleca fir-
ma Zjednoczeni Stolarze

i Tapicerzy, Kraków, Ry-
nek Główny 9, tel. 1506 .

Dogodne warunki zapłaty
7039k

PŁACHTY nieprzemakal-
ne na wozy — autowe —

czeskiego wyrobu, ceraty,
chodniki, dywany, dostar-
cza najtaniej hurtownia
Paltiel Miintz Kraków,
Bożego Ciała 19, fil ja Ry-
nek 5. 7277k

ZARZĄD Dóbr Dolsk —

Emilji Hr. Rzyszczew-
sklej, poczta Maciejów,
Wołyń, wysyła za zali-
czeniem od kilku kg, jabl
ka deserowe, łącznie ze
starannem opakowaniem
w ^łubiance oraz portem,
jesienne po zł. 2, zimowe
pozł.8zakg. 7344k

MEBLE na RATY. Kom
piety i pojedyńeze, naj-
taniej N. Fischman, lira
ków, Bracka 13. - Dla
urzędników, kolejarzy i
wojskowych, specjalne a

dogodnieuia. 6483k

BARDZO ładne kalafiory
o średnicy 10—25 ctm. wy-
syła w 5-cio kilowych
paczkach Zarząd ogroduŚwidnik p. Łukowica via
Stary Sącz po cenie 8 zł.
wraz z opakowaniem. —

9262g

DWA pokoje umeblowane
dla solidnego i zamożnej
pana do wynajęcia. Krn
merowska 16 dozorca
wskafe. 9458g

IBMiĘjg|
ANGIELSKIEGO metoda
Ansona prędko i łatwn
nauczyć się może każdy
Anson School, Szewska 17

NIEMIECKI francuski -

(początkującym) oraz for.
tepian rutynowana «iiŁ
Wielopole 22 II piętro 4
drzwi. 7S31k

WILLA w śródmieściu
Bydgoszczy 6 pokoi z kuch
nią i wszelkiemi wygoda-
mi korzystnie na sprzedaż
Mieszkanie każdego czasu
do objęcia. Zgłoszenia pod
.Willa" do Biura Ogło

«zeń 1RO Bydgoszcz Her-
mana Frank ego 3. 7272k

MŁOCARNIA o szerokości
bębna 60 cm. przez dwa
lata używana, w bardzo
dobrym stanie jest do
sprzedania (lub zamiany
na mniejszą) w Zarządzie
dóbr Żyznów, p. Strzyżów
n. W. 9261g

ZAKOPANE. Biuro J. Ku-
bińsklego sprzeda w cen-
trum zakład fryzjerski. —

9200g
DO SPRZEDANIA kamie-
nica dwupiętrowa przy
ulicy Łobzowskiej Nr. 25
Wiadomość Aleje Krasiń-
skiego 14, Marja Górska,
codziennie od 3 do 4. Po-
średnictwo wykluczone. --

907Sg

KSIĄŻECZKI obrachnnko
we robotnicze według wzo
ru ministerstwa pracy, —

sztuka —.45, wysyła Ziem
bicki, Kraków. Plac Ma
rjacki 2. 6781k

flumop spopfowy.

Bramkarz pufett — „szczura".

ZDOLNI
ZASIĘPCY
do sprzedaży ohliga
cyj na raty poszuki
wani. Płacimy więcej
niż dwie pełne raty
i wolny przejazd ko-

lejami
E». ML •».

Natychmiastowe zgło
szenia pod „Karta Ko
lejowa do II Kurjera
Codz. Lwów, Koper

nika 9. 1532

OKAZYJNIE sprzedam
sklep z towarem mieszka-
niem galanteryjno - mod-
niarski dobrze prosperują
ey powód wyjazd. Wiado-
mość Miechów Kwapi ńska
Rynek 12. 9429g
SALONIKI garnitury klu
bowe. materace włósienne
otomany, kanapy, rozkła
dane ratami Luszowicz. —

Floriańska 44. 7279k

KILIMY art. pasiaki, dy-
wany poleca wytwórnia
„Makata". Kraków, Stra-
szewskiego 28. 7278k

TRAN ŚWIEŻY nadszedł.
Wysyłki na prowincję od
wrotnie. Drogerja „Sani-
tas" Kraków, Długa 18. -

7095k

ANTYKW AR JAT ARTY-
STYCZNY F. Studzińskie
go. Kraków, Straszewskie
go 27. kupno — sprzedaż
pierwszorzędnych dziel
sztuki, specjalność: zabv
tki polskie. 7186k

MIÓD czysty pszczelny
bez domieszek 5 klg. 20 zl.
10kg.38zł.20kg.74 zł.
z opłatą poczt, i naczy-
niem wysyła właściciel
największej pasieki w

państwie Eugenjusz Bi-
liński w Zbarażu.

SWEATRY złotych 4.50
Pułiowery modne 9.75, rę-
kawiczki 1.95, Baterje 55
groszy. Bielizna, galanter-
ia, lampki elektryczne —

najtaniej „Mars" Kraków
Marka 23, cenniki gratis.

7105k

OBRAZY malarzy pol-
skich. wielki wybór, naj-
taniej, także na raty —

Ziembicki, Kraków, Plac
Marjacki 2. 5820k

MAM lokal z telefonem w
śródmieściu szukam sp^j.
irika mechanika lub ot
skład komisowy technicz-
ny Administr. Knnura
„Komis". 9290g
KOSÓW Kołomyja Po.
łudnie Polski klimat naj-
bardziej słoneczny ciepły
pensjonat „Lubicz" po.
eca na sezon jesienno - zl

mowy pokoje słoneczno
leżalnia, fortepian radio!
elektryka. 8631g

KRYNICA. Sprzedaż will
parcel: dzierżawy pensjo
natów. Biuro Neubanera,
naprzeciw dworca kolejo
wego. 6387k

PRACOWNIA introliga
torska kompletna z 3 ma

szynami zaraz do sprzeda
nia za 5.500 zł. Wiado
mość do Kurjera pod
„Gotówka 5.500" 8637g

BILETY wizytowe, setka
od 3.— zawiadomienia ślu-
bne, wszelkie druki, pie
częcie gumowe tablice
emaliowane, — dostarcza
punktualnie najtaniej —

Ziembicki, Kraków. Plao
Marjacki 2. Nie zapomnij
cie adresu. 5818g

MŁYN wodny z jedną pa
rą walców, jednym ka-
mieniem i perlakiem «-

raz 90 morgowy staw ry-
bny zaraz do sprzedania.
Zgłoszenia: K. S. Horo-
chów, skryt. poczt. 28

9550g
WIELOKROTNIE nagro-
dzona Zarodowa Hodowla
Drobiu Dolsk Emilji Hr.
Rzyszczewskiej, poczta
Maciejów, Wołyń, ma do
oddania po zł. 40 koguty
„Orpingtony żółte" zł.
60, indory „Mamuty" zł.
20., „ Bantamy srebrne"
karzełki za sztukę z legu
1928. Wysyłka za zalicze-
niem. 7341 k

SMYRNEŃSKIE dywany
ręcznie tkane zł. 95 .

—

WANK. Lwów, plac Ma-
rjacki 5, I piętro. 7350k

DOM do sprzedania w

Ząbkowicach, blisko sta-
cji, II pokoi, 4 kuchnie.
Wiadomość na miejscu u

p. A. Jackowskiej. 87W

Matrymonialne
PIERWSZORZĘDNE biu-
ro pośrednictwa małżeństw
.. Przyszłość" Warszawa —

Jasua 15 na każde listo-
wne zgłoszenie natych-
miast poleca solidne i bo-
gate partje. Podaj swe da-
ne i wymagania, a bez-
zwłocznie otrzymasz wiele
odpowiednich ofert ze

wszystkich dzielnic Polski
7202k

KTÓRA PANI szlachet-
na, wiek, wyznanie obo-
jętne wyrobi posadę lub
dopomoże materjalnie do
otworzenia jakiegokol-
wiek interesu zdrowemu
50 lat inteligentnemu mę-
żczyźnie bez nałogów. —

Zgłoszenia pod „Dzieln

ABRAHAM Krleger unie
ważnia książeczkę wojsko-
wą wydaną przez P. K. 0,
Jasło. 9159g
KTO z panów potrafi wy.
tłumaczyć młodemu nie-
szczęśliwemu rzecz o po-
glądach równych pod
„Przepaść" do Adm.. -

9063g

MŁODY przystojny bm.
net dobrej prezentacji -

wybitnie inteligentny zdol
ny, uczciwy szuka jakie-
gokolwjek zajęcia w War
szawie. Zgłoszenia do Ad-
min. Kurjera Codz. pod
„Do wszystkiego". 9M2g

AGENCI losowi! Daliście
się dość wykorzystywać,
Przyrzekają Wam złote
góry a nic nie płacą. Po-
dajcie nam adresy Ban-
ków, wszystko załatwimy.
Piszcie pod: „Natyeh-
fftiast gotówka" do Ad-
ministracji. 6971&

UWAGA! Dla wygody P,
T. Publiczności przyjmu-
jemy już obecnie śniegow-
ce do naprawy, prosimy
zatem nie czekać do osta-
tniej chwili. Wykonanie
solidne przy cenach zna-
cznie zniżonych. Na pro-
wincję wykouujeray zle-
cenia odwrotnie. PERKU -

VI ER JA LESEliKIEWICZ
Kraków, Rynek 17 (obok
księgarni Friedleina) —

Telefon 3807. Uwaga na
adres. (Mk
UNIEWAŻNIAM ksistżecs
kę wojskową, wystawioną
przez P. K. U. Nowy Sacz
na nazwisko Mikalajezyk
Jan. 7.10fik

MIKOŁAJ Musiała uro-

dzony 1901 unieważnia
skradzioną książeczke woj
skową P. K. U. Stryj. -

ZGUBIONO książeczkę -

wojskową na nazwisko Da
niel Feilgut P. X. D.
Kraków. 9Jilg
UNIEWAŻNIAM ksIążMi
kę wojskową, wyaaaą
przez 1'. K. U. Kraków -

Chaim Salomon KliMizer,
urodź. r. 1902, Rzezawa —

pow. Bochnia. 93Ł7g

P. K. Abrachamowicz -

Proszę, czekam słowa wia
domości wkrótce, Chodo-
rów dw. M..„ 9«g

Zgł(
Kmurjer,
atralna 6.

atowice. Te-
7345k

LOKALE na cele przemy
słowe około 300 m. pow.
do wynajęcia. Podgórze —

Lwowska 9. 9347g

MIESZKANIA - POKO -

JE duży wybór, poleca
Skowroński. Rynek 39. —

BEZPŁATNIE zgłaszanie
wolnych mieszkań.

7281k I nej

WYSZYNK, handel to-
warów, trafika zaraz <i»
objęcia, świadectwo nie-
naganne. kaucja wymaga
na, portjer Rady Powia-
towej, Marcinek w Kra-
kowie. «

KTÓRA z pań wykształ-
conych zechce korespon-
dować z wytwonaym pa-
nem na temat spirytyz-
mu. Nieanonimowe lts «

pod „Idealista" Oddział,
Kurjera, Lwów Kopera'
ka 9. 1 220L

KTÓRA szlachetna osoba
zajmie się młodą inteligen
tną nieszczęśliwą kobietą
z dwojgiem dzieci, by jej
poszukać, dopomódz cfo u-

trzymania się. Najchętniej
w Wilnie lnb okolicy. -

Zgłoszenia dla •.
Zrozp 9?^

Ceny ogłoszeń w dniach powszednich:
Ca 1 mm w 1 szp. przed tekstem lub wśród artykułu wstępnego

„ „w kronice ,.

M „w nadesłanem
„ „w ogłosz. zw . po tekście ....

^„ .. zwyczajne między drobnemi . . .

Drobne sa słowo
.. .. treści matrymonialnej . ... »

.. .. dla poszukujących pracy ....

Każde ogłoszenie drobne w dzień powszedni, najmniej
Nekrologi do 60 mm. 60% taniej. Za zastrzeżenia miejsca dolicza się »%. Za układ tabelaryczny 50%,

_

nane tłustym drukiem

. zl. S .— łstr. TV-łamowa)
. st. 2.50 (str. IY-lamowa)
. zł. 1.60 (str. IV -łamowa)
. zł. 0.50 (str. VIII-łamowa)
. zł. 0.75 (str. VIII -tamoWa)
. zł. 0 .25 (str. VIII -łamoWa)
. zł. 0.30 (str. VIII-Iamowa)
. zł. 0.10 (str. VIII -łamowa)
. zł. 2.50

Ceny ogłoszeń w niedziele i dnie świąteczne:
za 1 mm w 1 szp. przed tekstem lub wśród artykułu wstępnego

•• •• w Kronice ......

w nadesłanem ! !
w ogłosz. zw. po tekście' . I"I*.!! II!

zwyczajne między drobnemi ...

Drobne sa słowo "uueini
.. treści matrymonialnej
„ dla poszukujących pracy ••

Każde ogłoszenie drobne w niedzielę 1 dnie świąt^ne. 'najmniej' \ \ \ \ \ \ ". '.

^Mczy się podwójnie? 0tf, ° 8zeni * drobne umieszczam, wyłącznie za gotówkę. Wyrazy

ił. 3-»
zł. 3.20
zt. 2--
zl. 0.65
zl. 1.-
zł. 0.33
zł. OM
tł. O-"
zł. MO

wyko-
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